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A. K O W A L C Z E W S K A

MYŚL I SŁOWO W PRACY FABRYCZNEJ *)

I.

Słowne ujęcie procesów produkcyjnych.

Czy praca fabryczna może pobudzać rozwój umysłowy ro 
botnika? Ruch racjonalizatorski wśród robotników daje odpo- 
w edź na to pytanie. Robotnik — racjonalizator to człowiek, dla 
którego przestała istnieć „praca bezm yś ln a 'Z  pracy jego myśl 
się rodzi, przez myślenie pracę doskonali.

Elementy intelektualne są wprowadzone do fabryki przez 
narady wytwórcze, przez dokształcające kursy zawodowe na te­
renie fabryki. Czy na kursach tych może się rozwijać kultura 
myśl i słowa w oparciu o pracę fabryczną? Czy oparcie >to jest 
korzystne dla ogólnego rozwoju? Czy dokształcenie fabryczne ma 
wartość tylko zawodowo-gospodarczą, czy też również ogólno 
kształcącą?

Gdy rozpatrzymy bliżej dokształcanie zawodowe, znajduj,er 
my odpowiedź na to pytanie. Widzimy, że precyzja językowa, de­
fin iowani, klasyfikowanie zjawisk, analizowanie pojęć, logiczne 
rozumowanie — to elementy ogólnokształcące, z którymi robot­
nik styka się przy dokształcaniu zawodowym.

Jeżeli są one wprowadzone we właściwy sposób, aktywizu 
jący psychikę ucznia-robotnika, może to być poprostu moment 
przełomowy w jego życiu, otworzenie drogi do rozwoju; intelek­
tualnego o nieskończonych perspektywach, drogi do myślenia 
naukowego, do światopoglądu naukowego.

*) Artykuł powyższy opracowany na podstawie materiałów zebranych 
przez wydz. Badawczo — Instr. TURiL
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Sam materiał nauczania umożliwia szybkie postępy umysło­
we, skróty a nawet skoki rozwojowe, ponieważ dotyczy zjawisk 
znanych dobrze robotnikowi z doświadczeń a. Odbywa się tu 
proces intelektualizowania doświadczeń, precyzowania i wy­
ostrzenia samorodnych pojęć techno’ogicznych. Jest to z punktu 
widzenia dydaktycznego sytuacja bardzo korzystna dla rozwoju 
umysłowego. Właśn e w tej sytuacji mogą z jasnych wyobrażeń 
powstawać jasne pojęca.

Gdyby w dokształcaniu zawodowym wyzyskać w właściwy 
sposób powiązanie praktyki z teorią, można by osiągnąć rezulta­
ty pod względem rzeczowym i formalnym przewyższające normal 
ne nauczanie szko'ne, gdzie istnieje często n ebezp eczeństwo 
bezpłodnego werbalizmu, nieopartego na rzeczowych podstawach

Dokształcanie zawodowe wprowadza od pierwszej chwili ro­
botnika w atmosferę intelektualną, w św at śc slych pojęć w opar 
ciu o zasób jego doświadczeń. Spostrzeżenia nagromadzone w'cią­
gu lat pracy zostają ubrane w właściwe szaty słowne i uporząd­
kowane logicznie. To powiązanie pracy myśli i słowa jest nie 
zmiernie wartościowe nawet w tych wypadkach, gdy uczeń nie 
dowiaduje się niczego nowego.

Gdy najprostsze, naj'epiej znane sprawy „zostają obrob one 
na warsztac e umysłowej tokarki i szlifierki“ , najmocniej i naj 
trwalej przekształca się wtedy umysłowość ucznia-robotn ka, k*ó 
ry potrafi dz ęki temu swoje czynności zawodowe przedstawić 
z precyzją językową i ładem logicznym. Przestaje różnić się od 
inżyniera w swobodzie, i poprawności wyrażania tego, co robi 
Dla rozwoju logiczno-językowego ma wartość właśn'e to, że zja 
wiska znane od lat zostają adekwa+nie wyrażone i logicznie po­
wiązane Na tym fundamencie budować można nieraz dalsze 
piętra wiedzy pewn ej i szybciej niż na werbalnym przygotowa 
niu szkolnym.

Czas poświęcony na budowanie tego fundamentu nie jest 
czasem straconym.

Oto kilka przykładów z kursu dia włókniarzy. Np. dużą ma 
wartość jrko p erwszy krok na drodze do precyzji słowa najprost 
sze wyliczenie w porządku chronologicznym i logiczn-m czynno 
ści poprzedzających przędzenie wełny: soCowame, trzepanie, pra 
nie, płukanie,, wyżęc e, suszenie, pakowanie.

Sformułowania takie, jak: „Długość w'ókna w zależności od 
gatunku waha się od 11 dp 58 mm- lub „Bardzo ważną rolę przy 
klasyfikacji bawełnv odgrywa jej stopień zaireczysizczenia“  wpro 
wadzają niewąlpl wie nowe zwroty do języka uczącego s'ę, wy-
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rażające dobrze znane mu fakty ściśle i zwięźle przy pomocy 
trafnie dobranych słów.

Dużą zdobyczą językową jest opis czynności tkania, w k tó ­
rym tak dobrze znane a tak trudne do wyrażenia działanie wału 
nadawczego, dźwigni różniczkowej, własne już zmechanizowane 
ruchy otrzymują właściwą formę słowną, zrozumiałą dla tego, 
który pracował przy krosnach — sam ciągnął, podnosił, hamował

Wzbogaceniem i uściśleniem języka jest wykaz właściwości 
włókna ważnych dla produkcji: długość, grubość, równość, wytrzy 
małość, rozc agi wość, elastyczność, ko1or, połysk, zawartość włó 
kien krótkich, stopień zanieczyszczenia, zachowanie się w bar 
wieniu — to zaostrzenie i rozgraniczeni pojęć splatających s ę 
w rzeczywistości stanowi wzór myślowy, który siłą analogi wpły­
nąć może na rozpatrywanie niejednej sprawy systematycznie i lo ­
gicznie.

Sugestywnym wzorem myślowym i językowym jest też ana 
liza procesu sperceryzacji czyli działania stężonego ługu na włók 
no bawełn ane. Obejmuje ona: pęcznienie włókna, zwiększenie 
hygroskopijności włókna, kurczenie się długości o 25%, zwiększę 
nie mocy, zwiększenie powinowactwa do barwników, nabranie 
gładkości i nabranie połysku po rozciągnięciu Splatają s'ę tu zdo­
bycze rzeczowe i formalne, umysł ćwiczy się zdobywając wiedzę

Czymś nowym i jakże ważnym i płodnym1 d'a dalszego urny 
słów ego życia robotnika jest operowanie przez prelegenta defini 
cjami zastosowanymi do dobrze znanych w fabryce zjaw sk.

Wyostrzenie takich pojęć jak pranie-pilśnienie przez określe 
nie ich jako: pozbawienie wełny tłuszczu, szczepian e się po 
szczególnych włók'en w zbitą masę trudną cło rozłożenia — jest 
najlepszym przygotowaniem dla dalszej nauki chemii czy fizyk'.

W  tych momentach powstają nawyki myślowej i językowej 
ścisłości, bez których wszelkie definicje naukowe są czymś ob 
cym ' niestrawnym dla umvsłu.

Przyczynowe powiązanie następujących zjawisk, wyrażenie 
ich w sposób przejrzysty przy dużej oszczędności słów — to też 
sugestywny wzór dla logicznego odtworzenia niejednego łańcu 
cha przyczyn i skulków występujących przy produkcji.

„Ponieważ na n ć przędzy sk'acłają się włókna złączone tylko 
przez skręcenie, wytrzymałość takiej nici w osnowie nie jest do 
stateczna, żeby się przeciwstawić siłom, które wynikają z naprę 
żen a i tarc:a osnowy podczas samego tkania. Aby wzmocnić jej 
wytrzymałość trzeba sk’eić włókna wewnątrz nici oraz skleić wy 
stające ich końce. Sklejenie nie powinno jednak pozbawić przę



dzy właściwej jej elastyczności oraz miękkości — klej sprzyja roz 
wojowi pleśni, aby zapobiec temu stosuje się środki antyseptycz 
ne jak: formalina, kwas karbolowy, siarczan miedzi".

Wielką wartość kształcącą ma jasność i oszczędność tych 
słów, które śc śle przylegają do opisywanych zjaw sk, ujmując je 
w szereg przyczyn i skutków. Wyprowadzają one kulturę myśli 
i słowa ze sklejania n ci i zabezpieczenia ich przed pleśnią tak, 
jak nauczan e w szkole czyni to na materiale przyrodniczym lub 
humanistycznym.

Tak buduje się kulturę myśli i słowa w oparciu o pracą fa ­
bryczną. Buduje się szybciej n ż na lekcjach języka polskiego 
w oparciu o materiał literacki. Robotnk uzyskuje możność zrów 
nania się z tymi, którzy do tej pory górowali (nad nim kulturą 
mowy;

Oczywiście te os'ągnięcia log'czno-językowe nie wyczerpują 
zadań kursu.

Robotnik nie ty'ko zostaje wprowadzony w ścisły sposób wy 
rażania się, przyzwyczaja się do systematycznego naukowego trak 
towania zjawisk, do wykładu, w którym występują definicje, k ’a 
syfikacje, uogólnienia, ale przy pomocy wykładów zdobywa nowe 
wiadomości o znaczeniu zawodowym.

Na tym przede wszystkim zależy organizatorom kursów.
Nieraz nie zdają sobie sprawy z tego, jak bardzo nowe są dla 

robotnika formy pracy umysłowej, z którymi styka s'ę na kursie 
Wypracowanie właściwej dydaktyki doksz+ałcania zawodowego 
jest sprawą szczególnie ważną w obecnym okresie.

Dokszłałcenie zawodowe powinno być wyzyskane, aby roz 
budzić intelektua'nie robotnków, aby jednostki zdolniejsze za 
chęcić do dalszej nauk', doprowadzić do objęcia kierowniczych 
stanowisk. Tą drogą powinna się tworzyć nowa intel gencja ro 
botnicza.

Właściwe powiązanie teorii z praktyką, właściwa techn ka 
prowadzen a lekcji, któraby aktywizowała słuchaczy i gwaranto­
wała trwale zdobycze umysłowe — oto czynnik, od których żale 
żą rezhtaty.

Rezultaty nauczania mają tu nie tylko znaczenie osiągnięć dy 
daktycznych ale też społeczne i polityczne.

Praca nad dydaktyką dokształcania objąć powinna proces in 
telektualizacji doświadczeń produkcyjnych robotnika, wprowadze- 
n e go w świat teorii naukowych oraz właściwe powiązanie tych 
dwóch momentów. Przykładowo rozpatrzeć tu możemy naucza­
nie chemii.

4



11.

SI'owne ujęcie prawd naukowych.

Teoretyczne podstawy chemii dają robotnikowi rozszerzenie 
1 pogłębienie znajomości substancji, z którymi styka sę w pracy 
Tajemnice wydarte przyrodzie przez genialne hipotezy, pomysło 
we i żmudne eksperymenty laboratoryjne zostają odsłonięte te 
mu, którego wiedza o świec e materialnym ograniczona do tej 
chwdi tylko do własnych spostrzeżeń, była z konieczności po 
wierzchowca i przednaukowa, nie pozwalała na zrozumienie isto 
ty zjawisk, z którymi miał do czynienia.

Zdobyć e pojęć tak ch jak: pierwiastki, związki chemiczne, 
atom, molekuła, kwasy, zasady, sole to rzeczywiste odsłonięcie 
tajemnic przyrody ukrytych za fasadą obserwowanych zjawisk 
To początek poznania naukowego, a poznanie to nie ma granic 
1 tutaj prawidłowe wprowadzenie podstawowych pojęć, na któ 
rych buduje się cały gmach chem i, jest sprawą zasadniczą.

Błędy popełnione nie dadzą się naprawić tak, jak w długo 
trwałym nauczaniu szkolnym.

Wszystko za’eży od tego, czy nastąpi właściwe powiązanie 
między rzeczywistym kwasem solnym lub s arkowym, który ne  
jednokrotnie parzył ręce robotnika i między formułami HCL lub 
H2 S04, czy też te dwa światy .istnieć będą nadal niezależn e od 
s eb'e. Świat materialny poznawalny zmysłami, oporny działaniu 
ludzkiemu i świat symboli chemicznych łączących się bez trudu 
na tablicy w nowe zespoły o nieprzewidzianych właściwościach.

Tutaj wytworzyć s'ę może wlaśc wy stosunek do nauki, zro 
zumienie jakim potężnym narzędziem poznawczym jest logiczna 
rozumowanie wysnute z pewnych i ścisłych danych.

W  tych momentach dojrzeć może decyduiące przekonanie, 
że ty ’ko myśl naukowa może świat objaśnić Rodzi się postawa 
racjonalistyczna, umysł zaczyna dążyć do naukowego światopo 
glądu, dojrzewa do zrozumienia materializmu dialektycznego.

Zupełnie inne są rezultaty, gdy prawdy naukowe narzucone 
są robotnikowi jako coś obcego i niezrozumiałego, zanim otrzy 
mai odpowiedni przygotowanie, aby je przyjąć w właściwy spo 
sób. N  e da:ą mu kułturv naukowej, utwierdzają raczej w myśle­
niu magicznym — wszystko stać się może z kwasami i zasadami 
na tablicy przy wszechmocnym dotknięciu kredą tajemn czych 
znaków przez profesora.

Dokształcenie zawodowe stanowi niepowtarzalną okazję wy­
robienia kultury myśli i słowa u robotnika, okazję do upowszech-



ni en a nauki, do pomnożema szeregów oświeconej przez prawdy 
naukowe inteligencji robotniczej, przejętej podziwem dla nauki 
i techniki.

W  związku z oświatą zawodową może robotn k zdobyć obok 
kwa'ifikacji zawodowych ogólne usprawnienie intelektualne i ję 
zykowe,, wiadomości z przyrody, geografi, historii kultury i roz 
woju społecznego. Przez dokształcenie zawodowe może poznać 
nie tylko miejsce i znaczenie własnego zawodu ale i m ejsce prze 
myslu, w którym pracuje w całokształcie naszej gospodarki zm e 
czającej do socjalizmu.

Oświata zawodowa, ogólna i polityczna mogą splatać się tu 
w jedną całość.

Oto zarys problemów dydaktyki dorosłych związanych z do 
kształceniem zawodowym na tle pracy fabrycznej.

Omówimy szczegółowo wymień one problemy w następnym 
artykule poświęconym jeszcze dokształcaniu zawodowemu włók 
niarzy *).

M . N 1E M Y S K A -H E S S E N O W A

KSZTAŁCIMY OŚWIATOWCÓW.

Z artykułu prof. Józefa Chałasińskiego pt. „Reforma studiów 
humanistycznych“ , zamieszczonego w czasop śmfe naukowym 
,,M y ś l w s p ó ł c z e s n  a“ , dowiadujemy się o niezmiern e in­
teresujących przekształceniach, które mają nastąpić na wydziałach 
humanistycznych polskich Uniwersytetów. Ogólne tendencje tych 
reform zmierzają ao stopniowego „upraktycznienia“  i „uzawodo- 
włenia“  studiów humanistycznych, a w ęc np(. takich nauk jak: hi 
storia sztuki, psychologia, socjologia, etno’ogia, pedagogika itp. Stu 
dia tych dziedzin wiedzy niedostatecznie określały, w jakim za 
wodzie po ich ukończeniu studenci będą pracowała Jedynie ja 
sne były widoki na pracę w zawodzie nauczycielskim, dla tych. 
którzy na wydziale humanistyczn>m ukończyli np. historię, po 
lonistykę, studia języków obcych itd.

*) R edakc ja  zw raca  się do ośw ia tow ców , m a jących  k o n ta k t z  do­
kszta łcan iem  zaw odow ym , z prośbą o nadsy łan ie  uw ag dotyczących p ro ­
b lem ów  dokszta łcan ia  zawodowego w  różnych dziedzinach przem ysłu.
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Obecnie projektowane reformy będą dążyły do tego, aby mię­
dzy innymi kształcić na wydz ale humanistycznymi tzw. pracow 
ników kultury. Chodzi tutaj o przygotowań e fachowców dla 
różnych dziedzin tak szeroko rozwijającej się u nas pracy kultu­
ralno-oświatowej wśród dorosłych i młodzieży. A więc należ} 
mieć na myśli zawody referentów i instruktorów kulturalno-oświa­
towych dla związków zawodowych, dla samorządów, dla akcji 
wczasów, dalej zawody kierown ków domów kultury, świetlic ro­
botniczych i chłopskich, parków kultury, bibliotek i uniwersyte­
tów powszechnych. Wreszcie zawody lustratorów i inspektorów 
instytucji kulturalno-oświatowych.. Przypuszczam, że wielki czas 
jest też pomyśleć o kształceniu „planistówc dla pracy kultural­
no-oświatowej i, że „upraktycznien ,e" i „uzawodowienie odpo­
wiednich nauk humanistycznych pozwoli na przygotowanie tego 
typu pracowników.

Dotychczas do wykonywania części powyższych zawodów 
uprawniały magisteria z pedagogiki społecznej, które studenci mo­
gli otrzymywać jedynie na Uniwersytecie Łódzk m, oraz magiste­
r ia  z pedagogiki dorosłych możliwe do uzyskania tylko na Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Nie było to wystarczające.

Jest więc rzeczą oczywistą, iż zapowiadane reformy studiów 
humanistycznych zostaną pow tane z wielką radością przez kręgi 
pracowników kulturalno-oświatowych, spośród których wielu pra­
gnie zdobyć prawdziwe wykształcenie dla wykonywania ulubionej 
pracy. Taksamo zostaną one niewątpliwie przyjęte przez grupy 
osób, stojących na czele wielkich związków lub organizacji, które 
prowadzą szeroko prace kulturalno-oświatowe wśród swoich człon­
ków, a właściwie wśród olbrzymiej części naszego społeczeństwa. 
(Związki zawodowe, Związek Samopomocy Chłopskiej, Związek 
Młodzieży Polskiej, Służba Polsce itp.). Odczuwamy bowiem dot­
kliwy brak wykwalifikowanych pracowników kulturalno-oświato­
wych wszystkich wyżej wspomnianych typów. Brak ten z ¡po­
czątkiem każdego jesiennego sezonu zaostrza się coraz bardz ej, 
gdyż coraz bardziej zwiększają się wymagania, jakie stawiają pra­
cy kulturalno-oświatowej czynniki państwowe, partyjne, społecz­
ne, prasa, wreszcie opinia ogółu, a w szczególności opinia środo­
wisk robotniczych.

Kursy krótkotenrfnowe dla pracowników kulturalno-oświato­
wych (np. kierowników świetlic) nie rozwiązały w sposób pod­
stawowy tego palącego problemu. Jak wykazały specjalnie pro­
wadzone badania, po ukończeniu takich kursów zaledwie jedna 
trzecia, a nawet jedna czwarta zostaje przez czas dłuższy przy 
pracy, dla której jest szkolona. Stanowiska, płatne prace w dzie-
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dżinie pracy kulturalno-oświatowej są nadal obsadzane w bardzo 
dużej mierze zupełnie przypadkowo, niejednokrotnie przez ludzi, 
którzy nic wspólnego nie mieli z tą dziedziną. Z tej przyczyny 
notuje się wielką płynność na stanowiskach pracowników kultu 
ralno-oświatowych. Po pobieżnym zorientowaniu się na czym 
polega praca kulturalno-oświatowa większa część ludzi, którzy 
przypadkowo znaleźli się na takich stanowiskach — rezygnuje 
gdyż widzi, że albo nie podoła stawianym wymaganiom., albo, że 
ten typ pracy jej nie odpowiada.

Ten stan rzeczy nie wpływa dodatnio na ogólny poziom pra 
cy placówek kulturalno-oświatowych, takich jak np. świetlice, do 
my kultury i wiele innych. Słusznie zwraca się uwagę na poru 
szony tutaj problem w czasopismach oświatowych w Związku 
Radzieckim, gdzie otwarcie przeprowadza się krytykę niedocią 
gnięć w pracy placówek kulturalno-oświatowych.

Np. I. Rubanowicz w swym artykule zamieszczonym w mit 
sięczniku „Kulturno-proswietitielnaja rab o ta" stwierdza, iż nie 
należy się dziwić, że w jakimś odległym rejonie południowej po 
łaci ZSRR praca kulturalno-oświatowa stoi na niskim poziomie, 
gdyż w ciągu ostatniego roku na 26 placówkach zm eniło się tam 
IR pracowników. Autor w bardzo rzeczowy sposób motywuje 
przyczyny sytuacji, która spowodowała taką niepożądaną płyn 
ność, a za główny powód uważa właśnie to, iż angażowano pra 
cowników bez odpowiedniego wyszkolenia i pozostawiono ich bez 
stałej opieki doradczej. Poleca więc dla zaradzenia takim niedo 
mogom c ągłe kształcenie odpowiednich kadr ludzi na stanowiska 
w pracy kulturalno-oświatowej: kształcenie fachowe i polityczne

Sądzę, że nic nie stoi na przeszkodzie, abyśmy korzystali 
w tym wypadku z bogatych doświadczeń w dziedzinie pracy kul 
turalno-oświatowej zaprzyjaźnionego kraju, gdzie dokonano ol 
brzymiej pracy dla wciągnięcia najszerszych mas w sprawy kultury 
Przeciwnie, możemy obecnie z tego doświadczenia czerpać pełną 
ręką.

Teraz więc, kiedy zależy nam, aby jak najwięcej elelmentu 
chłopskiego i robotniczego dostawało się na wyższe uczelnie i aby 
w  sposób świadomy brali w swoje ręce problemy kultury i oświa 
ty narodowej, winn śmy przez Rady Zakładowe, związki mło 
dzieżowe wsi i m asta informować młodzież, zmiarzającą na wyż 
sze uczelnie, na kursy wstępne, iż na wydziałach humanistycznych 
uniwersytetów polskich otwierają się dla nich ciekawe możliwo 
ści kształcenia się na wysokiej klasy zawodowych pracowników 
kultury.
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L. REJEWSKI

PRACA KULTURALNA NA WCZASACH

Zagadrrerre pracy kulturalnej zdobywa sobie ostatnio coraz 
częściej prawo obywatelstwa w dyskusji na temat akcji wczasów 
Wysokie wymagania, stawiane już dzisiaj powszechnie tej pracy, 
zasługuią specjalnie na uwagę, jako zjawisko, które jeszcze kilka 
miesięcy temu n e 'siniało. Dyskusję na temat akcji kulturalne! 
na wczasach zainicjował właściwie Fundusz Wczasów Pracowni 
czych, informuiąc społeczeństwo o przygotowaniu w marcu ub. i 
pierwszych kadr instruktorów pracy kulturalnej.

Powszechny wzrost zainteresowania in'cja'tywą FWP na od 
c'nku pracy kulturalnej dowodzi, że ofensywa kulturalna przenik 
nęla już dzisiaj także na odcinek wczasów.

Próby pracy kulturalnej na wczasach, doraźnie inicjowane 
przez Związki Zawodowe i instytucje w okresie przed centraliza 
cją, nie mogły wobec swojej przypadkowości i przeważn e rozryw 
kowego programu pretendować do miana zorganizowanego wypo 
czynku.

Mimo dużych niedociągnięć dotychczasowego okresu pracy 
FWP, niewątpliwą jego zasługą jest, że perwszy postawił zagad 
nienie i położył podwaliny akcji kulturalnej w domach wypoczyn 
kowych Jeżeli s'ę weźmie pod uwagę, że na terenie obecnej Dy 
rekcji Okręgowej FWP Dolnośląskiej, która posiada około 19 tys 
miejsc, domy wczasowe przed central zacją miały do dyspozycji 
zaledwie 6 nstruktorów, widać wyraźnie, że na FWP spadły, zwła 
szcza na tym odcinku, duże zadania. To też pierwsze miesiące 
nie mogły przynieść nawet częściowego zaspokojenia potrzeb.

W  rb. FWP posiada środki na zatrudnienie 200 'nstruktorów 
pracy kulturalnej. Przy założeniu 1 instruktor na 100 wczasowi 
czów — czyni to zadość potrzebom Na 35 000 miejsc wczasowych 
jakimi dysponuje FWP, należałoby zatrudnić 350 instruktorów, 
nie mówiąc już o pracown kach specjalnych, bibliotecznych, spor­
towo-turystycznych, oraz koordynujących pracę w dużych ośrod 
kach. W  rzeczyw'stości w okresie największego natężenia akcji 
wczasowej FWP posiadał w r.u h  w ośrodkach zaledwie 123 pra­
cowników, przypadało więc około 300 wczasowiczów na 1 instruk 
tora Sprawa była o tvle-trudna, że wymagania, jakie stawia się in ­
struktorom kulturalnym, są nader różnorodne.
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Stały przep‘yw ludzik różnice wieku, płci, środowiska, wy­
kształcenia, czy przygotowan a zawodowego wczasowiczów przy­
czyniają się do niespotykanej np. w świetlicach przyzakładowych 
rozmaitości w poz ornie i zainteresowaniach ludzi, a przytem 
często zmień a się audytorium, co zmusza do' stosowania krótko­
falowych, opartych z korreczności w znacznej mierze o bazę 
rozrywkową form pracy instruktora. Przy zupełnym braku wypra­
cowanych metod i doświadczeń możliwości ześlizgn ęcia się tutaj 
do łatwizny są niebezpieczeństwem, które grozi każdemu instruk­
torowi. N'ebezpieczeństwo to jest poważne, zwłaszcza ze wzglę­
du na ogó'ne przygotowanie kandydatów przekazanych FWP 
przez związki zawodowe i Z. M. P. na kursy d a instruktorów. 
Np. na 10-tygodniowy kurs w Spalę i na 3-tygodniowy kurs infor 
macyiny w Józefowie FWP otrzymał kandydatów o min.malnych 
kwalifikacjach.

Na ogólną ilość 53 kandydatów, którzy ukończyli kurs w Jó­
zefowie), zaledw'e 4 otrzymało ocenę b. dobrą, 7 ocenę dobrą, 27 
dostateczną i 15 ledw e dostateczną. Z tak przygotowanymi in 
struktorami, zasilonymi w okres e letnim przez 30 aktywistów 
ZAMPhi, którzy pracę wakacyjną na wczasach traktowali naogół 
jako rodzaj wypoczynku, FWP wkroczył w najtrudniejszy p erw 
szy rok po centralzacji.

Zrozumiale jest, że w porównaniu z administracją, która nie 
musiała zwłaszcza w zakresie buchalteryjno-finansowym zaczynać 
od podstaw, praca kulturalna na wczasach wykazała duże i zasadni 
cze braki, mimo indywidualnych osiągnięć poszczególnych pracow­
ników.

Wśród w ’elu trudności natury technicznej przed FWP stanę 
ło przede wszystkim zagadnienie braku pomieszczeń świetlico­
wych w domach przejętych od zw:ązków i instytucji, w  większo 
ści nieprzystosowanych do nowoczesnych form wczasów.

Brak odpowiednich pom eszczeń świetlicowych jest szczegól­
nie dotk"iwy w takich miejscowościach, jak Krynicą, Zakopane, 
Międzyzdroje, W  sła, Kudowa, Karpacz itp., w których pokutują­
cemu tutaj niestety nadal burżuazyjnemu stylowi wypoczywania 
nie można przeć wstawić działalności świelic związkowych — sil­
nych, dobrze zaopatrzonych w sprzęt i pracowników ośrodków 
oddz aływania kulturalnego.

FWP zapewnił już domom wypoczynkowym szereg podsta 
wowych elementów akcji kulturalnej. Subwencja w wysokości 
SOOCO OCO zł, przyznana prz.ez CRZZ, umożliwiła zaspokojenie 
podstawowych potrzeb. Wiele domów przejętych przez FWP nie
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posiadało dotąd wogóle biblotek, sprzętu świetlicowego, czy od 
biorników radowych. Najlepiej przedstawiały się pod tym wzglę­
dem domy wypoczynkowe Dyrekcji Okręgu Dolnośląskiego i Slą- 
sko-Krakowskiegp, posiadające bogate wyposażeń’e (w sumie oko- 
ło 17 tys. ks ążek). Najbardziej ubogie bvły Dyrekcja Morska 
i Warszawska, które należało przede wszystkim zasilić księgozbio­
rami.

Ogółem FWP przejął w domach wypoczynkowych około 22 
tys. książek, z czego 10 tys. nie posiadało trwałych opraw, a Wi 
trzeba było ze względu na szkodl wą treść wyeliminować.

Dotychczas w ramach subwencji FWP zakupił i wysłał do 
ośrodków 23 tys. książek specjalnie dobranych i opracowanych b i­
bliotecznie. Z sumy 15 mil. zł. przewiduje się w rb. zakup 35 tys. 
książek, w tym wydawnictwa specjalne dla bibliotek centralnych 
ośrodka.

Przeprowadzana obecn e za sumę 15 mil. zł. radiofonizacja 
umożlwi znaczne zasilenie domów wypoczynkowych urządzenia­
mi do słuchania zespołowego. Potrzeby na tym odcinku są wiel­
kie, zwłaszcza, że na 1000 domów wypoczynkowych FWP prze­
jął* od związków zawodowych zaledwie 220 radioodbiorników. 
Największa część dotacji, bo 35 mil;, zł., wraz z 5 m l. przewidzia­
nymi na doposażenie istn ejących świetlic, przeznaczona jest na 
urządzenie i wyposażenie pomieszczeń świetlicowych. Prace zo­
stały tutaj już da'eko posunięte. Umożliwi to FWP stworzeń e 
31 dobrze wyposażonych punktów świetlicowych, zaopatrzonych 
we wszystkie potrzebne środki oddziaływań a W  połączeniu z od­
powiednią obsadą pracowników, da to FWP pierwsze ośrodki, 
w których będzie można opracować praktycznie i teoretycznie 
formy wypoczynku.

Brak takich wzorowych ośrodków pracy doświadczalnej, a jed­
nocześnie teoretyczno-badawczej, dawał s’ę specjalnie we znaki 
przy dotychczasowych próbach przełamania kryzysu na odcinku 
pracy kulturalnej. Spowodowało to, że ogólna ocena dotychczaso­
wej pracy kulturalnej na wczasach wskazywała na duże osiągnięcia 
indywidualne poszczególnych ośrodków oraz brak wyraźnej kon­
strukcji całości. Zdobyte dośw adczenie umożliwiło jednak FWP 
opracowanie ram orgamzacyjnych, zasadniczych metod działania 
i podstawowych instrukcji, oraz wzorców dla poszczególnych dzie- 
dz n pracy kulturalnej na wczasach.

Poważne obowiązki spadły na FWP w zakresie turystyki 
i umasowienia sportu. Duże braki materialne zostały w znacznej
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części zaspokojone przez dotację Związkowej Rady Kultury Fi 
zycznej na sprzęt sportowy w sumie 17.400 000 zł.

Łącznie z 2 600.000 zł. przeznaczonymi na instruktorów spor 
towo-m’odz'eżowych dotacja umożliwiła podstawy szerszej pra 
cy sportowo-turystycznej na wczasach. Niestety, głównie z po 
wodu braku dostatecznie przygotowanych instruktorów, których 
nie mogły przekazać FWP zainteresowane czynniki sportowe, 
umasowienie sportu, a zwłaszcza pełne Wykorzystanie ośrodków 
sportowo młodzieżowych, natrafiło na poważne przeszkody. Ak 
ty w ZMP, wcągnięty do pracy instruktorskiej w ośrodkach spor 
towo-młodzieżowych przez Wydział Młodzieżowy CRZZ, nie 
spełnił swo:ch zadań. Jeżeli chodzi o sprzęt, głównym elementem 
subwencji dostarczonej FWP przez Związkową Radę Kultury Fi 
zycznej w postaci wyposażenia były p łki do siatkówki,, koszy 
kówki, siatki, słupy, do koszy, stoły ping-pong‘owe, kajaki, narty 
buty narciarskie, dyski i kule.

Niewystarczające środki finansowe ni.e pozwoliły w r. ubi na 
systematyczną obsługę domów wczasowych przez zespoły arty 
styczne. Braki były tutaj szczególn e dotkliwe, ponieważ wiele 
związków n:e wywiązało s'ę z obowiązku patronatów w zakresie 
pracy kulturalnej. FWP zorganizował objazd domów wvnoczyn\o 
wych przez zespoły „Żywego Słowa", które w miesiącach czerw 
cu, lipcu i sierpniu, dały około 300 wieczorów slowno-muzycz 
nych Ponadto FWP zapewn ł  udział 20 członków Zw. Zaw. Li 
teratów w wieczorach autorsk'ch na wczasach. Nawiązana wza 
nran za ułatwienia w korzystaniu z sal FWP współpraca z „Arto 
sem" nie dala pozytywnych rezultatów, ponieważ okazało się, 
że „Artos1"  w większości wypadków* nie dotrzymał przyjętych na 
siebie zobow ązań.

Podstawowe jednak zagadnienie pracy kulturalnej na wczasach 
to sprawa kadr. Przeprowadzana obecnie w wyniku dotychczaso 
wych doświadczeń weryfikacja mstruktorów pozostawi do dalszej 
pracy według obliczeń około 90 osób spośród zatrudnionych na 
odcinku pracy kulturalnej. Łącznie z absolwentami rozpoczętego 
n edawno kursu, zorganizowanego dla potrzeb FWP przez Dział 
Szkolema CRZZ,, Fundusz Wczasów Pracowniczych wkroczy 
w okres zimowy ze stanem około 120 pracowników kulturalnych 
co stanowi zaledwie ułamek potrzeb.

Łączne zapotrzebowanie FWP na pracowników kulturalnych 
na wczasach obejmuje około 400 instruktorów i kierowników 
akcji W  porównaniu z obecnymi możł wościami szkolenia, które 
przygotuje wczasom na początek przyszłego sezonu letniego oko
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ło 100 instruktorów, widać jasno, że problem uzupełnienia kadr 
pozostaje w dalszym ciągu otwarty. Przyjmując, że FWP posia 
dać będzie razem z obecnie zatrudnionym' i przeszkolonym na 3 
przewidzianych ogółem kursach około 250 instruktorów, a ponad­
to zatrudni około 100 aktywistów związkowych bez uprzedniego 
przygotowani ich na kursach, ilość pracown ków kulturalnych na 
wczasach dosięgn e w roku 1950 >— 350 osób.,

Pozostaje jeszcze zagadnienie zdobycia około 50 pracowni­
ków, których prawdopodobnie będzie można uzyskać z długofa­
lowego szkolenia pracowników d'a potrzeb wczasów, zamierzone­
go na rok 1950 przez Dział Szkolenia CRZZ.

Specjalna szkoła dla pracowników wczasowych, to jedyna 
możliwość szybkiego wypełnienia braków, które utrudn ają po 
stawienie akcji wczasów na właściwym poziomie.

Pozostaje jednak nienaruszony, najpoważn ejszy odcinek pra­
cy, na którym FWP może być tylko i jedynie czynnikiem współ­
działającym. Tym terenem pracy jest wychowan e i przygotowa­
nie związkowców do wczasów. Pomijając już ważną sprawę od­
powiedniego pouczenia jak korzystać z urządzeń domu wy­
poczynkowego, co jest palącym zagadn eniem wobec licznych 
szkód wyrządzanych przez wczasowiczów, cały ruch zawodowy 
musi podjąć trudne zadanie przełamywania pokutujących jeszcze 
m eszczańskich form wypoczynku.

Mieszczański ideał demobilizacji fizycznej i umysłowej czło­
wieka w okresie wypoczynku wciąż jeszcze ma wpływ na robołni 
ka. Do 1939 roku robotnik nie jeźdź ł na wczasy, bo nie mógł 
Obecnie przyzwyczaja się on m. in,. i do' korzystania z wczasów. 
Razem z pięknymi widokami przyrody chłonie chciw e wzory, ja- 
k ch mu dostarczają współtowarzysze wczasów. Niestety, wzory 
te nie zawsze można oceniać pozytywnie, ponieważ zbyt wielka 
ilość skierowań przecieka do rąk ludzi najmniej uprawn onych.

Walka o związkowe formy wypoczynku musi wyjść dzisiaj 
poza obręb domów FWP. Do walki tej musi stanąć cały aktyw za­
wodowy, winny do niej włączyć się również placówk' M in:ster- 
stwa Kultury i Sztuki. Trzeba stworzyć społeczną służbę aktora 
i literata na wczasach. Żywy udział aktyw'sty związkowego 
w akcji kulturalnej musi stać się wyraźnie oznaczonym obow ąz- 
kiem związkowym.
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z  t e r e n u  p r a c y  o ś w i a t o w e j

W A Ł K A  Z A N A L F A B E T Y Z M E M

H. J A B Ł O Ń S K I V ic e -M in is te r O św ia ty

DO PRACOWNIKÓW ADMINISTRACJI SZKOLNEJ

P rzem ów ien ie  rad io w e  W ic e m in is 'ra  O św ia ty  D ra  H en­
ry k a  Jab łońskiego w  tyg o d n iu  propagandy w a łk i z a n a l­
fabe tyzm em  (djn. 16.XII.1949).

,,Uczynić cały aparat oświatowy świadomym narzędziem 
„walki klasowej o socjalizm w naszym kraju, o pokój na całym 
święcie“  — to podstawowe z zadań, jakie w chwili obecnej po 
stawić musi sob e każdy pracownik administracji szkolnej be2 

względu na jego szczebel w hierarch i służbowej. Podstawowym 
zaś warunkiem realizacji tego zadania jest stała praca nad podnie 
sieniem wiedzy poi tycznej nauczyciela, nad uświadomień em mu 
jego wielkiej roli społecznej i jego ogromnej odpowiedzialność, za 
przebieg walki klasowej, toczącej się na terene jego pracy.

Pamiętać musi o tym w nie mn ejszym niż inni jego koledzy 
stopniu administrator szko’ny, któremu pow erzono organizację 
począxkowego nauczania dorosłych. Do niego to włośnie, do kole 
gi podinspektora powiatowego walki z analfabetyzmem, z i amit 
nia resortu ośw aty organizatora i opiekuna państwowej i spo 
łecznej akcji z cemnotą i zacofaniem, w szczególności zwrócone 
są powyższe słowa.

Obecny tydzień propagandy walki z analfabetyzmem nie mo 
że stać się dlań okresem reklamy własnych os ągnięć i zasług, 
choćby były one najbardziej niewą+pliwe, ale uczciwym, godnym 
urzędnika Ludowej Polsk , bilansem strat i zvsków, podsumoy,a 
niem osiągnięć, a’e zarazem ujawnień em braków i niedociągnięć 
Tylko tą metodę bowiem osiągnąć może aparat oświatowy pomoc 
społeczną, jaka jest dlań nezbędna, by niedociągnięcia usunąć, by 
przezwyciężyć sł 0 1’ące na drodze trudność . Tylko ta metoda zre 
sztą gwarantuje właściwe funkcjonowanie samego fachowego apa
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ratu oświatowego i tylko taka metoda nie osłabi jego czujności,, 
nie pozwoli mu uśpić się sukcesami, a pozwol zachować pełnię 
sił do dalszej walki i dalszych, coraz to poważniejszych osiągnięć.

Każdy obserwator dotychczasowej pracy w tym zakresie przy 
znać wprawdzie mus , że tempo wzrostu naszych os'ągnięć jest co 
raz większe. Świadczy o tym choćby liczba 22 811 kursów nauki 
początkowej, na których w dniu 15 listopada 1949 ii. uczyło się 
395 666 uczniów. W  porównaniu z 14 589 kursami i 246.102 ucz 
nami w dniu 1 października tegoż roku jest to niewątpliwie suk 
ces godny podkreślenia. Jeśli do tego dodamy osągnięcia w za 
kresie przygotowania kadr nauczycie1 skich i instruktorskich, 
w dziedz nie przygotowania programów, podręczn'ków i pomocy 
naukowych, jeśli uwzględnimy poważne, pozytywne zmiany w or­
ganizacji nauczania i metod dydaktycznych — to mamy prawo 
mówić już o naszych osiągn ęciach.

N  e są one małe, ale jakże może być inaczej skoro od 8 mie­
sięcy do walki z ana1fabetyzmem nasze władze państwowe zmo- 
b łizowały poważne środki materalne, skoro kierownictwo całej 
akcji w tym zakresie przejął specjalny Pełnomocn k Rządu, skoro 
w całym kraju działać poczęły terenowe organy jego władzy, sko 
ró do akcji tej wc'ągnięte zostały rady narodowe, związki zawo 
dowe, organizacje społeczne? Państwowy aparat oświatowy prze­
stał być samotny w swej walce z tą najokropniejszą z „kultural­
ny chCf pozosta’ości rządów obszam czo-kapita’istycznych. Stał się 
on bardzo ważnym, ale tylko jednym ogniwem zespołu bojowni 
ków o wytępienie analfabetyzmu.

Czy oznacza to jednak, że zmniejszyła się w ten sposób odpo­
wiedzialność któregokolwiek ze szczebli administracj oświatowej? 
Przeciwnie! Nie tylko nie zmacała, ale poważnie wzrosła Dlate 
go też w omawianym okresie wzrosła nasza kadra administracji 
szkolnej o 150 powałowych podinspektorów szkolnych do1 wal 
ki z analfabetyzmem i 14 wizytatorów na szczeblu kuratoryjnym

Nowi podinspektorzy oświaty dorosłych, ustawieni na tak 
ważnym w naszej walce klasowej ode nku, muszą w pełni zrozu - 
m eć, że społeczeństwo i inne, poza resortem oświaty, organa wla 
dzy państwowej, które pośpieszyły do walki z analfabetyzmem, 
mają pełne prawo żądać by ci, których zawodowm 'obowiązkiem 
jest walczyć z ciemnołą i zacofaniem, uwielokrotn li swoje wysił­
ki, by um eli wykorzystać tę jedyną swoją szansę życiową, jaką 
stworzyła im ustawa o likwidacji analfabetyzmu, jedyną szansę, 
że walkę, do której są przeznaczeni, mogą n etylko wygrać, a'e 
wygrać szybko i zdecydowanie.



Rzeczą inspektorów i podinspektorów szkolnych jest stać się 
tym ważnym, fachowym czynn kiem, który przyczynia sie do naj 
właściwszego skierowań a tego wielkiego wysiłku, na jaki zdoby 
łó się nasze społeczeństwo. Ambicją ich — to stać się inicjatora 
mi niezbędnych na ch terenie posunięć organizacyjnych, obo­
wiązkiem ich jest fachowa wizytacja i kontrola nauczan a, a w kon 
sekwencji należyta ocena sytuacji i projektowanie stałej jej poprą 
wy, przygotowywanie coraz to nowych os ągnięć.

Podinspektor oświaty dorosłych, szef sztabu powiatowego od 
cinka walki z analfabetyzmem, musi mieć poczuc e wagi powie 
rzonej sobie m sji, musi mieć poczucie odpowiedzialności.

N  e ogranicza s'ę ona do normalnej, służbowej odpowiedział 
ności przed bezpośrednią władzą przełożoną, mającą prawo żądać 
należytego wykonywania czynności przez pracownika państwowe­
go. Jest ona wyższej miary, przekracza tradycyjnie prawem prze­
pisane obowiązki.

Na zaszczytnym społecznie posterunku postaw:ony podin 
spektor wiedzieć musi, jak wielkiego znaczenia w walce o socja 
lizm w Polsce jest jego praca. Musi w pełni zdać sobie sprawę 
z tego, że zwykła poprawność wykonywanych obowiązków na 
tym stanowisku wystarczać n'e może.

Klasowy sens miało utrzymywanie przez dawne, obszarni 
ezo-kapitalistyczne rządy ciemnoty w naszym kraju, głębok. kła 
sowy sens ma walka z tą ciemnotą.

„Stary ustrój społeczny — mówił Prezydent Rzeczypospolitej 
Ob. Bolesław Bierut — nie tylko n'e troszczył się o poziom życia 
kulturalnego i umysłowego mas ludowych, ale czyn ł wszystko, aby 
utrzymywać te masy w ciemności, przesądach i zacofaniu kultu­
ralnym, ponieważ taki stan hamował rozwój świadomości ludzi 
pracy i ułatwił wyzyskiwaczom uc emiężenie ludu pracującego, 
utrzymanie go w bierności".

Tak było w dawnym ustroju. Ustrój demokracji ludowej, 
ustrój budownictwa fundamentów socjalizmu jest ustrojem naj­
szerszych mas ludu pracującego, tworzyć pragnie przesłanki roz­
woju nowej, socjalistycznej kultury, a jednym z podstawowych wa 
runków jej stworzenia jest pełna likwidacja analfabetyzmu.

Każdy nowy kurs nauczania początkowego — to krok na 
drodze walk' o nową, doskonalszą kulturę, każdy wyzwolony 
z więzów analfabetyzmu absolwent tego kursu — to wzmocnie­
nie frontu walki o podniesienie poziomu naszych kadr produkcyj-
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nych, o wzrost wydajności pracy, o gospodarczą silę kraju, o pod­
niesień e stopy życiowej jego obywateli

Nierozerwalnie spla* la się ze sobą walka o nową kulturę w Pol­
sce z walką o ugruntowanie bazy materialnej dla jej rozwoju, 
bo jedna jest lin a podziału w walce k’asow.ej, dwie tylko są stro­
ny barykady. Dla żadnego pracowmka naszej admnistracji szkol­
nej nie może być wątpi wości, po której stronie jego miejsce i ja-; 
kie stąd wynika;ą dlań obowiąiki Tym bardziej wyraźna i zde­
cydowana mus' być postawa tych, którym ludowy nasz ustrój po­
wierzył historyczne zadanie organizacji zwycięstwa nad — od po­
czątku naszych dz ejów trwającą — klęską społeczną.

Państwowa administracja szkolna tej historycznej roli musi 
stać się godna.

f

J. L A N D Y -B R Z K Z lN S K A

WIZYTACJE I KONFERENCJE POWIZYTACYJNE JAKO 
JEDNA Z FORM AKCJI INSTRUKCYJNEJ W  ZAKRESIE 

NAUCZANIA POCZĄTKOWEGO DOROSŁYCH

Po omówien u kursów metodycznych i poradnictwa dla nau­
czycieli począ'kowego nauczania dorosłych (por. nr 9 i 11 „Pra­
cy Oświatowej“ ) przechodzimy z kole' do sprawy wizytacji i kon­
ferencji powizytacyjnych, jako jednej z podstawowych form akcji 
instrukcyjnej.

Jaki jest cel wizytacji? Ogólnie mówiąc — podniesieni po­
ziomu nauczania, konkrem e zaś — 1) ocena pracy nauczyciela
i uczniów na tle warunków zewnętrznych, jak lokal, światło, pod­
ręczniki i pomoce itp oraz 2) pomoc me'odyczna i dydaktyczna. 
Oczywiście, że to drugie wyn ka z pierwszego, czyli pomoc in- 
strukcyjna musi opierać się na znajomości warunków i jakości pra­
cy nauczyciela.

Kto może wizytować i instruować nauczycela? Mówimy tu 
bowiem o wizytac ach insirukcyjnych w odróżnieniu od lustracji, 
czy kontroli kursów przez czynn.ki aclmin stracyjne i społeczne
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oraz w odróżnieniu od hospitacji — czyli odwiedzania lekcji w ce­
ltach poznawczych lub badawczych. Nie obchodź nas tu również 
sprawa uprawnień wizytacyjnych. Chodzi nam wyłącznie o kwali- 
f.kacje osuby wizytującej Otóż pow nna ona mieć bezwzględnie 
przygołowanie i dośw adczenie pedagogiczno-oświatowe, a w 
szczególności — znajomość metod nauczania początkowego do­
rosłych.

Jak realizujemy p'erwszy cel wizytacji — zapoznanie się 
z pracą nauczyciela i uczniów?

Przedm otem naszych badań i obserwacji będzie:
1. lokal, jego urządzenie i wyposażenie;
2 liczebność zespołu;
3. dziennk;
4. podręczniki i pomoce;
5. postawa nauczyciela;
6. przebieg zajęć lekcyjnych.
Rozpatrzmy to po kolei.
1. Lokal i jego wyposażeni są bardzo ważnym czynnikiem 

w pracy kursu. Powinniśmy zwróć ć uwagę na to, czy izba jest 
dosyć obszerna, czy nikt i nic nie przeszkadza w czasie zajęć, czy 
światło jest wystarczające. W  zimie lokal powinien być tak ogrza 
ny, by pracować można było bez zwierzchniego okrycia.

Ważne jest odpowiednie umeblowanie. Proste stoły i lawy 
lepsze są bez porównania od malvch ławek szkolnych dla dzieci 
i od okrągłych sto1ików, k^óre można spo:kać w niektórych świe­
tlicach. Rozm'eszczenie uczniów powinno być takie, aby jeden 
drugiemu nie przeszkad.ał, aby nie było za ciasno. Wszyscy po­
winni być zwróceni twarzam do nauczyciela i tablicy.

2. Odrazu też notujemy liczebność kursu i zespołu, bo to 
również ma wp’yw na postępy uczniów i wyniki nauczania.

3. Na podstawie dzienn ka ustalamy następujące ważne 
sprawy:

a) sposób prowadzenia dziennika, rozkład materiału naucza- 
n a. Systematyczne, staranne i rzeczowe zapisywanie tre­
ści lekcyj i ćwiczeń świadczy o wlaśc wym stosunku nau­
czyciela do pracy. I odwrotnie — brak informacj o prowa­
dzeniu lekcji i przerobionym materiale wskazują na za­
niedbania i improwizację w pracy nauczycielskiej.

b) L sta obecności zaznajamia ras z frekwencją: ile osób za­
pisanych, le uczęszcza, ile opuszcza i jak często. Ponad­
to informuje nas o wieku i zawodzie uczniów.
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c) Z dziennika dowiemy się także, :le lekcji się odbyło i ja­
kie przedmioty były prowadzone. Obi czam/ w przybliże­
niu ogólną lic-bę godzin przeprowadzonych lekcji języka 
polskiego czy rachunków i porównujemy przerobiony ma­
teriał z rozkładem w dz enniku oraz z programem. To nam 
pozwoli zer entować się, czy program jest należycie rea­
lizowany i czy kurs spełni swe zadanie w przepisanym 
czasie.

4. Zwracamy baczną uwagę na podręczniki: czy są odpo­
wiednie d’a danego poziomu, czy odpowiadają potrzebom i zain­
teresowaniem uczniów, czy nie są przestarzałe (rok wydania). Czy 
każdy uczeń ma podręcznk, czy może zabierze go do domu, czy 
musi zostawiać w szkole itp Czy zeszyty są odpow edn'o prowa­
dzone, czyste, czy każda lekcja jest w nich zaznaczona (np. datą, 
kreską, odsypem). Obok podręcznika i zeszytu •— nieodzowną po­
mocą jest tab ica. Musi mieć ona odpowiednie wymiary i po­
wierzchnię, nadającą s:ę do czytelnego pisania kredą.

Dla pogadanek o Polsce i świec e wspótczesn m konieczna 
jest mapa. Badrmy czy i jakie mapy są do rozporządzenia nauczy­
ciela i uczniów. Należy też stwierdzić, czy prócz oficjalnych pod­
ręczników, nauczyciel urozma ca nauczanie czasop'smami i inny­
mi książkami bądź przez głośne czytanie artykułów i wyjątków 
przez nauczyciela, bądź przez samych uczniów Dowiedzmy się, 
czy jest planowane wyśw etlanie f lmów oświatowych, wyzyska­
nie audycji radiowych, czy i jakie przewidziane są wycieczki oraz 
inne imprezy kulturalno-ośw atowe.

5 Nauczyciel decyduje o poziomie nauczania i o jego wyni­
kach. In+eresuią nas zarówno kwa ifikacje pedagogiczno-oświato- 
we nauczyciela jak i jego postawa wobec uczniów.

a) Przygotowanie ogó'ne i zawodowe jest bardzo ważnym 
czynnikiem w nauczamu. Wszak każda dobra robota wy­
maga odpow edniej wiedzy i praktyki. W  akcji zwalczenia 
analfabetyzmu mam / jednak n e tylko zawodowych nau­
czycieli, ale i społecznych, bez przygotowania pedago­
gicznego
Czy możemy z góry sobie powiedzieć, przychodząc na w i­
zytację, że skoro uczy zawodowy nauczyciel — to na pe­
wno uczy dobrze, a jeśli społeczny — to na pewno popeł­
nia dużob’ędów? N ;e wolno nam tego przypuszczać z gó­
ry. Obserwujmy uważanie lekcję i postępy uczn’ów, abyśmy 
mogli wyciągnąć obiektywne wnioski. Bywają bow:em 
kursy, gdzie nauczyciele społeczni n e gorzej, a może i le-
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piej uczą, niż n'ektorzy t. zw. rutynowani nauczyciele. 
Dlaczego? Bo obok kwalifikacji zawodowych nie mniej 
ważną, a czasem nawet ważniejszą jest

b ) postawa psychiczna i społeczna nauczyciela. Odpowied­
n i  postawą można n eraz znacznie więcej osiągnąć niż sa­
mą udoskonaloną metodą nauczania Odpowiedni stosu­
nek nauczyc ela do uczniów zapewnia dobrą frekwencję, 
ponieważ mila atmosfera na lekcji staje się atrakcyjna dla 
nieufnych i opornych analfabetów. Znajdując u nauczy- 
c ela zrozumienie i współczucie dla swej niedoli i trudno­
ść , w'dząc wielki wysiłek, jaki ten nauczyciel czyni, by im 
dopomóc — analfabeci ze swej strony stają się ufniejsi, 
pode ągają się w pracy i wyzbywszy s ę nieśmiałości robią 
szybsze postępy na skutek czynnepo udziału w zajęciach. 
Wizytujący powinien zwrócić baczną uwagę na atmosfe­
rę panującą na lekcji, na postawę nauczyciela i uczniów.

6. Przeb eg zajęć lekcyjnych jest przez cały czas wizytacji 
równ eż przedmiotem uważnej obserwacji nauczyciela. Zorientu­
je on nas, czy nauczyciel przygotował się do lekcji, czy jasno po­
stawił cel lekcji, czy uwzględnił zasadnicze elementy, jak pogadan­
ka w oparciu o obrazek i wyraz podstawowy, zapoznanie z wyra­
zem podstawowym i pomocniczymi wraz z anal zą i wyodrębnie­
niem nowych liter, czy celowe pod względem metodycznym i do­
statecznie urozmaicone są ćwiczeń a w czytaniu i pisań u. Zorien­
tujemy się również, czy praca jest dobrze zorganizowana, to zna 
czy, czy uwzględniona jest różnica poziomów pom ędzy zupeł­
nymi a powrotnymi analfabetami Przy dobrej organ zacji lekcji 
wszyscy uczniowie zajęci są pracą, n ikt n e próżnuje. W  zajęciach 
cichych każdy uczeń wykonuje ćwiczenie odpowiedn'e do swego 
poziomu, w ćwiczeniach głośnych wszyscy muszą wykazać swoją 
aktywność.

Tak więc omów liśmy pokrółce wszystkie ważniejsze sprawy, 
na które należy zwrócić uwagę przy w'zytacji. Obserwacje i uwa­
gi nasze notujemy dyskretnie podczas wizytacji. Jest to dla nas 
ważny materiał dla sprawozdań oraz dla konferencji po-wizyta- 
Cyjnej.

Każdy chyba rozumie, że n'e robimy nauczycielowi na lekcji 
przy uczniach żadnych uwag. Zb:eramy tylko materiał, który jest 
podstawą dalszej działalności instrukcyjnej.

Aby wizytacja spełniła swe drug e obok obserwacji i kontro­
li zadań e — to znaczy pomoc dydaktyczną — należy koniecznie 
po wizytacji omówić z nauczycielem tę lekcję. Najlepiej omawiać
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indywidualnie z każdym nauczycielem, ale czasami ze względów 
technicznych, po szeregu w zytacji różnych kursów, zapraszamy 
nauczycieli na wspólną konferencję po-wizytacyjną. Na takiej 
wspólnej konferencji wysuwamy zagadnienia i sprawy, wynikają­
ce wprawdzie z wizytacji, ale interesujące i pouczające dla wszyst­
kich uczestnków. Trudno dawać szczegółowe recepty na sposób 
omawianra lekcji.

Pamiętajmy jednak, że wizytator wobec nauczyciela powinien 
m'eć taką postawę, jakiej wymaga od nauczyciela, to znaczy kole­
żeńską, życzliwą, dodającą otuchy. Surowo musimy odnosić się do 
niesumienności czy niedbalości w pracy, a więc — do opuszcza­
nia lekcji bez dostatecznego usprawiedl wienia, do spóźnian a się 
na lekcję, do nieprzygotowania się do lekcji, lenistwa w doborze 
pomocy nauczania i środków urozma cania lekcji itp.

Wszelkie zaś błędy dydaktyczne i metodyczne, popełniane 
z braku odpowiedniego przygotowania i doświadczeń a staramy 
się wyjaśnić i przez udzielenie wskazówek dopomagamy do po­
prawy na przyszłość.

Nawet najgorsza lekcja ma jakieś dodatnie momenty. Nie bę- 
dz emy tylko wytykać błędów. Zacznijmy raczej od podkreśle­
nia stron pozytywnych. Przechodząc zaś do ujemnych, zaznacz­
my^ że chodzi nam o doradzenie, jak uniknąć tych błędów i nie­
dociągnięć w dalszej pracy, jak zdobyć możliwie najlepsze wyniki

Mater ał z wizytacji jest bardzo cenny w pracy instrukcyjnej. 
Im jest bogatszy, im więcej kursów zwizvtowa'iśmy, tym jaśniej 
widzimy, jakie są niedomagania i jakie środki, aby je usunąć. W i­
zytacje pozwolą nam poznać nauczycieli i wyrobić sob e pogląd 
na ch pracę. Skrzętnie notujemy inicjatywę, dobre metody nau­
czania, pomysły dydaktyczne, by za pośrednictwem konferencji 
nauczycielskich, wzajemnych odwedzin na lekcjach nauczycieli 
i wreszcie sprawozdań i artykułów do czasopism rozpowszechn ać 
je i zapoznać z tymi osiągnięciami innych nauczycieli.

Mater ał obserwacyjny z wizytacji —- to podstawa do innych 
form akcji instrukcyjnej, jak kursy metodyczne, poradnictwo oraz 
per odyczne konferencje metodyczne, które będą przedmiotem ar 
tykułu w następnym numerze.



R E C E N Z J E

Joanna Landy-Brzezińskat Hanna Puczyńska-Wentlandtowa, Wa­
cław Pckojski, Władysław Janczewski: „ N a  T r a s i e 11 —  Pierwsze czy- 
tanki dla dorosłych — „Nasza Księgarnia“, Warszawa, 1940, str. 180.

Nareszcie ukazała się książka, z n ie c ie rp liw o śc ią  oczekiw ana przez 
nauczyc ie li i  s łuchaczy k u rs ó w  początkow ych d la  do ros łych  i  I I  seme­
s tró w  szkół powszechnych d la  dorosłych. Czy ta n k i „N a  t ra s ie "  —  to 
podręczn ik do n a u k i ję zyka  po lskiego po e lem entarzu. A le  n ie  ty lk o  
do n a u k i ję zyka  po lskiego. T em a tyka  czytanek , opa rta  o n a jw a ż n ie j­
sze zagadnienia współczesne P o lsk i i  św ia ta  da je  m a te r ia ł d la  n a u ­
czycie la do pogadanek na te m a ty  spo łe czno -p o liyczne , gospodarcze 
i  k u ltu ra ln e  naszego życia . K s ią żka  dostosowana je s t do poziom u u m y ­
słowego dorosłego uczn ia  k u rs ó w  począ tkow ych  i  uw zg lędn ia  zasadę 
s topn iow an ia  trudn ośc i zarów no w  tre śc i ja k  i  w  fo rm ie  czytanek. Ca­
łość zaw ie ra  7 rozd z ia łów : I.  N a  drodze do soc ja lizm u ; I* .  W arszaw a; 
I I I .  R o b o tn ik  tw o rz y  now ą Polskę; IV . W ieś na n o w ym  etap ie ; 
V. W  Z w ią z k u  R adz ieck im ; V I .  Ż o łn ie rze ; V I I .  K s iążka  i  gazeta.

Cała ks iążka  zaw ie ra  45 p o zyc ji: czy tanek i  w ie rszy. C zy tank i 
są różne j d ługości —  od na jk ró tszych , d w u s tro n ico w ych  —  do d łu ż ­
szych opow iadań  —  w y ją tk ó w  z l i te ra tu ry  p ię kn e j. D łuższe czy tank i 
są je d n a k  podzielone na szereg ro z d z ia lik ó w  z p o d ty tu ła m i, aby u ła t ­
w ić  n ie w p ra w n e m u  c z y te ln ik o w i p rzysw o je n ie  treści.

K s iążka  je s t bogato ilu s tro w a n a  fo to g ra fia m i, rysu n ka m i, w y k re ­
sami.

P od w zg lędem  ty p o g ra ficzn ym  je s t dostosowana do m ożliw ośc i 
ucznia, kończącego e lem enta rz : duży czy e’n y  d ru k , in te r lin ie . Od 
str. 89 d ru k  je s t m n ie jszy , s tan ow i bo w iem  prze jśc ie  do norm a lnego  
d ru k u  ks iążek i  czasopism, ale rów n ie ż  czyte lny, o p rz y je m n y m  k ro ju

Szata zew nętrzna ks ią żk i posiada pew ne n iedoc iągn ięc ia : n ie k tó ­
re ilu ś  rac je  za m a ło  ostre, t y tu ły  czytanek zby t w ie lk im i czc ionkam i 
złożone i  z b y t rozstrze lone, podp isy  a u to ró w  i  ilu s tra to ró w  zby t n a ­
rzuca jące się w ie 'ko śc ią  czc ionk i i  je j k ro je m , p rzy tła cza jąca  w ie lkość  
i  czerń d ru k u  w śró d  ilu s t ra c ji  „D a w n ie j —  D z iś ".

Są to  je d n a k  u s te rk i ła tw e  do usun ięc ia  w  następnym  w yd a n iu .

O pracow anie  i  w yd a n ie  tego podręczn ika  s tanow i w ażną pozycję 
w  a k c ji zw a lczan ia  ana lfabe tyzm u. (L.)
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Z A J Ę C I A Ś W I E T L I C O W E

W, B O R K O W S K I

FILM W ŚWIETLICACH.

Prawdopodobnie przypadkowe przyczyny złożyły się, iż na 
ostatni zjazd filmowy w Wiśle nie zaproszono przedstawić eli ro­
botniczych klubów filmowych. Odbywały się tam narady f lmow- 
ców, literatów, krytyków i dziennikarzy. Wspó’n e omawiano spra­
wy filmu polskiego. Przedyskutowano szereg filmów, pokazano 
obrazy ostatniej produkcji. Ogłoszono zrmknięty konkurs na sce­
nariusz. Zapowiedziano utworzeń e studium filmowego dla mło­
dych literatów przy Wyższej Szkole Fi rnowej w Łodzi.

Żałować rnleży, że tym razem członkowie robotniczych klu­
bów i kół .filmowych n e mieli możności spotkania się z ludźmi 
fi rnu. Wprawdzie tych klubów filmowych prz\' świetlicach robot­
niczych posiadamy jeszcze niewiele, ale w tych które są, prowa­
dzi się długofalową pracę nad wychowaniem nowego widza kino­
wego.

Robotnicy uczą się właściwego patrzenia na film. Oglądają 
obrazy. Dyskutują. Odbywają się odczyty na tematy oglądanych 
przez robotników filmów Dyskutuią chłopcy i dziewczęta, n'e 
brak i starszych robotników. Dyskusja jest rzeczowa. Dyskutanci 
mają zdrowy pogląd na zagadnienia społeczne poruszane w oma­
wianych przez nich filmach. N e brak również słów zdrowej kry­
tyki w wypadkach, gdy krytyka ta s+aie s ę potrzebna*

Jeżeli stoimy na słusznym stanowisku, że jednym z naczel­
nych zadań kinematografii współczesnej jest wychowanie w dza, 
jego wszechstronne kształcenie, musi również i „.Fi’m Polski“  in­
teresować się rkc;ą klubów f ’mowych, zainicjowanych po raz 
pierwszy w środowisku włókniarzy łódzkich

Tymczasem nie, będzie przesadą stwierdzenie, iż organizato­
rzy zjazdu w Wiśle wcale n e byli poinformowani o istnieniu ro­
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botniczych klubów filmowych, albo nie docenili należycie ich roli 
i zadań.

Byłoby źle, gdyby błąd ten powtórzono również i w  przy 
szłości.

Robotn cze kluby filmowe nie były znane w Polsce przed 
wojennej i w okres e pierwszych lat po wyzwoleniu. Dopiero w ro­
ku ubieg.ym rozpoczęto akcję organizowania pierwszych kól 
* klubów f irnowych. Interesujące próby poczyń one przedewszyst- 
k m na terenie świetlic przemysłu włók enniczego, gdzie po raz 
pierwszy zrodziła się idea stworzenia robotniczych kół filmowych

Pierwszy okres pracy tych ośrodków f linowych mamy już za 
sobą. Na temat robotniczych klubów filmowych ukazało się 
ostatn o na łamach prasy sporo uwag, artykułów i notatek spra­
wozdawczych Kluby filmow.e, przy świetlicach robotniczych nie- 
wą'pliw e zdały egżamin swej celowości i rokują wielką przy­
szłość.

Że in cjatywa podjęta przez Związek Włókniarzy nie trafiła 
w próżnię, świadczą coraz nowe próby tworzenia dalszych klubów 
i kół filmowych. Poważn e zajął się akcją filmową zespół redak­
torów łódzkich gazetek ściennych, zorganizowany przez łódzki 
„Glos RoboJniczy“ . W  Krakowie, Szczecinie, Gdańsku i we W ro­
cławiu przeprowadzono udane próby dyskusj nad filmami, po­
czyń ono pierwsze kroki w kierunku organizowania kół filmowych. 
Niewątpliwie jest już tylko kwestią czasu powstań e i na tamtych 
terenach kół filmowych.

Włókniarze łódzcy obecnie przeprowadzają ogólną przebudo­
wę organizacji klubów filmowych. W  oparć u o Wyższą Szkołę 
Filmową, która dostarczyła instruktorów i wykładowców, stwarza 
się‘stalą s+rukturę klubów filmowych, organizowane są kolawświe 
tlicach robotniczych Do' każdego kola przydziela się instruktora 

Praca organizacyjna nie zawsze idzi.e gładko, Są wypadki, iż zor 
ganizowane kolo bez widocznych przyczyn rozpada się. Trzeba 
analizować każdy wypadek n epowodzenia. Na popełnionych 
omyłkach kierownictwo świetl c uczy się, aby dokonanych błę­
dów nie powtarzać w przyszłości.

Zgłoszeń domagających się przydzielenia instruktorów do 
powstających kól jest sporo. M mo pomocy ze strony Wyższe,j 
Szkoły Filmowej już teraz odczuwa się brak nstruktorów dla pro 
wadzenia nowopowstających kól.

Powstanie robo'niczych klubów filmowych jest wynikiem ini 
cjatywy samego środow ska robotniczego. Zresztą zagadnienie 
klubów filmowych zostało podjęte i przez inteligencję pracującą,
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przez nauczycielstwo i profesorów szkół wyższych. Szereg uda­
nych dyskush przeprowadzonych w okresie trwania miesiąca po­
głębienia przyjaźni polsko-radzieckiej będzie niewątpliw-e zachętą 
do powstawania i rozwoju robotniczych kół filmowych.

Kon eczność istnienia klubów filmowych dzis'aj nie ulega już 
dyskusj . Kluby powstają nie zawsze w sposób zorganizowany. 
Poszczególne grupy filmowe istnieją i usiłują pracować w terenie 
mimo braku konkretnych wytycznych, niezbędnych dla właściwe­
go k erunku ich pracy wychowawczej.

W  łych warunkach in cjatywa włókniarzy zorganizowania 
świetlicowych klubów filmowych jest godna naśladowania. Statut 
klubów filmowych niewątpl wie zostanie wkrótce opracowany. 
Włókniarze mają już teraz wyraźn e wytyczony ogólny kierunek 
pracy kół filmowych. Podano szereg zasadniczych wytycznych tej 
pracy. Kluby filmowe włókniarzy uczą patrzenia na film, uczą 
wlaśc w.ego zrozumienia tematyki f Imów oglądanych podczas po­
kazów i zebrań dyskusyjnych. Dają marksistowskie nastawienie 
polityczne i społeczne.

Gdy włókn arze mówią o umasowieniu f lmu, możemy im 
wierzyć. Na jednorazowym pokazie filmu „Spotkanie, nad Łabą" 
było obecnych ponad 8 000 widzów Pokaz odbył się w przepeł­
nionej po brzeg Hali Sportowej. Ogłoszono ogólnopolski konkurs 
na najlepszą recenzję z filmu radzieckiego, konkurs ten jest do­
stępny d’a wszystkich ludzi pracy.

Dzisiaj n’e ulega już wąłpliwośc:, że nauka właściwego patrze­
nia na f lm siała się naczelnym zadaniem w pracy, świetlicowych 
klubów i kół filmowych.

Robotnicze kluby filmowe wytrzymały już próbę życia i sta 
ją się stopniowo składową częścią pracy świ.etl cowej.

Film jest sztuką, lecz jest również doskonałym narzędziem 
szerzenia wiedzy i oświaty. Film powinien docierać do świetl cy 
w sposób planowy, zorganizowany, systematyczny. Dorywcze 
seansy zorganizowane na terenie świetlicowym bez oparć a o- sy­
stematyczną programową pracę klubu f lmowego nie spełniają w do­
statecznym stopniu roli wychowawczej.

Robotnicy z początku nie zawsze chętnie zabierają głos w dy­
skusji na temat oglądanych f lmów. Czasem odstrasza ich zbyt 
skomplikowana tematyka filmu, czasem n'ezrozumienie właściwe­
go klimatu obrazu. Niechęć do udziału w dyskusji jest jednak 
przejść owa, — po kilku zebraniach klubów f i’mowych członkowie 
klubu doskonale już orientują się w postawionych przed dysku-
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tantami zagadnieniach i przyjmują żywy udział w omówieniu filmu 
pokazanego przed tym na ekran e.

Poważną rolę mogą odegrać ko1a i kluby filmowe w rozwoju 
pracy św etlicowych kół samokształceniowych. Połączenie pokazu 
fi mowego z wykładem w kole samokształceniowym daje lepsze 
rezultaty od wykładu pozbawionego ilus'racji f lmowej. I na tym 
odcinku w'ókniarze dokonują dość ciekawej próby — przystępu­
ją do wykorzystania w ramach pracy kół samokształceniowych 
przezroczy filmowych za pomocą aparatury aloskopow.ej Celem 
wykorzystania na ekran'e świeTcoWym ukaże s-ę wkrótce rów­
nież swoisty „Tygodnik Fi’mowy", na który złożą się przezro­
cza filmowe. Taki tygodnik niewątpl wie również będz'e miał 
duże znaczenie wychowawcze i propagandowe. W  świetlicach od­
bywają się wystawy, na których znajdujemy fotosy, programy tek­
stowe i plakaty f lmów radzieckich. Wystawy tak e potęgują za­
interesowanie robotników tematyką filmową.

Właściwy dobór filmów odgrywa decydującą rolę w powo 
dżemu akcji klubów filmowych. Dobór f lmów wymaga od kie­
rownika koła szczególnej dbałość' i uwagi. Włókniarze łódzcy do 
programu pierwszej grupy kół filmowych włączyli fi'my o Pawło­
wie, M czurinie, film o bitwie Stalingradzkej, komedię z życia 
włókniarzy radzieckich „Jasna Droga", film „Sąd Honorowy".

. Jako temat zasadniczy, w oparcu o koła marksistowskie zo 
stanie w świetlicach pokazany i przedyskutowany f lm dokumen- 
tamy ,„Len'nT

Ciekawy jest stopień zainteresowania uczestników koła fil 
mowego zagadnieniami k nematografii wspó'czesnej. Większość 
uczestników interesuje się nie tylko dyskusją na temat oglądanych 
filmów lecz również i historią kinematografii, zagadnieniami tech­
nicznymi itp.

Bierny stosunek widza do filmu zamienia się w stosunek 
świadomy. Kluby f i ’mowe wytyczają właśc wą drogę popularyza­
cji filmu w środowisku robotniczym.

Akcja upowszechnienia wymaga jednak odpowiedniego przy 
chHnego stosunku z,a strony czynników zainteresowanych Kluby 
robo nmze powinny w przyszłości posiadać własne projektory wą 
skotaśmowe, korzystać z odpowiedniej ilości tematów oświato 
wych opracowam’ch w wersji dźwiękowej. Wymagają opieki i przy 
chylnego stosunku do swych poczynań. N e należy robotn czych 
kół filmowych niedostrzcgać, powinniśmy wspierać ich pracę 
w świetlicach, stwarzając odpowiednie dla jej rozwoju warunki.
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K. K R Z E M IE Ń

Z PRAKTYKI ŚWIETLICOWEJ

Jako ilustrację praktyczną wyczerpującego artykułu Stefana 
Dziubaka „Zagadnień e poradnictwa wśród dorosłych" i artykułu 
W  Regulskiego „Uwagi na temat artykułu S. Dziubaka“ — podać 
możemy wyn ki pracy oświatowej w świetlicy dawniej „Schicht 
ob Przetworów Tłuszczowych przy ul. Szwedzkiej 20 Praca ta pro­
wadzona stopniowo i systematyczne wydala rezultaty dodatnie, 
z pracy nieskoordynowanej zrazu i chaotycznej (pozornie) stała 
się pracą skupioną w gromadzie ludzkiej stałej, przekształcając się 
w zorganizowany i planowo prowadzony kurs dokształcający dwu­
stopniowy, związany z kursami korespondencyjnymi Turilu 
i Wszechn cą Radiową w Warszawie. Historia tej pracy jest na­
der interesująca.

Zaczęła się praca od organizacji zespołu i świetbcy. Staraniem 
czynników partyjnych i Rady Zakładowej, Z. M. P., Świetlicy, Ligi 
Kobiet,, wybudowano świetlicę, jedną z p ękniejszych w stolicy. 
Przykładowy zbiorowy wysi'ek zapow adał ciekawą akc;>ę rozwo­
jową oświaty na terenie Zr kładu. Akcja ta w myśl powziętej de 
cyzji Komitetu Oświatowego i czynnków Związkowych miała 
objąć wszystk:ch pracown ków Zakładu pracy, przede wszystkim 
robotników f zycznych. Tow. Ordoński, tow. Janicki, Dyr. Chrza 
nowski przystąpił1' do wykonania planu, a mianowicie przeszkole­
nia 40 osób rnodzeży kształcącej się fachowo w celu przygoto­
wania 40 pracown ków, sto:ących na odpowiednim pozicnre pod 
wzg1ędam umysłowym i fachowm. Kurs ten, odbywaiący się 3 ra­
zy w tygodniu tworzy szkolę, której słuchacze 3 cln: wolne od za­
jęć szkolnych spędzają na praktyce w fabryce w godzinach przed­
południowych, a po południu b orą udział w rozrywkowej pracy 
w świetlicy, w życiu zespołowym świetlicy, w tańcach, mprezach,, 
odczytach, dokształcając się na specjalnym kursie języka rosyjslće- 
go razem z dorosłą nYodzieżą i starszą generacją pracowników. 
Sprawa ta n'e jest łatwa w realizacji. Młodz eż powojenna musi 
się przyzwyczaić do karności i poczuca obowiązku. Częste luki 
w zajęciach, nieposłuszeństwo, samowolę — trzeba zwalczać bar­
dzo umiejętnie powoli Tow. Janicki przes'aduje przez cale dłu­
gie w'eczory z młodzieżą jak prawdziwy opiekun i przyjaciel. Mar­
twi się o wszystko Razem z tow. Ordońsk'm omawia każdy szcze­
gół. Nic nie uchodzi jego spostrzegawczości. Plan pracy wycho-
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wawczej przewiduje czuwanie nad zewnętrznym porządkiem, nad 
czystością (świetl cy) otoczenia, zachowaniem się młodzieży, jej 
stosunkiem do pracy.

Ażeby zachęcić młodzież do dzałanią/ podjęto szereg wspól­
nych wycieczek do kina, teatru, na wieś. Odnosi się to do mło 
dz eży starszej, którą zorganizowano w Z. M. P. Zaczęło się od 
akcji tanecznej, teatralnej, rozrywkowej. Służy do tego duża, p’ęk- 
na, estetycznie urządzona scena. Kierownik świetlicy nie uznaje 
przerw, godzin „nie odrobionych . Zdawałoby s. ę, że nigdy nie 
opuszczą swego warszatu pracy. Wystarał się o fortepian, zaangażo­
wał kolegę, doskonałego pianistę. Praca zyskuje coraz na wyrazie 
i s le. W  maju, gdy się rozwinął teatr samorodny tak, że można 
było pomówić o rozszerzeniu akcji, powołano do życia koło sa­
mokształceniowe. Początek jego był bardzo wątły, poprostu — 
opłakany. Często zgłaszało się 2 — 3 słuchaczy. „Zmęczeni jesteś­
my — wo ali. — Tyle godzin pracy i jeszcze nauka. Chcemy się 
bawić. Dość mamy zajęć w organizacji". A najbardz'ej obawiano 
się tego, że potraktowani będą, jak małe dzieci i na jaw wyjdzie,, 
że nie mają wyks_ta!cenia Ale praca nstruktorska była wytrwała, 
niezmienne przypominan e o godzinach Kółka stało się zwyczajem.
I gdy raz zebrało się dużo osób i instruktor n e przybył, wszyscy 
wybuchnęli gniewem i oburzeń em; „Co to znaczy, że nikogo me 
ma? Jak to jest, że czekamy na lekcję i lekcja s ę nie odbyła?" — 
Już zapomniano o tym,, że nikt n'e chciał przychodzić. Wszyscy 
żądają, aby przychodzono regularnie na lekcje. Kilkumies ęczna, 
wytrwała praca, dała wyniki. Zespół amatorski przystąpił do wy­
stawania sztuki Czechowa, zorganizował tańce i chór, — powsta­
je wzorowy kącik przyjaźni polsko-radz eckiej. Tow. Ordoński 
nadaje audycję radiową z Kółka samokształceniowego „M ickie­
wicz a Puszkn". Trzeba byłp widzieć, jak 12 osób „Kółka" stanę- 
o do- apelu i jak starali się wykazać, że potrafią dobrze pracować! 
Praca trwa bez przerwy przez wszystk e miesiące. Zatacza coraz 
szersze kręgi,, choć ma poważne braki, ponieważ zrozumienie jej 
przez ogół następuje powoli. W  dnu 15.X. dochodzi się do po­
ważnej dyskusji i pianowania w zakresie organizacji pracy oświa­
towej. -Młodzież przeprowadza swój plan, organizuje zbiorową 
akcję samokształceniową, szuka stałego oparcia, nie chce doryw- 
czoścu „W  stałych naszych odczytach, w codziennej obserwacji 
życia i pracy,,^poznaliśmy, co znaczy człowiek wykształcony, co 
znaczy nauka". Projekt tow. Kierownika kształcenia się systema­
tycznego, spotkał się z uznaniem. Postanów ono zap sać się na 
kursy korespondencyjne, powołując do życia kolo dokształcania,
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pracując zgodnie z ułożonym planem zajęć świetlicy. Materiału 
naukowego dostarcza Turil. Koło wyższe, o zakresie licealnym, 
przerabia program inny przy zwykłym programie spoleczn m ma- 
cerzystej komórki wychowawczej — Śwetl cy przy Zakładzie 
pracy. Koło niższe — program gimnazjalny o tych samych warun­
kach, co kolo wyższe. Oba kola uczą się języka rosyjskiego, orga­
nizując również lekcje jęz. angielskiego. Oba kola słuchają wy­
kładów Wszechnicy Radiowej. Tak się uzupełń a kształcenie so­
cjalne i pol tyczne.

Wobec tego plan pracy przedstawia się następująco:
1. Akcja kształcenia i samokształcenia'obejmuje:'
a) szkolenie kadr przyszłych pracowników Zakładu pracy 

w celu przygotowania uświadomionych, aktywnych pracowników, 
wnoszących nową,, radosną, twórc; j pracę, bogatą w nowe wyniki 
i doświadczenia. Akcja ta ma na celu podniesienie wartości pracy, 
pod wzg'ędem wykonania, jakości i ilości. Podniesienie poczucia 
odpowiedzialności za pracę.

2. Wyławianie analfabetów, nauczan'e systematyczne bez 
przerw. Kurs analfabetów pracuje od r. 1948, doszedł do dużych 
wyników. Obecnie analfabeci przechodzą na drugi kurs nauk', sta­
nowią zapasowe s łv społeczne, uświadomione, które zasilą szeregi 
świetkczan, pracujących społecznie.

_ 3- Kurs niższy w zakres'e szkoły powszechnej (w organizacji) 
obejmie tych, którzy nie mieli dotychczas śnrałości przystąpić do 
pracy samokształcen owej z najrozmaitszych przyczyn (kompleks 
nższości,, obawa przed wyszydzenem, poważniejsze stanowisko, 
starszy wiek, zahamowania psychiczne, jak np. brak wiary we 
własne siły).

4. Kurs dokształcający (związany z kursem korespondencyj­
nym Turilu) w zakresie gimnazjom.

5. Kurs dokształcen owy (związany z kursem koresponden­
cyjnym Turilu) w zakres'e licealnym, przygotowujący do matury,

6. Wszechn ca rad owa. Wykłady polityczno-społeczne wy­
chowujące ogól pracowników zainteresowanych samokształceniem.

7. Kursy języka rosyjskiego dla ogółu pracowników chęt­
nych.

8. Akc a odczytowa dla tych, którzy dorywczo tylko korzy 
stać mogą z dobrodziejstw wiedzy i nauk . Włączyć tu należy im­
prezy, akadem e, wieczorki, zb:o.rowe słuchan e radia; kina i te­
atry, wycieczki i zw edzanie muzeów i instytucyj.

Centralnym ośrodkiem tych prac jest ś w i e t l i c a .
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K O M U N I K A T

Poradni Świetlicowej TURiL z dn. 2:1.1950 r.
Poradnia podaje do wiadomości, że Wydział Świetlicowy Biu­

ra Art. Ruchu Amat. (Min. Kultury i Sztuki) wydał arkusze wzo­
rów różnych elementów dekoracyjnych w pap-eroplastyce. W^zo 
ry są wykonane na br stołu i mogą być używane wprost do de­
koracji względnie służyć jako szablony do wycinania Komp.et 
zawiera 12 arkuszy wzorów i instrukcję tak szczegółową, że na­
wet zupełny laik w dziedzinie plastyki może się n ą posługiwać. 
Komplet kosztuje 3.000 zł. Można nabywać również pojedyncze 
arkusze po 250 zł. Zamówienie należy kierować pod adresem: 
W ydra ł Świetlicowy B. A R A. M n . Kultury i Sztuki, Warsza­
wa, Krakowskie Przedmieście 15.

Okazowy komplet można oglądać w Poradni Świetlicowej
TUR L.



M A T E R I A Ł Y  D O  P O G A D A M  E K

A. B A R D A C H

KOŚCIUSZKO BOHATER OBU PÓŁKUL

W  parkach i na p’acach około tuzina amerykańskich miast 
stoją posągi 'iadeus_a Kościuszki, 19 czerwca 1783 roku przyjęto 
•go jako jednego z trzech cudzoziemców na członka „Towarzystwa 
Cyncynatów", amerykańskiego Związku byłych Kombatantów 
z okresu walki o n .ep odległość w XVIII wieku. Order „C/ncyna- 
ta", złoty orzeł o brylantowych oczach zawieszony na biało nie­
bieskiej wstędze, zdobił za życia pierś polskiego rycerza wolno­
ści tak, jak obecn e pomniki jego zdobią ziemę amerykańską.

Kościuszko, podobnie jak Lafayette, należał do pierwszych 
cudzoziemców, którzy przybyli z Europy, by wspomóc amery­
kańskich rewolucjonistów. 31 sierpnia 1776 roku przesyła on do 
obradującego w Filadelfii kongresu memoriał, w którym ofiaro­
wuje Rewolucji Amerykańskiej swoje usługi.

18 października tegoż roku Kościuszko otrzymuje od prze­
wodniczącego Kongresu Jana Hanco pismo, zawierające nomina­
cję na „inżyniera w randze putkown ka‘f. Tak zaczęła się siedmio­
letnia służba Polaka, ochotn ka w amerykańskiej wojnie o niepo­
dległość.

Do Ameryki przybył Kościuszko z feudalnej Europy, przybył 
on z Polski, gdzie garstka uprzywilejowanej s_lachty była panem 
życ.a i śmierci milionowej masy chłopów. W  Ameryce Kościusz­
ko poznał się z prostą i szlachetną treścią „Deklaraei Praw W ir­
ginii i czylał „Deklarację niepodległość Stanów Zjednoczonych" 
(zredagowaną przez Tomasza Jeffersona, późniejszego przyjacie­
la Kość uszki), przyjętą przez Kongres Stanów 4 lipca 1776 roku. 
Jakie silne wrażenie wywrzeć musiały na nim początkowe słowa 
„Dek aracji". „Uważamy za niezbite i oczywiste następujące praw­
dy: że wszyscy ludz e zos.ali stworzeni równym sobie, że Stwór­
ca udzielił m pewnych praw, w rzędz e k ;órych na pierwszym 
miejscu postawić należ/ prawo do życia, do wolności i Doszu­
kiwania szc-ęśda. że w celu zapewnienia sobie tych praw ludzie 
postanowili między sobą rządy, których władza wypływa z woli
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rządzących, że ilekroć jakakolwiek forma rządu sprzeciwia Się 
celowi, w jak m by'a ustanowiona, naród ma prawo zm .en ć ją 
zupełnie i ustanowić nowy rząd c.

Amerykańska Deklaracja Niepodległości stanowiła nowy 
etap w rozwoju prądów postępowych XVIII wieku i rozpoczęła 
epokę ludowych, demokratycznych rewolucji.

Jak przed rokiem 1939 dla antyfaszystowsk ej, antyhitlerow­
skiej Europy Republika Hiszpańska była symbolem wolności, i do 
niej śpieszyli z Europy, Ameryki, Australii demokraci, socjaliści, 
komuniści, by nad Ebro i Mansanares zatrzymać pochód faszyz­
mu, tak w osiemdz.es ątych latach osiemnastego stulecia demo­
kraci liberałowie z całej Europy ciągnęli do Ameryki, by pomóc 
amerykańskiemu ludowi w jego walce o wo ność Na polach bitew- 
Karoiny, W irginii, Nowego Yorku walczyli zwolennicy postępu 
z całej Europy Walczył i Tadeusz Kość us_ko. Wojna o n epo- 
dległość Stanów była dla niego wielką szko'ą życia. Tutaj po­
znał on zasady w a, ki ludowej, tutaj zrozumiał rolę ludu w od­
rodzeniu narodowym. W  Ameryce nauczył się Kość uszko wojny, 
ludowej, rzeczy wówczas jeszcze n eznanej ani w Polsce, ani 
w Europie. W  Rewolucji Amerykańskiej brał przecież udział cały 
naród: rzem eślnicy, farmerzy. Każde osiedle było twierdzą nie-, 
podległości, każda ferma terenem mobilizacj i bazą zaopatrzę-, 
nia, każda kuźnia wiejska fabr ką broni. Z luźnych słabo zdy-, 
scyplinowan'xh, n eznających musztry wojskowej, oddz alów ro­
dzi się w toku walki regularna arm a, b'iąca zwycięsko doskona­
łe złożone z zawodowych wojskowych (przeważme z najemnych 
Niemców) armie znajdujące się pod rozkazami Anglii. W  czasie 
Amerykańskiej walki o n epodl.eg’ość Kościuszko poznał jeszcze 
inną stronę każdej rewolucji: narodową zdradę prawicy, spo'ecz- 
nej reakcii. Bogata reakcyjna część społeczeństwa amerykańskie­
go (Tor'7si) była po stronie. Anglii, ich domy by ł/ ośrodkami dy­
wersji, bogaci kupcy ugodowcy b li zdecydowanymi przec'wn ka­
rm niepodległości. Większość właścicieli ziemskich sprzyjała An­
glikom, torysowscy oficerowie zdrad ali, wydawał wrogowi ta-, 
jemnice wojskowe *). Lecz lud amerykański s :rowo rozprawiał się 
ze zdrajcami, banicja i konf.skała majątku należały do kar najla

9 Te w łaśn ie  s fe ry  gospodarczo-społeczne (kap ita liśc i) zdo ła ły  w  p ro ­
cesie ro zw o ju  ka p ita h zm u  am erykańskiego niepod'egłość, zdobytą przez 
m asy iudow e, zdyskontow ać w y łączn ie  na sw o;ą korzyść i uczyn ić  z A m e­
r y k i  n a jb a rd z ie j żarłoczne państw o k a p ita  istyczne, stojące na  straży 
n ie w o li ekonom iczne j szerokich mas św ia ta  pracy.
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godniejszych. Tu w Ameryce Kościuszko zobaczy! Targowicę
0 dwadzieśc a lat wcześniej, zanim następnie poznał ją w Polsce.
1 ak więc na na ukształtowanie się oblicza duchowego Kościuszki, 
poza a mosferą radykalizmu, panującą w obozie postępowym w Pol­
sce w okresie panowania Stanisława Augusta Poniatowsk e-o i poza 
francuskim oświeceniem wpłynęła przede wszystkim rewolucyjna 
demokracja amerykańska, wa'cząca z ucis.kiem angielskim Fran­
cuskie oświecenie ma jeszcze wyraźnie charakter elitarny — ape­
luje nie do ludu lecz do władców, nie do rządzonych a do rzą­
dzących. Jego trybunami są salony szlacheckiej inteligencji Nato­
miast w amerykańskiej Deklaracji Niepodległości Stanów po raz 
p erwszy tezy f lozofow oświecenia podchwytuje lud, a w wojnie
0 Niepodległość Stanów hasła Rousseau równości wszystkich lu­
dzi, odpowiedzialności rządu przed narodem, prawa ludu do oba- 
,ema złego rządu stają się sztandarem walki ludu, walki zwycię­
skie,. Amerykańska wojna o niepodległość miała wyraźnie Dostę­
powy charakter, co rozumieli nawet współcześni zwolennicy Vol- 
taire‘a i Rousseau, którzy w sformułowaniach deklaracji odnajdy­
wali s.owa swoich mistrzów. W  Ameryce toczył się bój przeciw­
ko swia.owemu feudalizmowi i absolutyzmowi, walka ta była 
sztandarem europejskiego postępu. Na tym tle zrozumiały staje 
S,ę ewolucyjny demokratyzm Kościuszki, którego ideologię 
uksz.altowały najlepsze tradycje postępowe polskie, francuskie
1 amerykańskie

Amerykański generał Peterson określa Kościuszkę jako zdol- 
n,Tn° ln Mn erai ]Cdne'8°  z najlepszych i najsubtelniejszych rysow- 
ściuszi-i Mn° zy y Slę pochlebne oceny talentu inżynierskiego Ko-

w/ ^  Ameiyce Kościuszko zetkną! się z problemem „Czarnych" 
W okresie przebywania w strefę „czarnej", na południu kraju 
Kościuszko, wrażliwy na krzywdę społeczną, reaguje po swojemu 
na stosunki białycn do murzynów. W  liście z wrz.eśn a 1782 r 
do jednego z generałów pisze.- polecam panu 2 murzynów.. Są 
nadzy, chcą koszul, kurtek, spodni, a skóra ich może nosić dob.-e 
rzeczy z rowm m powodzeń ,em jak nasza. Umierając w 1817 r 
w odległej Szwajcarii, w Solurze, Kościuszko pozostawił rnumy' 
nom w testamencie n .ewyplacony mu żołd.

należnhŚdiUSZlk°Kby- Z Poc,h+cdz,cn« Białorusinem. Jego przodkowie 
nałczeb. do drobne, szlachty, licznie rozradzającej się na małych

z,emlt w sposobie prowadzenia gospodarstwa i oby- 
za,ach, me rozmącę, się od ludu wiejskiego. Pierwsze lata szkoł-
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ne spędził Kościuszko w szkołę Pijarów, a w czasie trzyletniego 
pobytu w szkole rycerskiej w Warszawie pogłębi! i rozszerzy! za­
kres swoich wiadomości. Upodobania artystyczne, żądza nauki 
spowodowały, iż król Stanisław August Poniatowski skierował go 
do Paryża, skąd wróć ł  do kraju z dużym zasobem wiedzy i  oży­
wiony ideami francuskiego postępu. We Francji Kościuszko stu­
diował przez 5 lat w szkole inżynieryjnej i artyleryjskie] w Me- 
sieres oraz w paryskiej „Ecole m litaire". Studiował również ma­
larstwo oraz ekonomię zwłaszcza teorię fiziokratów. Prowadzi! 
studia nad fortyf kacjami twierdzy w Brest, a architektury wo­
jennej uczył się u mistrza Peronefa.

Z Francji Kościuszko wrócił do Polski już po pierwszym roz­
biorze Chce się dostać do wojska, ale miejsce oficera w pułku 
kosztuje 18 000 zł., trzeba je było bowiem odkup,c od innego 
of cera, a Kościuszko nie rozporządzał taką na owe czasy dużą 
sumą Jest więc bezrobotnym żołnierzem i udziela lekcj rysun­
ków córce dostojnika wojskowego Józefa Sosnowskiego. Na wieść
0 walce ludu amerykańskiego o wolność, Kościuszko opuszcza kraj
1 wyjeżdża do Ameryki. Po 7 latach służby w rewolucyjnej armii 
amerykańskiej, po otrzymaniu awansu na generała brygady w ro­
ku 1784, Kościuszko wraca do Polsk , do ojczystych Stechnowicz. 
Wyrzekł się zaszczytów jakie spadać mogły na mego z racji od­
znaczeń amerykańskich i dobrze zasłużonej sławy Oddal s ę ci­
chej pracy na swoim gospodarstwie, zbliżył do ludu okolicznych 
wsi i  nadsłuchiwał wieści z Warszawy. W  1787 r. zbiera się Sejm 
Czteroletni, zostaje powzię a uchwała o powiększeniu wojska 
z 11 tysięcy, do których zredukował je pierwszy rozbiór, do 
100.000 i w roku 1790 Sejm poleca przyjąć Kościuszkę „do służ­
by" w randze gejnerała-majora.

Rozpoczyna się kariera Kościuszki, który w atmosferze ie- 
wolucji osiąga najwyższe stanowisko Naczelnka Kraju i wchodzi 
do panteonu bohaterów narodowych W  tym okresie Nowe Zgro­
madzenie Prawodawcze w Paryżu uchwalą z sierpnia 1791 roku 
nadaje Kościuszce podobnie jak Waszyngtonowi, Schillerowi i Pe- 
stalózz emu, tytuł obywatela Francji. Kościuszko usiłuje to wyko­
rzystać dla dobra sprawy polskiej i pod przybranym nazwiskiem 
Barona Biedy udaje się do Francji. Rewolucyjna Francja nie szczę­
dziła mu dowodów szacunku, ale nie udzieliła Polsce pomocy ani 
dyplomatycznego poparć a. Upadla nadzieja Kościuszki na pomoc 
z zewnątrz, przedwcześnie rozpoczęte powstanie, w roku 1794 zo­
staje zgniecione i Kościuszko ranny w nogi i głowię pod Macie­
jowicami dostaje się do niewoli rosyjskiej.
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Rosjanie wieźli rannego Kościuszkę do niewoli z wielkimi ho- 
noram . Przywieziono go do Petersburga do twierdzy Petropa- 
włowskej, ale wkrótce na rozkaz cesarzowej przeniesiono go do 
pałacu hrabiego Orłowa, gdzie chory więzień żyl wygodnie i spo- 
kojn e Do dyspozycji miał powozik, którym odbywał przejażdżki 
po Petersburgu. Gówną rozrywką Kościuszki w ciągu tych dwóch 
lat niewoli byl warsztat tokarski.

Car Paweł po śmierci swej matki Katarzyny zwolni Kościusz­
kę całkowicie. Za cenę uwolnień a 17.000 jeńców polskich w Ro­
sji Kościuszko złożył cesarzowi na ręce marszałka dworu Polaka 
Jerzego Wiełhorskiego w ernopoddańcze przyrzeczenie. Opuścił 
Rosję i udał się do F.ladelfii, odbierając po drodze hołdy niemal 
jak monarcha W roku 1797 Kościuszko przybywa do Ameryki. 
Jerzy Waszyngton zaprosi! go do Mont-Vernon, ale Kościuszko 
odmówi! i pozostał w F ladelfii. Nieoczekiwanie dla otoczenia Ko­
ściuszko wyjeżdża do Francji, prawdopodobnie na skutek wiado­
mości o formujących się leg onach polskich w armii Napoleona. 
Kościuszko postawi! Napoleonowi szereg warunków, żądając po 
zajęciu Polsk uwolnienia chłopów od pańszczyzny. W  wojnach 
napoleońskich Kościuszko nie brał udziału, a ostatnie lata życia 
spędzi w Szwajcarii w domu zaprzyjaźnionej rodziny Zeltnerów.

B IB L IO G R A F IA .
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C Z Y T E L N I C T W O  I  S A M O K S Z T A Ł C E N I E

W. Ł.

WSKAZÓWKI METODYCZNE 
dla zespołów dobrego czytania;.

O kręgow a P oradn ia  O św ia tow a w  Szczecinie opracow ała p ro je k t 
w skazów ek m etodycznych d !a  zespołów dobrego czytan ia . P ro je k t ob e j­
m u je  p ro g ra m  trzym ies ięczne j p racy  zespołu (25 zebrań). P ragnąc ud o ­
stępnić w ska zów k i w  n im  zaw arte  szerszemu ogó łow i ośw iatow ców  
i poddać je  ew en tua lne j dysku s ji, d ru k u je m y  część tego p ro je k tu  w  b ie ­
żącym  num erze „P ra c y  O św ia tow e j'*, da lszy ciąg ukaże się w  n a jb liż ­
szych num erach.

Redakcja.

Zebranie 1.

Zebranie pierwsze należy poświęcić na zaznajomienie sę 
z sobą uczestników zespołu, na omówienie programu, metody 
pracy, ewentualnie dobrać jak:ś interesujący dla danego zespołu 
artykuł lub felieton z czasop sm bieżących i odczytać go na glos. 
Na zebraniu tym należy również załatwić kwestię zaopatrzenia 
uczestników w teksty. Każdy z uczestników zespołu dobrego czy 
tania pow ni.en posiadać tekst własny, lub wypożyczony na cały 
czas opracowywania danej ks ążki. Bez odpowiedniej liczby tek­
stów praca w zespole dobrego czytania nigdy nie da właściwych 
wyników.

W  zasadzie uczestnicy każdą książkę powinni sami przeczy­
tać w całości przed rozpoczęć em onracowywania jej szczegóło­
wego na zebraniach Jeżeli sprawiałoby im to zbyt wielką trudność, 
powinien zrobić to kierownik zespołu na zebraniu wstęnnym. Nie 
pow nno się przystępować do szczegółowego opracowania książ­
ki, dopóki uczestnicy nie znają jej w całości.

Wybrana ks'ążka: J. Krajewski „3 4 0 0  c e g i e ł  w c i ą g u  
6-i u g o d z i  n".
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Zebranie I (II).
1 Odczytanie głośne wstępu.

Słownik *) indywidualnie —
Pokazać uczestnikom zdjęcie: obecny stan Mariensztatu (bro­
szura „ T r a s a  W - Z "  — Warszawa 1949).

1. Odczytanie głośne przez uczestników rozdz ału „ L a t a  m ł ó ­
d ź  i e ń c z e".
Słownik: szkoła ludowa —

ukazując szerokie horyzonty —
otwierając nowe, nieznane, możliwości —
konkretny —
edukacja —
skapitulować —
foryś —
p’ebiscyt —

3. Dyskusja na temat: przygotowanie do zawodu dawniej a dzi­
siaj.

4. Opowiadanie napisane w zeszytach samodzielnie: „Dzieciń­
stwo murarza Krajewskiego". Odczytanie 1 — 3 prac na glos.

5. Odczytanie g’ośne przez kierownika zespołu fragmentu „ L a l­
k i  Boi. Prusa (tom II, str. 179, od słów: „Zeszedłem do piw­
nicy .." do str. 187: „...wydobyć się ze swej marnej pozy­
cji". Wyd, Gebethnera i Wolffa, Kraków, brak roku). .

6. Dokładniejsze omówienie dzisiejszych możliwości dla młode­
go człowieka ubogiego, pragnącego zdobyć wykształcenie.

Zebranie II (III).
1. Odczytanie głośne przez uczestn ków rozdziału „ Ś w i a d o ­

m o ś ć  k l a s o w a  i n a u k a  z a w o d u " .
Słownik: wizja —

zawsze tylko będę parą zbytecznych rąk — 
suwak inżynieryjny (pokazać lub narysować) — 
czarna lista — 
proces budowania —

2- Zapisanie w zeszytach zdania: „Prawdziwą miłość Ojczyzny 
można wykazać nie tylko w krwawej bitwie, o Nią, ale rów­
nież w codz ennej żmudnej i szlachetnej walce, w wyścigu 
pracy przy jej odbudowie".

3. Próba uzasadnień a (ustnie) zapisanego zdania przy pomocy 
dobranych przykładów.

*) Podane w  s ło w n ik u  w yra żen ia  om ów ić  i  w y jaśn ić .
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4. Lektura uzupełniająca: fragment „M  a n i f e s t u  K o m u ­
n i s t y c z n e g o “  — str. 51, od słów: „W  miarę tego 
do str. 54, do s’ów: „...o dz:es:ęc'.ogodzinnym dniu pracy W An­
glii“ . (Wyd. „Wiedza“  1948).

Zebrań e III (IV).
1. Odczytanie g1ośn,e wstępu do Ii-ej części książeczki.

Słownik: podniesienie wydajności —
wprowadzenie mechanizacji pracy — 
roztwór — 
kastra — 
folowanie —

2. Omów enie celu używania przez autora rozstrzelonego druku.
3. Odczytanie dwóch następnych rozdziałów: „ J ak  w y g l ą d a  

n o w o c z e s n y  z e s p ó ł  m u r a r s k i ? “  i „ W i e l o ­
k r o t n a  w y d a j n o ś ć  p r z y  t e j  s a m e j  p r a c y “ . 
Słownik: wielokrotna wydajność —

kwalifikacje — 
trzon zespołu —
dyscyplina, karność, posłuszeństwo —

4. Temat do omów enia: „Z  n a c z e n i e  d y s c y p l i n y  
w p r a c y  z e s p o ł o w e  j“ .

5. Zap’sanie w zeszytach kilku samodzi.e'nie ułożonych zdań na 
temat: „Praca murarska w zespole“ . W  razie trudności należy 
dopomóc uczestnikom w samodzielnym sformułowaniu zdań 
przez postawienie właściwych pytań, np : 1) Z  lu osób skła­
da się zespół? 2) Co robi w zespole pomocnik? 3) Co robi pod­
ręczny? 4) Co robi murarz,? 5) Ile cegieł na minutę może uło­
żyć? — lub t. p.

PrzykTadowo można by wyobrazić sobie pracę każdego 
uczestnika zespołu mn ej więcej tak: „Zespół murarski skła­
da się z trzech osób. Pomocnk donosi wapno i cegły i ukła­
da je blisko ręki murarza. Podręczny nabiera szuflą roztwór 
i układa go na murze wzd'uż sznura. Murarz tylko układa ce­
gły. Może ułożyć do dwudziestu cegieł na minutę“ .

6. Jako lekturę uzupełń ającą należy dobrać odpowiedni artykuł 
z prasy bieżącej o nowych osiągnięciach w dziedzinie odbu­
dowy kraju.

Zebranie IV (V).
1. Odczytanie g’ośne 2 — 3 ćwiczeń z poprzedniego zebrania 

„ P r a c a  m u r a r s k a  w z e s p o l e “ .
2. Odczytanie g'ośne rozdz ału „M ój p i e r wsz y  d z i fi ń 

na b u d o w i e“.
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Słownik: pakamer —
uchwycenie rytmu w ruchach (wyjaśnić na przykła­
dzie, urozmaicić zebranie wprowadzeniem odpo­
wiedniego ćwiczeń a) 
partner —
prymitywnie — •
minimum —

3. Pogawędka na temat: co dała uczestnikom budowy praca ze­
społowa?

4. Zapisanie w zeszytach punktami wyników. Odczytanie głośne 
rozdz ału „C o  d a j e  p r a c a  z e s p o ł o w a ? "

5. Lek*ura uzupełniająca: w ersz Juliana Tuwima „ P i e ś ń  
o B i a ł y m  D o m u "  —■ wzorowa recytacja lub odczyta­
nie przez kierownika zespołu.

Na dwóch zebraniach następnych, o ile zainteresowania ze­
społu postępuią w tvm k erunku, można opracować zbiorową 
recytację „Pieśni o Białym Domu" Tuwima.

(..Pieśń o Białym Domu" Tuwima w książce j.  Laua „A  n- 
t o l o g i a  w a l k  i", str 224, również w „W  i e r s z a c h  
w y b r a n y c h "  Tuwima).

Na następne zebrań e uczestnicy powinni przeczytać Bogu- 
szewsk:ej „Z a  z i e l o n y m  w a ł e m " .  O ile przedsta­
wia to dla nich zbyt wiele trudności, kierownik winien od­
czytać im książkę na głos na 2 — 3 dodatkowych specjalnych 
zebrań ach.

*

* *

Helena Boguszewska „Z a  z i e l o n y m  w a ł e  m ".

Zebranie I (VI).
1. Pytarna wstępne — wydobycie tła: gdzie rzecz się dzieje? 

kiedy?
2. Odczytanie głośne przez jednego z uczestników rozdziału 

„ Ż ó ł t y  p i e 9".
3. Powtórne odczytanie teks+u z podzalem na role: autor, Sta­

sia, matka, ojciec, stryj,ek.
4. Omówienie treści rozdziału: sytuacja materialna rodziny, wa­

runki mieszkaniowe, decyzja; walka sprzecznych uczuć w ser­
cu Stasi: „odetchnęła z ulgą, a zarazem było jej jakby przy­
kro".

5. Ćw czenia piśmienne: opowiadanie pt. „ D e c y z j a " .
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Plan pomocniczy:
1. Mieszkanie rodziny Stasi.
2. Propozycja ojca.
3. Obawy matki.
4. Postanowienie.

6. Przygotowane do recytacji zespołowej „ P i e ś n i  o B i a ­
ł y m  D o m u “  Tu w  ma: podział na glosy, 3— 4-krotne od­
czytanie całości.

Zebranie II (VII).
1. Odczytanie 1 2 wypracowań uczestników z poprzedniego

zebrania,
2. Odczytanie głośne rozdziału „ W ó z e k  b r a c i  K w a p i ­

sz  ó w“  z podziałem na role: autor, Stasia, matka, ojc ec, 
leodor, pani Pawłowska, jej siostra, pan Kwapisz, stryjek. 
Słownik: prowizoryczny domek —

rozpromieniona — 
gąsior —
matce ręce już opadają — 
nie ma głowy do tego- —

3. Temat pogawędki : warunki m eszkaniowe rodzin robotniczych 
dawniej — dążenie do zapewnienia ludzic-m pracy odpowied­
nich warunków mieszkaniowych w ustroju obecnym,

4. Lektura uzupełniająca: Należy dobrać artykuł na temat obec­
nych mieszkań robotn czych z jednego z bieżących numerów 
czasopism.

5. Praca pisemna: „M  o j e m i ,e s z k a n i e".
6. Dalsze ćwiczenie w recytacji zbiorowej „ P i e ś n i  o B i a ­

ł y m  D o m u “  Tuwima.

Zebrań e III (VIII).
1. Powtórzenie z pamięci według usialonego na początku podzia­

łu na g osy „Pieśni o Białym Domu“  Tuwima (tylko 1 raz).
2. Odczytanie głośne rozdziału „ K o m i n  c h o d z i "  z podzia­

łem na role: autor, ojc ec, Teodor, Marian, Edek Szczypior­
ski, matka, Stasia,, stryjek.
Słownik: m.ękko toczą się wozy _

w nikłym obłoczku ceganego pyłu — 
zamglony pasek lasu — 
olśniewał —
cega ma dzwon, lub nie ma dzwonu — 
czworak — i
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3. Temat pogawędki: p r a c a  n i e l e t n i c h .  Jako punkt 
wyjścia należy wz'ąć postać przedwcześn e dojrzałego chłop­
ca — Edka Szczypiorskiego.

4. Piaca p semna „M  o je  d z i e c i ń s t w  o". Ewentualnie 
można dopomóc kilkoma pytaniami lub planem,, np. 1) czy 
dz eciństwo moje było wesołe, czy smutne? 2) czy mieszka­
łem z rodzicami, rodzeństwem? 3) czy rodzina nasza była za­
dowolona ze swego losu? 4) jakie były moje zajęcia i obo­
wiązki? 5) jakie miałem rozrywki? 6) czy chciałbym, aby po­
wróciły te dawne lata? dlaczego? (tak lub n e).

5. Lektura uzupełnia ąca: fragment noweli Kornackiego „O  c z y  
i r ę c e "  (Czytelnik 1946), str. 24, rozdział „ T e r m i n a ­
t o r  i c z e l a d n i  k".

Zebrania IV (IX).
!. Odczytanie 2— 3 wypracowań z poprzedniego zebran a „M  o- 

; je  d z i e c i ń s t w o  ; ze względu na właściwości tematu 
należy polecać odczytanie wyłącznie tym osobom, które sa­
me się zgłoszą.

2. Odczytanie rozdziału „T  a ń c z ą c e o g n i  ,e" z podziałem 
na role: autor, Staś a, matka, Irena, Krystyna.

3. Lektura uzupełniająca: fragment M a n i f e s t u  K o m u n i ­
s t y c z n e g o  — str. 60 od słów: „Czyż praca najemna..." 
do str. 65: „ . -znknie wrogi wzajemny stosunek narodów do 
siebie". (Wyd. „Wiedza" 1948).

4. Dyskusja na temat: C o  to  j e s t  w y z y s k ?
5. Praca pisemna na temat: „ M o j a  p r a c a  z a w o d o w a "  

Pytania pomocnicze: Czy lubię swoją pracę? Czy, według 
mn e spełniam ją dobrze? Czy zwierzchnicy są ze mnie za­
dowoleń? Czy moja praca przynosi mi dochody; zaspokaja­
jące moje potrzeby? lub t. p.

Zebranie V (X).
1. Odczytanie 1 — 2 prac z poprzedniego zebrania: „ Mt o j a  

p r a c a  z a w ó d  o w a".
2. Odczytanie rozdziału „ B i a ł e  p e s t k i ,  b i a ł e  p e s t ­

k i  z podz ałem na role: autor, Stasia, Krystyna, Irena, oj­
ciec, matka, wujek, pan Sikora.
Słownik: mam szczęśliwą rękę — 

na ażur —
Dyskusja na temai: „Co niepokoi Stasię przypatrująca sie 
rozpoczętej budowie?" v

4. Opowiadanie piśmienne: „W  y p a d e k z P i l n u j e  m".
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5. Lektura uzupełniająca: fragment z „ A n i e l k i "  Bolesława 
Prusa — rozdział XII pt. „Sprawiedliwy lituje się nad wszel­
kim bydlątkiem"...

Zebran e V I (XI).
1. Odczytanie głośne rozdziału „ T y r o l  i j e g o  s y n " .  

Słownik: zaciągnęło się na długo —
deszcz bębni po dachu, szemrze po trawie — 
muzyka rytmiczna — 
pretekst —
dnie gnuśne od bezczynności —

2. Ćwiczen:e słownikowe: zapisanie w zeszytach szeregu czasow­
ników oznaczających odgłosy deszczu: bębni, dudni, szumi, 
szemrze, szeleści, huczy, dzwoni itp.

Według tego wzoni uczestnicy samodzielnie wyszukują sze­
reg czasowników i wyrażeń oznaczających odgłosy wiatru: hu­
czy, gwiżdże, bębni po dachu, zawodzi, jęczy, bije w okna itp.

Ćwiczenie, to można przekształcić w grę: jeden z uczestni­
ków odczytuje powoli swoje czasowniki, nni podkreślają u sie­
bie, o ile mają te same. Drugi, trzeci odczytuje te, które mu 
pozostały nie, podkreś one, inni znowu podkreślają u siebie. 
Komu wreszcie najw ęcej pozostało nie podkreślonych?

W  podobny sposób można wprowadzić jako temat ćwicze­
nia: „Co się dzieje ze spadającym z drzewa liściem jesiennym,?" 
Np. odrywa się, wiruje, podlatuje, kręci się, opada tp.

3. Ćwiczenie piśmienne: „ W  d z i e ń  d e, s z c z ó w y".
4. Jako lektura uzupełniająca — p;ękne odczytanie przez kie­

rownika zespołu wiersza Leopolda Staffa „D  e s z c z je ­
s i e ń  n y".

Zebrame VII (XII).
1. Odczytanie 1—2 ćwiczeń z poprzedniego zebrania.
2. Odczytanie głośne rozdziału „ Z i e l o n y  w a ł " .
3. Opow adanie treści — wspólne opracowanie i zapisanie w ze­

szytach planu. Opowiadanie powtórne przy pomocy planu za­
pisanego w zeszytach.
Przykład p’anu:
I. Przed południem:

1) ruch na wale,
2) wygląd wody,
3) podnoszenie się poziomu,
4) p e-wsze zaniepokojenie na wale,
5) spokój w „domu".
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II. Po południu: ' >
1) szczel na w wale,
2) oddziały robocze,
3) praca Edka i Teodora

III. Noc:
1) reflektory,
2) czuwanie,
3) wiązanie tobołków,
4) wiadomości z gazet.

IV. Dobra wieść.
4. Nawiązanie do czytania gazety przez pana Sikorę. Pogawęd­

ka na temat r o l i  p r a s y  w ż y c i u  j e d n o s t k i  
i s p o ł e c z e ń s t w a .

5. Ćwiczenie domowe: o p r a c o w a n i e  k o m u n i k a t u  
p r a s o w e g o .  Należy dać uczestnikom szczegółowe wska­
zówki, wyjaśn ć, że komunikat winien: 1) zawierać najważn ej- 
sze wiadomości o wydarzeniach w kraju i zagranicą w danym 
okresie, 2) być zredagowany bardzo zwięźle, krótko.

Zebrań e V III (XIII).
1. Opowiadanie z pamięci i przy pomocy planu poprzedniego 

rozdziału „ Z i e l o n y  w a ł" .
2. Odczytanie z podziałem na role (autor, wujek, Krystyna, Sta­

sia, matka, pan Sikora, Irena) rozdziału „ P r a w l d z i w y  
d o m“ .
Słownik: wrotycz, bodziszek, dz'ewanna — 

na przestrzał —
3. Dyskusia na temat, jakie znaczenie nadaje Stasia pojęciu „praw­

dziwy dom"?
4. Jako ćwiczenie piśmienne; M o j e  z d a n i e  o k s i ą ż c e  

H e l e n y  B o g u s z e w s k i e j  „,Z a z i e l o n y m  w a ­
ł e m .  Należy wyjaśnić, że chodzi tu o wypowiedzenie się, 
czy książka nam się podoba'a, czy nie,- co mianowicie w tej 
ks ążce nas pociąga, co wydaje sę nieciekawe lub niesłuszne 
lub t. p.

5. Odczytanie 4 — 5 ćwiczeń.
6. Odczytanie komunikatu prasowego przygotowanego przez 

uczestników zespołu w domu Konfrontacja prac 3 — 4 uczest­
ników. Wskazówki na przyszłość,

7. Pożądane bałoby przeprowadzenie uchwały stałego przygoto­
wywania komunikatu prasowego na każde zebranie, ko'ejno 
przez jednego z uczestn ków. Podczas omawiania tego tematu 
w świetlicy winna znajdować się wystarczająca dla wszystkich 
uczestników ilość egzemplarzy prasy codziennej.
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R. ZA W A D ZK A

PROJEKT PRACY W  ZESPOLE.

T em at: P rzodow n icy  P racy.

Jako  p rz y k ła d  poda jem y p ro je k t p racy  zespołu na tem at: „ P r z o ­
d o w n i c y  P r a c  y “ . T em at o p a rty  je s t na ła tw e j i  dostępnej d la  każ­
dego poziom u w yksz ta łce n ia  le k tu rze , na  obse rw ac ji w łasnego śro­
dow iska  i  dośw iadczeniach osobistych każdego uczestn ika  w  zw iązku 
z jego  za jęc ia m i zaw odow ym i.

O pracow anie  tego tem a tu  m a na ce lu  pogłęb ien ie  za in teresow ania  
zagadn ien iem  w spó łzaw odn ic tw a, k tó re  pobudza dziś m asy pracow nicze 
do w ydatnego  ud z ia łu  w  budow ie  u s tro ju  socja listycznego.

O pracow an ie  tem a tu  dostosowane je s t do w yksz ta łcen ia  na pozio­
m ie  szko ły  po d s 'aw ow e j, ale m ożna je  w yko rzys ta ć  d la  zespołu ba rdz ie j 
zaawansowanego ja k o  w stęp do op racow an ia  tem atu  „ W s p ó ł z a w o d ­
n i c t w o  p r a c y “  w  szerszym u ję c iu  i  na  podstaw ie  pow ażnie jsze j 
le k tu ry , k tó rą  podam y w  następnym  num erze.

W id z im y  z p ra k ty k i,  że osiągnięcia  naszych p rzo d o w n ikó w  n ie  za­
leżą od w y ją tk o w e j s iły  fizyczne j. Dobrze obm yślana o rg an izac ja  p ra ­
cy, usun ięc ie  przeszkód techn icznych, oszczędność w  zużyciu  m a te r ia ­
łu , użycie  nowoczesnego sprzętu, celowość ru c h ó w  p ra co w n ika  —  to  
w szystko  zm nie jsza w y s iłe k  f iz yczn y  i  tw o rz y  m etodę nowoczesnej so­
c ja lis tyczn e j pracy.

R uch w spó łzaw odn ic tw a  m a ogrom ną w artość w ychow aw czą. Ten, 
k to  u lepszy ł swój system  p racy  lu b  dokona ł u lepszenia technicznego, 
s ta je  się n ie  Jy lko  przedm io tem  za in te resow an ia  k ie ro w n ic tw a  zak ła ­
dów  i  U rzędu P atentowego. Pobudza on ko leg ów -fach ow ców  do usp ra w ­
n ia n ia  sw ych w y n ik ó w , zachęca do szukania now ych  ulepszeń. U le p ­
szenie m etod p racy  —  to  w z ro s t p ro d u k c ji. A  w z ro s t p ro du kc jii —  to 
popraw a b y tu  mas robo tn iczych .

W  każd ym  zawodzie m ożna w p row adzać udoskona loną m etodę p ra ­
cy  i  zdobyw ać usp raw n ien ie , k tó re  ra d u je  serce dobrego fachowca. 
W a rto  o ty m  przeczytać i  pom ów ić. A  jeszcze le p ie j sam em u także szu­
kać n o w ych  ulepszeń i  dążyć do w yższych w y n ik ó w  pracy.

Zespół tw o rz y m y  w  ce lu  zapoznania się z ruchem  w spó łzaw odn ic­
tw a  i  zachęcenia uczes tn ików  do u d z ia łu  w  ty m  ru c h u  —  in d y w id u a l­
n ie  lu b  zespołowo. P race zespołu m uszą naw iązać do ty c h  zadań o r ­
g a n izac ji p racy  i  p ro d u k c ji, k  óre są na jb liższe  w  danym  środow isku .
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Zespół może np. opracować w  sw ym  k ó łk u  spraw ę oszczędności w  zu ­
życ iu  m a te ria łó w , p rzy  m ontażu, lepszego rozd z ia łu  .zajęć w śró d  p ra ­
cow n ików . O pracow any szczegółowo p ro je k t może być przedstaw iony 
Radzie Z ak ła do w e j, Z ak ładow em u K o m ite to w i W spó łzaw odn ic tw a P ra ­
cy lu b  k ie ro w n ic tw u  Z ak ładu .

K ażdy  członek zespołu obow iązany je s t szukać w  sw ej p racy  m o ­
ż liw ych , choćby na jd ro b n ie jszych  ulepszeń i  usp raw n ień , służyć ra d ą  
' pomocą kolegom , k tó rz y  m a ją  trudn ośc i w  opanow aniu  te c h n ik i swej 
p racy.

W skazane je s t zorgan izow an ie  zw iedzenia zak ładu  przem ysłow ego 
(lu b  innego), gdzie są ju ż  g ru p y  w sp ó łza w o dn ic tw a . P rzed zw iedze­
n iem  na leży się ogó ln ie  zapoznać z p lanem  p ro d u k c ji danego zak ła - 
du, a po zw iedzen iu  om ów ić na zeb ran iu  obserw acje i  w yc iągnąć w n io ­
ski co do w łasne j pracy.

Projekt zagadnień do opracowania.

1. S tosunek ro b o tn ik a  do p racy w  u s tro ju  .kap ita lis tyczn ym  i  so c ja li­
stycznym .

2. N ow e n o rm y  techniczne i  now e zasady .pracy.

3. P rzo d o w n ik  p racy  i  jego otoczenie (stosunek kolegów , z w ie rz c h n i­
ków , u ła tw ie n ia  i  trudn ośc i w  pracy).

4. Z adan ia  ruch u  w spó łzaw odn ic tw a.

Plan zebrań zespołu.

Zebranie 1. N a leży u s a lić  sk ład  uczestn ików , w y b ó r przew odniczące­
go o rg an izac ji p rac zespołu, om ów ić p lan  za jęć i  rozdać zadania 
uczestn ikom . W  zw ią zku  z zagadnien iem  „ S t o s u n e k  r o b o t ­
n i k a  d o  p r a c y “  przeczytać głośno pierw iszy ro zd z ia ł p o w ie ­
ści G ork iego „M a tk a “  lu b  w y ją te k  z „Ż y c io ry s ó w  g ó rn ik ó w “  (K a ­
tow ice, 1949 Zw . Zaw . G ó rn ikó w  w  Polsce).

żebranie 2. U czestn icy re fe ru ją  zagadnienie p ierw sze na podstaw ie  
w yb ra n ych  to m ik ó w  B ib lio te k i P rzod ow n ika  P racy  np. T rz c iń s k i —  
„ T r ó jk i  ty n k a rs k ie  , Z ie liń s k i —  „J a k  w yko n a łe m  721% n o rm y  “ lu b  
B cb iń sk ie j —  „O  p ro s tym  cz łow ieku  w  ZS R R “ ’ rozdz. IV . W spólne 
przeczytan ie  lu b  z re fe ro w a n ie  przez przewodniczącego w y ją tk u  
z p rzem ów ien ia  S ta lin a  na I  N a radz ie  S uo hanpw eów  (O w spó łza­
w o d n ic tw ie  pracy, s. 85 —  94).

Zebranie 3. Zagadn ien ie  2 „ N o w e  n o r m y  t e c h n i c z n e  i  n  o­
w e  z a s a d y  p r a c y .  O ile  w  zak ładz ie  p racy  is tn ie je  w sp ó ł­
zaw odnictw o, na leży p rzypom n ieć osiągnięte w y n ik i,  poruszyć ak ­
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tua lne  spraw y. M a 'e r ia íu  dostarcza też f i lm  (doda tk i o  budow ie  do­
m ów  szybkościow ych i  h u tn ic tw ie . F ilm  „ S z e r o k a  d r ó g  a“ ). 
Z re fe ro w a n ie  lu b  odczytan ie głośne u ry w k ó w  z L e n in a  „W  z m  o - 
ż e n i e  w y d a j n o ś c i  p r a c y ‘ ‘  (O w sp ó łza w o dn ic tw ie  pracy) 
Spraw ozdan ie  z le k tu ry  dom ow ej i  dyskus ja  na d  m ożliw ośc iam i 
podw yższenia n o rm  w łasne j pracy.

Zebranie 4. Z agadn ien ie  2 —  c iąg dalszy. Z re fe ro w a n ie  broszury  
A le ksan d row a  i  dyskus ja  nad  zastosowaniem  w  życ iu  n o w ych  za­
sad d yscyp lin y  pracy. P ostanow ien ia  p ra k tyczn e  zespołu.

Zebranie 5. Zagadn ien ie  3 „ P r z o d o w n i k  p r a c y " .  ,O dczytan ie  
u ry w k u  z pow ieści K ry m o w a  „ S t a t e k  D e r b e n t “  lu b  n o w e li 
„ A  r  c h  i  m e  d e  s‘ ‘ z „1 7  o p o w i a d a ń " .  D yskus ja  na podsta­
w ie  w łasnych  obse rw ac ji i  le k tu ry  życ io rysów  p rzo d o w n ikó w  pracy. 
M ożna poruszyć s tosunk i ko leżeńskie  w  zakładzie  p racy  i  ud z ia ł 
s arszych w ie k ie m  zaw odow ców  w  ru ch u  w spó łzaw odn ic tw a. W  ra ­
zie za in te resow an ia  można przenieść dyskus ję  na następne zebra­
nie. Z ap lanow an ie  p ra k tyczn e  w  zw iązku  z u lepszeniem  pracy 
w łasne j.

Zebranie 6. Zagadn ien ie  4 „Z  a d a n i a  r u c h u  w s p ó ł z a w o d ­
n i c t w a " .  Z re fe ro w a n ie  L e n in a  „ J a k  z o r g a n i z o w a ć  
W s p ó ł z a w o d n i c t w o “ . O dczytan ie  w y ją tk u  z m o w y  S .a liña  
(O w sp ó łzaw odn ic tw ie , s tr. 97 —  100).
W ypow iedz i uczes tn ików  zespołu i  postanow ien ia  p rak lyczne , ,np. 
p rzys tąp ien ie  do w spó łzaw odn ic tw a.
U rządzenie w ieczo ru  propagandow o-spraw ozdaw czego ja k o  zakoń­
czenie .prac zespołu.

B IB LIO G R A FIA  (spis książek).

Len in  W., S ta lin  J. —  O w sp ó łza w o d n ic tw ie  pracy. W arszaw a 1949, 
„K s ią ż k a  i  W iedza", s. 100, 1 n lb ., s tr. 5— 23 i  85— 10(X 

A le ksan d rów  —  S oc ja lis tyczna  d yscyp lin a  pracy. W arszawa, 1949, 
„W spó łp raca ", s. 14.

K ra je w s k i M . —  .3.400 cegieł. W arszaw a 1948, „K s ią ż k a ", s. 22, n lb . 2. 
P ió rk o w s k i J. —  Ż yc io rys  w y k u ty  k ilo fe m . W arszaw a 1948, „P rasa  W o j­

skow a", s. 62.

Biblioteka przodowników pracy „Książka i Wiedza", W -w a 1949.

N r 2 Z ie liń s k i C. —  J a k  w yko n a łe m  721% jio rm y , s. 52, n lb . 4 (gór­
n ic tw o ).

N r  3 M ic h a łe k  C. —  B y ło  ca łk ie m  proste, s. 40, n lb . 2 (m eta low cy).
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N r  4 T rz c iń s k i P. —  T r ó jk i  ty n k a rs k ie , s. 42, n lb . 4 (m ura rka ).
N r  5 Ł y k o w s k i M . —: J a  ty lk o  usp raw n ia łem , s. 32, n lb . 2 (me alowcy). 
N r  6 G m itrz y k o w s k i W . —  Zła p rzyk ła d e m  M atrosow a, s. 37 (p. skó­

rzany).
N r  7 K u d e rs k i S. :— Czerwona T rze b in ia , s. 49, n lb . 2 (m ontaż).
N r  8 A p rya s  F. —  M o je  życ ie  i  praca, s. 33, n lb . 2 (gó rn ic tw o ).
N r  9 G arbacz H . —  P onad dw a  m il ia rd y  oszczędności, .s. 50, n lb , 2 
(narzędzia ro ln icze).

T a k  p ra cu je  —  Zabrze-W schód (Reportaż —  k ro n ik a  1948). W a r­
szawa 1949, „P rasa  W o jsko w a “ , g, 79.
P rzod ow n icy  odzieżowcy (b. m .) 1949, G ł. K o m ite t W spółzaw od­
n ic tw a  P racy  d la  P rzem ys łu  Odzieżowego. Łódź, „K s ią ż k a  A W ie ­
dza", s. 67.

N as i p rzodow n icy  (b. m.) 1949, G ł. K om . W spółzawodn. P ra c y  dla 
P rzem ys łu  Papierniczego, s. 58.

J a n k in  H . —  W spom n ien ia  stachanowca „W ie ś ‘‘ 1949, N r  45.
B ob ińska  C. —  O p ro s tym  cz łow ieku  w  ZSRR. W -w a  1947, „K s ią ż k a  

i  W iedza“ , s. 113, n lb . 1.

Czasopismo:

H o ryzo n ty  te c h n ik i —  1949, w  każdym  num erze ¿Iział „P o ls k i ro b o tn ik  
w spó ł swóroą postępu".

Literatura piękna i pamiętniki,

K ry m ó w  J. —  S ta tek D erben t. W -w a  1948, „K s ią ż k a " , s. .300. 
B ab a jew sk i S .,—  K a w a le r Z ło te j G w iazdy. W -w a  1949, „K s ią ż k a  i  W ie ­

dza", s. 277, n lb . 1.
—  17 opow iadań. W -w a  1948, R a d io w y  In s ty tu t  Badaw czy 8° s. 235, 
n lb . 2.

B ok  J. —  N a U ra lu . W -w a  1949, P IW , s. 133, n lb . 1.

U w a g a :  T e rm in y  podane w  naw iaoach n ie  są częścią ty tu łu , lecz do­
dane zosta ły  d la  ob jaśn ien ia  o ja k im  zawodzie m ó w i dana 

książka.
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O Ś W 8 A T A  P O R O S Ł Y C H  W Z. S. R. R.

ORGANIZACJA OŚWIATY DOROSŁYCH W ZSRR.

Opracowan e dokonane na podstawie następujących wydaw­
nictw:

1) Medyński E N .  — Narodnoje obrazowanije w SSSR — 
Moskwa 1947, str. 262.

2) Daniew U. M. — Narodnoje obrazowanije, osnownyje po- 
stanowlenija, prikazy i instrukcji — Moskwa 1948, sir. 480.

3) „Kultumo-proswietitielnaja rabo'a", roczn k z r. 1949.
4) „Narodnoje obrazowanije", roczn k za r. 1949.
5) Direkt wy WKP(b) i posianowlenija sowietskawo prawi-

ti,elstwa o narodnom obrazowanii za 1917 — 1947 2  2  cz II _
Moskwa 1948, str. 320.

6) Nauka i Żiźń. Rocznik za rok 1949.

Uwagi ogólne.

Działalność kulturalno-oświatowa wśród dorosłych i dorasć- 
jącej młodzieży na terenie ZSRR w okresie po Wielk'ej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej zyskała dla swego rozwoju 
rne,zwyk e korzys ne warunki. Państwowe władze radzieckie, wła­
dze WKP(b) oraz władze masowych organizacji społecznych,¡wi­
dząc w tej działalności dźwignię oświaty i kultury najszerszych 
mas ludowych i potężny czynnik budowy nowego ustroju spo- 
łecznego, otoczyły ją jak najżyczliwszą opieką i udz .eliły jej jak- 
najdalej idącego poparcia.

W  tych warunkach działalność kulturalno-oświatowa, rozwi­
jając się z żywiołowym rozmachem, przechodzić szereg" pośred­
nich faz rozwojowych, zanim os ągnęć swe stadium obecne.

Wymownym przykładem stałego doskona’enia się fonn or­
ganizacyjnych są liczne uchwały naczelnych władz partyjnych oraz 
dekrety i zarządzenia państwowych wludz radzieckich.

W  następstwie tych licznych aktów prawnych, regulujących 
wszystkie zasadn cze kwestie w tej dziedzinie, dzććlno-ć kultu­
ralno-oświatowa wśród dorosłych w ZSRR posiada jasno określo­
ne zadania, formy i metody pracy, ustaloną ogólną strukturę or

48



ganizacyjną, uregulowane podstawy finansowe oraz sprawne i do­
świadczone kierownictwo

Cele i zadania.
Praca kulturąlno-ośwatowa wśród dorosłych, będąc składo 

wą częścią ogó nego systemu oświaty w ZSRR, służy tym samym 
celom, jakie przyświecają całemu systemowi.

Zgodnie z zarządzeniem Ludowego, Komisariatu Oświaty 
RSFRR z dnia 10 czerwca 1919 r. zadaniem działalności kultural­
no-oświatowej wśród dorosłych jest współdziałanie w rozwoju 
intelektualnym, estetycznym i fizycznym dorosłych i młodzieży 
pozaszkolnej. Ważnym praktycznym zadaniem działalności orga 
now radzieckich w tej dziedzinie, podyktowanym historycznym 
momentem rewolucji proletariackiej, jest stworzenie jak najwięk 
szej 1 czby ognisk kultury socjalistycznej w postaci wszelkich in 
stytucji oświaty pozaszkolnej.

Ogólne zasady organizacyjne.

v e n i? ŚWiata dorosłych/ podobnie jak i cały system oświaty 
¿bRR, opiera się na kilku podstawowych zasadach organizacyj 
nych, określających jej socjalistyczny charakter i główne wytycz 
ne pracy; do najważn ejszych w oświacie dorosłych należą:

1) świeckość,
2) powszechność i bezpłatność,
3) równouprawnienie narodowości,
4) równouprawnienie płci,

. 5) powiązanie państwowych instytucji systemu oświaty do-
roslych z masowymi organizacjami społecznymi a w P erwszym 
rzędzie, z WKP(b). J

Podstawowe typy instytucji kulturalno-oświatowych, działają­
cych wśród dorosłych:

1. Szkolmctwo ogólno-ksztalcące, które obejmuje:
a) szkoły początkowe dla doroslvch kl. I— IV,
b) „  siedmioletnie d'a dorosłych kl. I_VII
c) „  średnie dla dorosłych kl. V—X,
d) młodzieży robotmezej 'działające w oparciu 

o zakłady pracy) kl. V—X,
e) szkoły wieczorowe, młodzieży wiejskiej z kl. V, VI 2

2 Instytucje k'ubowe prowadzące różnorodną pod wzde- 
^m form działalność kulturalno-oświatową jak: przedstawienia,

49



koncerty, odczyty, prace czytelnicze, kółka samokształceniowe, 
zespoły artystyczne itp. Do szczególniej rozpowszechnionych tego 
typu instytucji należą:

a) parki kultury i odpoczynku,
b) domy kultury,
c) izby czytelnie,
d) kluby robotnicze,
e) kluby kołchozowe,
f) kluby wiejskie.

instytucje klubowe z reguły są utrzymywane przez państwo, 
ono też angażuje, opłaca i zwalnia kierowników i pozostały per­
sonel pracowniczy. Istnieją jednak kluby robotnicze utrzymywane 
przez związki zawodowe.

3. Biblioteki stanowią najbardziej rozwiń ętą na terenie 
ZSRR sieć instytucji kulturalno-oświatowych. Ze względu na ty 
tuł własności i źródło utrzymania wszystk e biblioteki w Związ­
ku Radzieckim dzielą się na państwowe i społeczne. Do bibliotek 
państwowych należą wszystkie biblioteki publ czne, powszechny, 
naukowe ogólne i specjalne (branżowe) itp., do społecznych zali 
czane są biblioteki organizacyjne związków zawodowych, Związ­
ku Młodzieży Komunistycznej itp.

4. Muzea wszelkich typów utrzymywane wyłączn e przez
państwo. . . . .

5. Akcja odczytowa silnie rozwinięta, prowadzona jest przez
państwowe biura odczytowe. Akcja odczytowa prowadzona jest 
we współdziałaniu z Wszechzwiązkowym Towarzystwem szerze­
nia wiedzy politycznej i ogólnej, które ostatnio przekształciło s ę 
w masową organizację inteligencji radzieckiej i pos ada liczne od­
działy rozs ane na terenie całego związku radzieckiego

Kierownictwo.
Podział i zakres kompetencji poszczególnych organów pań 

stwowych kierujących działalnością kulturalno-oświatową na te­
renie ZSRR i za s'an tej działalności odpowiedzialnych:

t. Centralny Komitet WKP(b), do kompetencji którego na
leży:

a) ustalanie ogólnych zasad i wytycznych działalności,
b) wydawanie ogólnych dyrektyw,
c) ś’edzen e linii rozwojowej działalności i, poziomu ideo 

wego.
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2. Rada Najwyższa ZSRR i Rada Ministrów ZSRR wydają 
postanowienia i zarządzenia ogólne, posiadające znaczenie ogól- 
no-państwowe, określające typy szkól, podstawy ustroju szkol- 
j f ° ° j  uPr"awin,en'ą absolwentów (odnośnie również szkolnictwa 
dla dorosłych,, szkolnictwa dla młodzieży robotniczej i wiejskiej)

3. Min sterstwa oświaty republik związkowych, do kompe­
tencji których należy bezpośrednie zarządzanie szkołami w za- 
kresie spraw naukówo-programowych (dla niektórych typów 
szkół), finansowo-budżetowych, administracyjno-gospodarczych 
i organizacyjnych.

c t i '  M°mitety do spraw instytucji kulturalno-oświatowych. 
Szybki ilościowy rozwój instytucji oświaty i kultury dorosłych 
IPz, ' f . Piefwszych okresach po Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, bogata problematyka, wielkie bogactwo form 
i odrębność metod pracy, wywołały konieczność powołania z cza- 
sem «o życia odrębnych organów państwowych do kerowaniaca- 
okształtem tej akcji. W  związku z1 tym państwowe władze ra 

dzieckie w roku 1945 powołały do życia Komitety do Spraw In 
stytucji Kultura no-ośw atowych. Komitety te zostały powołane 
przy Radach Ministrów republik związkowych i działają na pra 
wach osobnych ministerstw. .

Organami tych Komitetów na n zszych szczeblach organiza­
cyjnych są: 6

a) w republikach autonomicznych — przy Radach M in i­
strów urzędy do spraw instytucji kulturalno-oświa 
towych,

b) w obwodach i krajach przy komitetach wykonawczych 
rad deputatów robotniczych — wydziały pracy kultu- 
nalno-ośw atowej i

c) w rejonach przy radach deputatów robotniczych_re­
jonowe wydziały pracy kulturalno-oświatowej.

Do zakresu obowiązków Komitetów do spraw instytucji kul- 
turalno-oswia owych i ich terenowych organów należy regulowa 
me w grancach zakreślonych uchwałami, rozporządzeniami na 
czelnych władz państwowych ZSRR — całokształtu spraw:

a) programowo-metodycznych,
b) ogólno-organ zacyjnych,
c) finansowo-budżetowych,
d) administracyjno-gospodarczych.
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W zakresie tych spraw terenów,e, organa komitetów kult.-ośw 
odnośnie terenowych placówek załatwiają:

a) powoływanie i odwoływan e pracowników pedagog
! kierowników poszczególnych placówek kult.-ośw.,

b) zatwierdzanie programów i planów pracy,
c) zatwierdzanie preliminarzy budżetowych i dostarcza­

nie kredytów na pokrycie preliminowanych wydatków,
d) kontrolę prowadzonych w terenie prac i wydatków 

budżetowych,
e) inspirowanie i instruowanie pracownków terenowych 

placówek kult.-ośw.
Działalność Komitetów i ich organów terenowych rozciąga 

;się na:
a) biblioteki publiczne i powszechne, rejonowe, wiejskie 

i miejskie,
b) kluby (robotnicze, wiejskie, kołchozowe),
c) domy kultury,
d) parki kultury i odpoczynku,
e) muzea,,
f) akcję odczytową (prowadzoną za pośrednictwem pań 

stwowych biur odczytowych i we współdz ałaniu 
z Wszechzwiązkowym Towarzystwem szerzenia nauk 
politycznych i wiedzy ogólnej).

Organem prasowym —  teoretycznie — Komitetu do spraw 
instytucji kulturalno-oświatowych przy Radzie Ministrów Repu­
blik i Rosyjskiej, a praktycznie służącym całokształtowi tych prac 
na terenie ZSRR jest miesięcznik instrukcyjny wydawany w M o­
skwie pt). „Kulturno proswiehtielnaja rab ot a“  (Praca kulturalno 
oświatowa).

Do spraw, którymi komitety do' spraw instytucii kulturalno 
oświatowych nie zajmują się, należy szkolnictwo ogólnp-kształcą 
ce dla dorosłych, młodzieży robotniczej i wieczorowe młodz e 
ży wiejskiej. Ten dział pracy podlega kompetencjom minister­
stwa oświaty republik Związkowych i ich terenowym organom. 
Do kompetencji ministerstw oświaty należy również kształcenie 
korespondencyjne w zakresie szkoły średniej.

Praca kulturalno-oświatowa czynnika społecznego.
Masowymi organizacjami społecznymi prowadzącymi samo 

dzielnie (w granicach obow;ązujących w tej dziedzinie postano 
wleń i przepisów najwyższych czynników państwowych i WKP(b) )
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są w pierwszym rzędzie związki zawodowe i związek młodzieży 
komunitycznej — Komsomoł. Organizacje te na wszystkich szcze­
blach organizacyjnych posiadają osobne organa, których zadaniem 
jest prowadzeń e pracy kulturalno-oświatowej. Ponadto organi­
zacje przyjmują żywy udział w pracach instytucji kulturalno-oświa­
towych terenowych, prowadzonych przez państwo

Wszechzwjązkowa Komunistyczna Partia (bolszewików).
Czynnikiem nadrzędnym, konstytucyjnie uprawnionym do 

kierowana działalnością instytucji kulturalno-oświatowych na te­
renie ZSRR w zakresie ideowo-programowym jest WKP(b) i jej 
terenowe organizacje.

KSZTAŁCENIE KORESPONDENCYJNE W ZSRR.

I. W zakresie szkoły średniej ogólnokształcącej.
Korespondencyjne szkoły średnie w ZSRR organizowane są 

dla młodzieży i dorosłych, niemogących uczęszczać do szkół nor­
malnych z powodu zajęć zawodowych. Szkoły korespondencyjne 
powstają w obwodach (obwodowe), w krajach (krajowe), w re­
publikach (republikańskie) oraz w miastach wydzielonych (miej­
skie).

Program nauczania obejmuje klasy V—X.
Szkoły korespondencyjne podlegają kompetencjom republi- 

kańskich min stcrstw oświaty i ich terenowych .organów. Rok 
szkolny zaczyna się 1 września i dzieli się na dwa półrocza. Pra­
ca w szkołach tego typu prowadzona jest na zasadzie zatwierdzo­
nego przez Min. Oświaty planu i według programów dla klas V—X 
normalnych szkół średnich.

Ośrodki konsultacyjne w zakresie kształcenia korespondencyj­
nego organizowane są przez dyrekcje szkół w oparciu organizacyj­
nym o normalne szkoły średnie, przy ilości conajmniej 40 ucz- 
niów-korespondentów, mieszkających na terenie danego rejonu 
Tam, gdzie brak jest ośrodków konsultacyjnych uczniowie kores­
pondenci przydzielani są do najbliższej terenowo normalnej szko­
ły średniej, w której odbywają konsultacje indywidualnie.

Absolwenci korespondencyjnych szkół średnich uzyskują 
wszystkie prawą, jakie otrzymują absolwenci normalnych szkół 
średnich. _ .
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Uczniom-koresnondentom przysługuje prawo do 10 dni w ro 
ku bezpłatnych urlopów dla odbywania konsultacji, składania 
egzaminów itp.

II. W zakresie oświatowo-zawodowym.

Instytuty nauczycielskie w wielu wypadkach posiadają wy 
dz ały kształcenia korespondencyjnego, na które przyjmowani są 
czynni nauczyciele,.

Na teren e ZSRR istnieją również instytuty nauczycielskie, 
prowadzące swe prace wyłącznie metodą korespondencyjną.

W  instytucjach nauczycielskich metodą korespondencyjną 
kształci się około 130 000 studentów.

Uczniowie-korespondenci tych zakładów naukowych posia­
dają praw ot do 20 dni rocznie bezpłatnych urlopów dla odbywa 
nia konsultacji, składania egzaminów itp. Dla przygotowania 
i składan a egzaminów dyplomowych studenci-koresp. mają pra 
wo do 3—4 miesięcy bezpłatnego urlopu. Uczniowie szkól śred 
nich i studenci instytutów nauczycielskich, korzystający z bezpłat 
nych urlopów, otrzymują pomoc materialną w postaci stypend ów, 
mieszkania i wyżywienia.

Instytuty nauczycielskie podlegają kompetencjom ministerstw 
oświaty republik związkowych i ministerstwom oświaty repubhk 
autonomicznych.

St. Dziubak.



Z PRACY KULTURALNO-OŚWIATOWEJ W  KOŁCHOZACH

W edług m a te r ia łó w  z „K u ltu rn o -p ro s w ie t it ie ln o j ra b o ty “ .

Jesienią bieżącego roku minęło 20 lat od początku masowej 
kolektywizacji wsi radzieckiej. Ten stosunkowo niedługi okres 
czasu zmienił zasadn czo jej charakter. Zamka przeciws-awnosc 
wsi i miasta. Nowy ustrój zmienił me tylko gospodaikę wsi, lecz 
samo jej obliczę, oblicze jej mieszkańców i otworzył szeroką aro 
gę rozwoju kultury.

Porównując dawną wieś rosyjską z kołchozem, Stalin pisze: 
, Chłopi pracowali w pojedynkę, starymi sposobami, starymi na­
rzędziami pracy, pracowali na obszarników i kapitalistów, na ku­
łaków i spekulantów, pracowali głodując i bogacąc innych Przy 
nowym kołchozowym ustroju chłopi pracują wspólnie pracują 
przy pomocy nowych narzędzi — traktorów i maszyn rolniczych, 
pracują na siebie i na swoje kołchozy, żyją bez kapitalistów i ob­
szarników, bez kułaków i spekulantów, pracują po to, by z dnia 
na dzień polepszać swój stan materialny i kulturalny .

Różnicę między wsią rosyjską z przed rewolucji a kołchozem 
możemy stwierdzić w każdym poszczególnym wypadku. Oto dane 
z jednego, niczym nie odznaczającego się rejonu Kubań a. Przed 
rewolucją-63,1 % ludności stanowiła biedota wiejska, przy czym 
^7 4% stanowili bezrolni. Na 100 mieszkańców przypadało 12 
¿rów" Analfabeci wynosili 71%! Kołchozy zmieniły sposób pracy 
w polu — pracują tu traktory, kombajny. Powstał szereg zmecha­
nizowanych zakładów wytwarzających masło, sery itd. W  kołcho­
zach wzrasta dobrobyt chłopów. A dobrobyt jest nierozerwalnie 
związany ze wzrostem zainteresowań kulturalnych. Nowa gospo­
darka i nowe stosunki produkcyjne pociągnęły za sobą rewolu­
cję w życiu kulturalnym. Kołchozy wymagały kadr specjalistów. 
Powstała sieć kulturalno-ośw atowych instytucji. W  omawianym 
rejonie w przededniu wybuchu ostatniej wojny było 35 szkół po­
czątkowych, siedmioletnich i średnich z 326 nauczycielami. Były 
wieczorowe szkoły dla dorosłych, uczeln a pedagogiczna, czytel 
nie, kluby, rejonowy dom kultury, biblioteki, radiowęzeł, szpital, 
siedem domów porodowych, przychodnie lekarskie, gabinet rent­
genowski. Po wojme nie tylko wszystkie te instytucje odbudowa 
no lecz jeszcze powiększono ich ilość.

W  Stalinowskiej ustawie o rolnych gospodarstwach zrzeszo 
nych, arielach, powiedziano, że jednym z zadań kołchozu jest: 
„podnoszenie poziomu kulturalnego członków artelu, wdrażanie
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ich do korzystania z gazet, książek, rad a i kina, zakładanie klu­
bów, bib1iotek i czytelni".

Part a Bolszewików pamięta o tych zadań ach i o tym, że, im 
głębsza będzie praca polityczna i kulturalna w kołchozie, tym lep­
sze będą jego gospodarcze osiągnięcia.

W  szerzeniu kultury i oświaty na wsi stanęła u boku partii 
bolszewickiej młodzież komsomolska.

Praca kulturalno-oświatowa w kołchozach odznacza się bo­
gactwem i różnorodnością zarówno w treści jak i w formie.

Ośrodk em działalności kulturalno-oświatowej w Związku Ra 
dz eckim w mieście i w kołchozach jest klub świetlica).

Kierownik klubu kołchozu im Stalina tak mówi: „Niepo­
dobna iść naprzód, choćby z największym entuzjazmem, na 
ślepo, bez nauki. Trzeba opanować nie tylko sercem lecz i urny- 
sieni wielkie idee Lenina i Stalina, dające siłę narodowi. Trzeba 
s'ę uczyć i oświecać innych. A w dziele oświaty klub jest najważ­
niejszym ośrodkiem kulturalnym kołchozu — najważniejszym i nie­
zastąpionym!"

. Z kołchozu im. Stal na wyszło stu agronomów, pedagogów, 
lekarzy, zootechników. Na polach tego kołchozu pracuje 50 koł­
choźników ze średnim wykształceniem.

W  kołchozie im. Budiennego jest klub ze zmechanizowaną 
sceną i widownią na 800 miejsc Kołchoz „Komsomolec" buduje 
2-piętrowy klub. W  ciągu 1948 roku założono na Kubaniu prze­
szło 100 nowych klubów kołchozowych. W  kołchozie imienia 
Stalina odbyło się zebranie, dla omówienia „Co mi dał klub 
i czego od niego oczekuję“ . Wszystkie wypowiedzi potwierdziły, 
że klub w kołchozie jest nieraz jedyną szkołą dorosNch, gdzie 
ludz e przyswajają sobie radziecką naukę rolnictwa, gdzie dowia­
dują s ę o azocie i fosforze i wiliamsowskich płodozmianach i do- 
kuczajewskich sadzonkach leśnych.

Omawiany rejon wypełnił plan zalesienia w 516%. Było to 
możliwe tylko przy prawdziwym zrozumieniu przez kołchoźników 
ważności sprawy. A zrozumienie to idzie z książek, gazet czy re 
feratu — otrzymanych w klubie kołchozu.

Ludzie radzieccy rozumieją i doceniają znaczenie żywego sło­
wa w szerzeniu kultury i oświaty i dlatego tworzą przy klubach 
stałe koła referentów.

W  Niekrasowskiej stanicy utworzono takie koło w końcu ze­
szłego roku. Kieruje nim dyrektor miejscowej średniej szkoły. 
Skład tego koła stanowią nauczyciele, agronomowie, lekarze, zo­
otechnicy, przedstaw.ciele partii i rad. 13 z nich posiada wyższe'
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wykształcenie, 5 średnie. Wszyscy pracują nieustannie nad pogłę­
bianiem swej wiedzy i opanowaniem metodyki wygłaszania ma­
sowych referatów. Często też zbierają s ę dla przedyskutowania 
przygotowanych referatów, podzielenia s;ę doświadczeniem i dla 
omówienia pracy. Na jednym z takich zebrań wystąpiono z projek­
tem wygłaszania cyklów referatów. Referenci N ekrasowskiego 
wygłaszają ponad 10 referatów miesięcznie. Wygłaszają je nie,tylko 
w klubie stan:cy, lecz i w  poszczególnych kołchozach, „czerwo­
nych kącikach" i polnych obozowiskach *).

Tematyka referatów jest różnorodna: „Stalinowski plan prze- 
kształcenia przyrody", „M iczurin", „Trzyletni plan rozwoju ho­
dowli zwierząt", „Pisarze — laureaci nagrody Stalinowskiej", 
„Atom i energia atomowa" itp.

Agronom pisze swe referaty, opierając się na miejscowymi ma­
teriale. „N ie można inaczej“ , mówi on, „Jeśli mówiąc o roli sa­
dzeń a lasów w podnoszeniu urodzaju nie powiązać teorii z prak­
tyką z tych kołchozów, to  odrazu uczyn ą to słuchacze".

Młoda nauczycielka przed wygłoszeniem referatu poznaje 
osobiście skład swych słuchaczy, by wiedzieć jakie mają zainte 
resowania.

W  kołchozie im. Stalina referat na temat „O  socjaliźme 
i przejściu do komunizmu" posiadał materiał tak dobrze dobra­
ny i dotyczący tak dużego kręgu zagadnień, że dyskusja po nim 
trwała dłuższy czas.

Lekarz i pedagog wygłosili w stepie referat dla kobiet. Te­
matem była „Matka i dziecko". Mówiono jak przygotować je do 
macierzyństwa, jak wychowywać dzieci w wieku przedszkolnym 
i szkolnym.

Uczeni radzieccy włączają się do tej pracy oświatowej w kol 
chozie.

Uczona, specjał'sta od zagadnień doskonalenia kultur owo­
ców, udała się do kołchozu z odczytem o Miczurinowskich pod­
stawach stworzenia nowych gatunków owocowych. Kołchoźnicy 
pragnęli pokazać uczonej swój sad. Obejrzawszy go, nawiązała 
w swym referacie do błędów tam popełnianych. W  świetle nauki 
Miczurina wskazała co należy robić aby wydajność sadu pod­
nieść z dotychczasowych 90 ton owoców do 500 ton. Referat 
wywołał ożywioną dyskusję i spowodował wyc eczkę kołchoźni­
ków do Krasnodaru cło stacji doświadczalnej. Uczeni stacji z en

®) K o łch o źn icy  przenoszą się na okres ro b ó t po ln ych  d la  (oszczęd­
ności czasu i  tru d u  w  pole, zak łada ją  obozy na te renach p ra c y
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tuzjazmem opowiadali kołchoźnikom o swej pracy i wkładzie sta 
cji w  radziecką naukę agrobologii. Rozmowa ta była jakby spra 
wozdaniem radzieckich uczonych przed społeczeństwem.

Referaty wywołują chęć rozwinięcia usłyszanego tematu, uzu 
pełnienia go ważnymi materiałami czerpanymi z książek lub sta 
cji doświadczalnych — spełniają więc swoje zadań e.

Książka i jej upowszechnienie wysuwa się na czołowe miej 
sce pracy kuturalno-oświatowej. W  Związku Radzieck m drukuje 
się miliony książek w 119 językach narodów radzieckich. Jedna 
bblioteka przypada na 2.197 ludzi (w USA — na 20.350). Przyj 
rżyjmy się wspomn anej już Niekrasowskiej stanicy (do rewolu 
cji było tu 70% analfabetów). Biblioteka odbudowana po wojnie 
zawiera około 2000 tomów. Stałych czytelników jest 293. W  pierw 
szym półroczu zorganizowano tu 11 wfeczorów literackich i kon 
ferencji czytelniczych. Kierowniczka biblioteki była przeszło 100 
razy w polnych obozowiskach i brygadach kołchozowych gdzie 
czytała na głos i wygłaszana pogadanki. Przy bibliotece pracuje 
kółko literackie, prowadzi się pracę informacyjno-b bliograficzną.

Co czytają kołchoźnicy? Na to pytanie, odpowie karta pe­
wnego czytelnika: Gorki, Sałtykow - Szczedryn, Tołstoj, Puszk-'n, 
„Zagadnienia Lennizmu“ , krótki życiorys J. Stalina, historia 
ZSRR, dzieła Miczurina, Łysenko, literatura rolnicza, polityczna, 
historyczna, piękna. Czytelnikiem o tak szerokich zainteresowa 
niach okazał się 50-letni cieśla — zwykły członek kołchozu.

Wieś N  kolskoje posiada bibhofekę z 1500 książkami! Sta 
łych czytelników jest 1400. Wielkim powodzeniem cieszą się dzie 
la klasyków rosyjskich i czuwaszskich. Miarą kulturalnego' pozio 
mu mieszkańców N  kolskiego może być fakt prenumerowania 
przez nich powyżej stu gazet i periodyków i zakupywania książek 
dla swych prywatnych bibliotek (dzieła Lenina, Stalina, Puszkina, 
.Majakowskiego, Williamsa i innych).

Uzupełnieniem bibhotek kołchozów są rejonowe księgarnie 
Księgarze ni,e, ograniczają się do sprzedaży książek w rejonowych 
ośrodkach. Organizują kioski w oddalonych stanicach^ o nowych 
książkach mówą w radio, piszą w rejonowej gazecie, organizują 
wystawy w parkach kultury. Księgarnie mają swych „księgono 
szy" idących do kołchozu, na rynek i do m eszkań. Jeden z takich 
wędrownych księgarzy sprzedał w polnym obozowisku 1.500 ksią 
żek i broszur.

Domy kultury, kluby i czyfejme wysyłają swe brygady agi 
tacyjne w pole. Uczestnicy tych brygad występują z najrozmait
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szym repertuarem. Jest tu i montaż literacki, i muzyka pieśni 
radzieckich kompozytorów i „czastuszkif (rodzaj p eśn ludowych 
na aktualne tematy), taniec, jednoaktowe sztuki. Brygady te wy­
bitnie pomagają organizacjom partyjnym w rozwijaniu masowej 
pracy politycznej i w organizowaniu socjalistycznego współzawod­
nictwa wśród kołchoźników. Dla osiągnięcia celu, brygady agita­
cyjne posługują się często satyrą. Pewna brygada przyjechała do 
kołchozu, w którym na klepisku zebrano 3500 cetnarów ziarna, 
a do elewatora posłano tylko 500 cetnarów. Rysownik brygady 
zrobił plakat, na którym narysował klepisko z górą zboża, którą 
chłopi przerzucają do elewatora... łyżeczkami od herbaty.

Kierownicy brygad agitacyjnych spotykają się dla omówię 
na swej pracy. Na jednej z konferencji wystąpiono z projektem 
stałej pracy tych brygad, n;e tylko w okresie siewu i zbiórki.

Opisane tu formy pracy kulturalno-oświatowej nie wyczer 
pują jej całokształtu. Działają parki kultury z ich bogatą treścią, 
wydaje, s'ę gazetki ścienne, uprawia się sporty, organizuje s'ę wy­
stawy plastyków-amatorów, buduje się kina, przeprowadza się 
elektryfikację i nadiofonizację kołchożów.

Ramy artykułu me pozwalają na opis tych wszystkich form 
pracy kulturalno-oświatowej w kołchozach.

Warto podkreślić jedną bardzo ważną sprawę w całej tej pra 
cy: krytyczne ustosunkowanie s'ę do niej. W  artykułach opisu 
jących tę pracę znajdujemy wiele pochwał pod adresem pełnych 
inicjatywy i samozaparcia pracowników kulturalno-oświatowych, 
n'e tai się jednak przed czytelnikiem szeregu niedociągnięć w tej 
dziedzinie

Na zakończenie przytoczymy trochę cyfr dotyczących żaku 
pów kołchoźników omawianego wyżej rejonu, w t. zw. „kultmaga 
zynie".

W  1947 roku zakupiono 10 radioodbiorników, w 1948 — 60, 
a w pierwszym półroczu ub. roku — 120.

Adapterów zakupiono: w 1947 roku — 60, w 1948 — 400, 
w p erwszym półroczu ub, roku 880. W  ciągu 2 miesięcy ub. ro ­
ku zakupiono 38 patefonów i 109 instrumentów strunowych 
W II kwartale b, roku zakupiono 53 rowery i 8 motocykli.

W. Zawistowska



M oskwa teatralna stolica świata
Moskiewskie; teatry były zawsze wzorem dla wszystk'ch tea­

trów w kraju, są bowiem najlepszymi teatrami w Związku Ra­
dzieckim. Koncentrują się w nich najwybitniejsze siły sowieckiej 
sceny: reżyserzy, aktorzy, śpiewacy i muzycy. Wszyscy wyróż­
niają się pierwszorzędną techniką teatralną, publczność sowiecka 
ceni ich, a rząd radziecki otacza pracowników teatru specjalną 
opieką i troską.

Na przedstawien:ach stołecznych teatrów bywa często obecny 
sam Stalin.

Jasne jest, że osiągnięcia twórcze moskiewskich teatrów sta­
lą się osągnięciami całej radzieck ej sztuki teatralnej. Na mos­
kiewskich reżyserach i aktorach wzorują się reżyserzy i  aktorzy 
innych teatrów w kraju, śledząc piln e ich pomysłowość, wsłuchu­
ją się w każde słowo.

Moskiewskie stołeczne teatry torują drogę wartościowym 
utworom dramatycznym. Tak było dawniej i tak pozostało do 
dziś.

„,Rewizor" Gogola, „Biada temu, kto ma rozum" Gr bojedo- 
wa i sztuki Osrowskiego rozpoczęły swój pochód triumfalny po 
scenach rosyjskich od sceny Małego Teatru w Moskwie. Twór­
czość dramatyczna Czechowa i Gork ego rozbłysła poraź pierw­
szy na scenie Moskiewsk ego Teatru Artystycznego.

Wybitniejsze sztuki radzieckich autorów ukazały się poraź 
pierwszy na scenach moskiewskich teatrów.

Można powiedzieć, że cala histor a radzieckiej dramaturgii 
rozpoczęła się na scenach moskiewskich.

W  dawnych czasach na wiosnę zjeżdżali s:ę do Moskwy ar­
tyści scen prowincjonalnych. Mówili żartobl wie, że „jadą do 
Moskwy po nowe pieśni". Powiedzenie to stało się przysłowio­
we i utrzymuje się po dzień dzisiejszy.
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Do Moskwy „po nowe pieśni'“ — zjeżdżają się i dziś .pra 
cownicy teatralni z całego kraju, przyjeżdżają po nowy reper 
tuar, poło, ażeby podpatrzyć i zaczerpnąć pomysłów z gry i sztu 
ki znakomitych aktorów i reżyserów.

W  okresie Socjal stycznej Rewolucji Teatralna Moskwa zmie 
niła się nie do poznania. Wyrosła, rozkwitła, jak rozkwitł cały 
kraj wraz ze swą starą, a z każdym dniem młodniejącą stolicą.

W  chwili wybuchu Wielkiej Rewolucji Październ kowej ist 
niało w Moskw'e 18 teatrów. Dziś, po 30-tu latach, jest ich w Mo 
skwie czterdzieści.

Czterdz'eści teatrów! To znaczy, że w ciągu tych trzydziestu 
lat w Moskwie powstało dwa razy tyle teatrów, niż w ciągu dwóch 
i pół wieku przed objęć.em władzy w państwie przez klasę pracu­
jącą.

Prawie w- każdej dzielnicy Moskwy istnieje teatr dzielmcowy. 
Na dawnych peryferiach miasta wzniesiono wspan ale gmachy tea 
tralne i Domy Kultury, gdzie dają przedstawienia wszystkie cen­
tralne teatry. W  Moskwie oprócz teatrów stałych pracuje sieć tea­
trów ruchomych, które, obsługują sceny nie tylko stołecznych klu­
bów robotniczych, ale i kluby najmniejszych nawet miasteczek 
i kołchozów w okręgu moskiewskim.

W  Moskwie istnieje poza tym paręset teatrów amatorskich, 
zorganizowanych przy fabrykach, szkołach i instytucjach przez 
pracowników i młodz eż.

Teatralna Moskwa chlubi się nie tylko teatrami, ale i swoimi 
teatralnymi instytucjami: bogatym Muzeum Teatra1nym, teatral 
ną b.ibl oteką, liczącą 80 tysięcy ks’ążek we wszystkich językach 
świata, poświęconych historii teatru różnych narodów i epok, 
dwoma teatralnymi klubami, a mianowicie Centralnym Domem 
Pracowników Sztuki i Domem Aktora, w których spotykają się 
artyści, dramaturgowie i krytycy, prowadząc dyskusje i naukowe 
konferencje, chlubi się Państwowym Teatralnym Instvtutem im. 
A. Łunaczarskiego; szkołami i studiami teatralnymi, w których 
uczą się nowi reżyserzy i aktorzy.

Moskwa — to jednak nie tylko teatralna stolica Zw'ązku Ra 
dzieckiego, Moskwa już od dawna jest teatralną stoi cą świata.

Na Moskwę, na jej teatry zwrócone są oczy pracowników 
sztuki teatralnej wszystkich krajów, wszystkich części świata.

Na Międzynarodowe Festiyale urządzane przed wojną w M o­
skwie zjeżdżali się wyb tni reżyserzy, artyści, dramaturgowie, 
muzycy, malarze i krytycy ze wszystkich stron świata. Przyjeż­
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dżali, żeby zobaczyć przedstawieni moskiewskich teatrów, po­
znać warunki ich pracy oraz iy c  e radzieckich aktorów.

O przedstawieniach moskiewskich teatrów, o ich repertuarze, 
o moskiewskich reżyserach i artystach napisano za granicą dzie- 
s ątki dzieł i setki artykułów.

Postenowi działacze teatralni Europy i Ameryki, którzy zwie­
dzili Związek Radziecki, zachwycali się artystycznym poziomem 
moskiewskich teatrów i wspaniałym artyzmem ich aktorów.

Obiektywni znawcy teatru stw erdzają, że teatry Moskwy są 
najlepszymi teatrami świata i że tak świetne warunki dla rozwoju 
teatru mógł stworzyć tylko Związek Radziecki.

Zawód aktora jest w Związku Radzieckim wysoko cenony.
Aktorzy Związku Radzickiego za prace swoje otrzymiiją wy­

sokie odznaczenia, tytuły honorowe „narodowych" i „zasłużo­
nych" artystów, tytuły profesorów.

Rosyjski teatr zawodowy istnieje prawie trzysta lat, ale n:gdy 
jeszcze w ciągu sw.ej historii nie osiągnął takiej wyżyny, na jaką 
wydźwignęło go trzydziestoleci władzy radzieckiej.

Nigdy w ciągu swego istnienia teatr rosyjski nie miał przed 
sobą tak pięknej i  jasnej przyszłości, jaka otwiera się przed inim 
obecnie. Otoczony opieką partii Lenina-Stalina żyje życiem wła 
snego narodu, jego walką i marzeniami.

„Każdy d z iń  podnosi nasz naród wyże^ i wyżej — mówi! 
towarzysz Żdanow. — N e  jesteśmy już tymi, którymi byliśmy 
wczoraj, a jutro nie będziemy tymi Rosjanami, jakimi byliśmy do 
roku 1917-go I Rosja nasza już jest inna, i charakter nasz już inny. 
Zm eniliśmy się i wyrośliśmy razem z tymi ogromnymi reforma 
mi, które z gruntu zmieniły obi cze naszego kraju".

I teatry moskiewskie są dziś n‘e te, jakie były wczoraj. I ju 
tro będą już nie te, jakimi są dziś. Każdy nowy dzień życia w epo 
ce budowy komunizmu podnosi je wyżej i wyżej.

W edług  J. G rin w a ld a  —  T rz y  w ie k i M osk iew sk ie ) 
sceny —  1949 r .

Opracował Artur Bardach.



s  p  R  A W  O Z  I )  A IM I ___Ą

KIELECCZYZNA W TROSCE O SZERSZY ZASIĘG I  W Y2SZY  
“POZIOM  K SZTAŁC EN IA  DOROSŁYCH.

W 194)8 ro k u  na te ren ie  O kręgu K ie leck iego  w ysu n ię to  na czoło 

w a lk ę  z analfabe tyzm em .
Ścisłe m ów iąc, w a lk ę  z ana lfabe tyzm em  o szerszym  zakresie roz­

poczęto na te ren ie  w o j. k ie ł. 3 s tyczn ia  1948 r . p o w o łu ją c  w  ty m  d n iu  
ja ko  jeden  z p ie rw szych  w  ca łym  k ra ju , W o j. K o m ite t W a lk i z A n a l­
fabetyzm em . B y ł to  wówczas sam orzu tny czyn k ra in y  k ie le c k ie j, m oż* 
n a jb a rd z ie j zaniedbane j pod w zg lędem  o św ia ty  i  k u ltu ry .  O czyw iśc ie  
n ie  b y ło  w ówczas podinsp. do W a lk i z A na lfab ., n ie  wszędzie sp o tyka ­
no się z n a le ży tym  zrozum ien iem  w a g i tego p rob lem u, n ie  b y ło  począt­
kow o żadnych k re d y , ów  na płace d la  nauczyc ie li, a le  m im o  to  uda ło  
się w  ro k u  szk. 1947/48 zorgan izow ać 570, a w  r. 1948/49 ponad 600 k u r ­

sów d la  ana lfabe tów .
Łączn ie  przeszkolono oko ło  15 tys. osób. W  u b ie g ły m  ro k u  szko l­

nym , zw iększa jąc tem po i  zakres w a lk i z ana .fabe tyzm em  (p rze w id u je  
się zorgan izow an ie  oko ło  2000 ku rsó w ). W y d z ia ł O św ia ty  i  K u ltu ry  
D oros łych  na od c in ku  ksz a łcen ia  do ros łych  w ysu n ą ł szereg zadań, 
z k tó ry c h  do n a jw a żn ie jszych  na leży za liczyć: a) o rgan izac ję  ku rsó w  
g im n a z ja ln ych  d la  do ros łych  w  w iększych grom adach w ie js k ic h  i  m a­
ły c h  m iasteczkach.

b) pow iększen ie ilo śc i szkół powszechnych i  średn ich  d la  dorosłych 
oraz podn iesien ie  w y n ik ó w  nauczania i  w ych ow a n ia  w  ty c h  szkołach,

c) postaw ien ie  na  n a le ży tym  poziom ie o rg an izacy jnym , ideo log icz­
nym  i  d yd a k tyczn ym  czynnych na  te ren ie  O kręgu  S zkó ł P racy  Spor 
łecznej (Częstochowa, K ie lce , Radom ) oraz p ięc iu  U n iw e rs . Powsz. (Czę­
stochowa, Jęd rze jów , S karżysko, O strow iec, Kozien ice).

P u n k te m  w y jś c ia  re a liz a c ji powyższych p o s tu la tó w  s ta ły  się ko n ­
fe renc je  in s tru k c y jn o -p ro g ra m o w e  d y re k to ró w , k ie ro w n ik ó w  i  nauczy­

c ie li szkół i  k u rs ó w  d la  dorosłych.
W  p ie rw szych  m iesiącach bież. ro k u  szkolnego przeprow adzono 

następu jące kon fe ren c je :
1. K o n fe re n c ja  k ie ro w n ik ó w  ku rsó w  zam kn ię tych  d la  p ra co w n i­

k ó w  U . B. i  M . O.
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2. K o n fe re n c ja  k ie ro w n ik ó w  ku rśó w  d la  do ros łych  na  poziomie 
szkoły średn ie j.

3. K o n fe re n c ja  (trzydn iow a ) d y r. i  naucz, szkó ł d la  do ros łych  po­
wszechnych i  średnich.

4. K o n fe re n c ja  d y re k to ró w  i  na uczyc ie li szkół p ra cy  społecznej 
i U n iw e rs y te tó w  Powszechnych.

W  każdej z ty c h  k o n fe re n c ji w z ię ło  u d z ia ł oko ło  50 osób, a w  trz e ­
c ie j p ra w ie  100 oslób.

K o n fe re n c ja  I-a , k ie r . ku rs ó w  d la  U. B. i  M . O., zo rgan izow ana p rzy 
w spó łudz ia le  p ra c o w n ik ó w  W yd z ia łu  Szkolen iow ego ty c h  in s ty tu c ji,  
m ia ła  na ce lu  u s ta len ie  sieci k u rs ó w  na te re n ie  okręgu, rozw iązan ie  
nudn eg o  p ro b lem u ja k im  je s t fre k w e n c ja  na ty c h  kursach , om ów ien ie  
m etody pracy, sam okszta łcenia p ra co w n ikó w , k tó rz y  n ie  mogą z po ­
w odów  n iep rzew idz ia nych  w ziąć ud z ia łu  w) le kc ja ch  itp . K on fe re n c ja  
do p ro w ad z iła  do u s ta len ia  w y ty c z n y c h  pracy, z k tó ry m i zosta li późnie j 
zapoznani uczn io w ie  i  p o w ia tow e  k o m ó rk i szko len iow e w ym ien ion ych  
in s ty tu c ji.

N a  d ru g ie j z k o le i k o n fe re n c ji zna le ź li s ię  k ie ro w n ic y  ku rs ó w  
g im n. W y typ o w a n o  ich , b io rą c  pod uw agę  sk ła d  pe rsona lny  szkoły 
ś redn ie j m łodz ieżow ej lu b  podstaw ow e j oraz lo ka lo w e  m ożliw ości 
o tw a rc ia  k u rs u  w  da nym  ś rodow isku .

N a  k o n fe re n c ji om ów iono  zasadnicze fo rm y  kszta łcen ia  na  poz io­
m ie  szko ły  średn ie j, a w ięc:

a) k u rs y  system atyczne, sem estra lne, w /g  p ro g ra m u  szkół ś redn ich  
d la  do ros łych,

b) kszta łcen ie  korespondency jne na  ty m  poziom ie,
c) zespoły sam okształceniowe,

d) kszta łcen ie  w  zakres ie  g ru p  p rzedm io tow ych .

R e fe ra t w y w o ła ł żyw ą, rzeczową, dyskus ję , w  w y n ik u  k tó re j 
uczestnicy, o trzym aw szy  w  m iędzyczasie p ro g ra m y  szkół ś redn ich  dla 
dorosłych, p o s ta n o w ili p rzys tąp ić  do o rgan izow an ia  w  sw oich ś rod ow i­
skach kszta łcen ia  na  poziom ie szkoły średn ie j, w  o p a rc iu  o w spółp racę 
z cz y n n ik a m i p o lity c z n y m i i  o rg an iza c ja m i spo łecznym i o cha rakte rze  
m asowym .

A k c ja  w  znacznym  s topn iu  ud a ła  się.

W  rezu ltac ie  obu pow yższych k o n fe re n c ji pow sta ło  12 k u rs ó w  dla 
p ra c o w n ik ó w  M . O. i  U. B., 28 k u rs ó w  d la  osób c y w iln y c h  oraz szereg 
zespołów sam okszta łcen iow ych , co wobec 9 k u rs ó w  w  r .  1948 stanow i 
spory sukces.

T eraz chodzi o  to, aby k u rs y  te u trzym a ć  na w ła ś c iw y m  poziom ie
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Zaopatrzen ie  ic h  w  k o m p le ty  l i te ra tu ry  pom ocn iczej przez P o ­
w ia to w e  B ib lio te k i Sam orządowe, u trz y m y w a n ie  przez k u rs y  k o n ta k tu  
z W szechnicą Radiow ą, w sp ó łu d z ia ł w  życ iu  ś w ie tlic o w y m  m ie jscow ych  
K ó ł Z M P , to  środk i, k tó re  m a ją  p rzyczyn ić  się do u trz y m a n ia  tego po- 
zjom u.

K o n fe re n c ja  m ia ła  na ce lu  pog łęb ien ie  ideo log iczne w  opa rc iu  
o św ia topog ląd  m arks is to w sk i, m ia ła  zo rien tow ać .w  p rob lem atyce  W y­
chowawczej, postaw ić  spraw ę m etod nauczania , zebrać m a te r ia ł dóvy- 
czący re a liz a c ji dotychczasowego p ro g ra m u , w reszcie  w ysunąć pewne 
w n io s k i pod adresem  K o m is ji op racow u jące j now e p ro g ra m y -szkół d la  
dorosłych.

R e fe ra t o prob lem ach w ychow aw czych  w  szkole d la  do rosłych b y ł 
op racow any na  podstaw ie  zebranych obse rw ac ji na uczyc ie li szko ły  śred­
n ie j d la  do ros łych  w  Częstochowie, o raz o p ie ra ł się na w ypow iedz iach  
anon im ow ych  u czn ió w  te jż e  szkoły.

Z eb ra ny  w  ten sposób m a te r ia ł okaza ł się n ie zw yk le  in te resu jący . 
O tw o rz y ł uczestn ikom  k o n fe re n c ji oczy na  w ie le  m om en tów  życ ia  szko l­
nego, k tó re  w  to k u  codziennych zajęć u ch od z iły  z po la  w idteenia lu b  
b y ły  pop ro ś 'u  n iedoceniane.

R ów nież te m a t o m etodach nauczania, w  k tó ry m  w ysu n ię to  na 
czoło zagadnien ie  p lan u  dydaktycznego nauczycie la  i  szko ły  ja k o  cało­
ści okaza ł się pożyteczny i  a k tu a ln y .

P race w  kom is jach  p rze dm io tow ych  s ta n o w iły  k lasyczny p rz y k ła d  
..narady p ro d u k c y jn e j‘ ‘ nauczyc ie li.

D orobek w szys tk ich  k o m is ji w  postaci oko ło  100 s tron  m aszyno­
p isu  s tan ow i c ie ka w y  do ku m e n t w y s iłk u  na uczyc ie li szkół d la  do ro ­
s łych  nad rea liza c ją  p ro g ra m u  w  szkołach d la  dorosłych. Część tych  
m a te r ia łó w  przesłano K o m is ji P rog ram o w e j, p ra cu jące j p rzy  M in is te r ­
s tw ie  O św ia ty .

O sta tn ia  z om a w ia nych  k o n fe re n c ji pośw ięcona b y ła  S zkołom  P ra ­
cy Społecznej i  U n iw e rs y te to m  Powszechnym . B y ła  to, zda je się, p ie rw ­
sza te renow a  k o n fe re n c ja  tego ty p u  w  Polsce w  bież. ro k u  szkolnym . 
W z ię li w  n ie j u d z ia ł p rze ds taw ic ie le  M in is te rs tw a  O św ia ty , C e n tra lne j 
R ady Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  oraz p rzeds taw ic ie le  ze szczebla w o j 
PZPR, CRZZ, ZSChł., Z N P  i  ZM P .

P ro g ra m  k o n fe re n c ji poza tem atem  ideo log icznym  o soc ja lis tycz­
n y m  p a tr io ty ź m ie  za w ie ra ł następu jące zagadnien ia :

1. Z a łożen ia  ideo log iczne i  p rogram ow e S zkó ł P racy  Społecznej 
oraz ic h  m ie jsce  w  system ie s z k o ln ic tw a  d la  D orosłych .

2. N auczyc ie l a uczeń S zko ły  P ra cy  Społecznej.

3. O m etodach p ra cy  w  Szkołach P racy  Społecznej.
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-c . i 4- L e k c je  p ra k tyczn e  z jęz. po lskiego, e ko no m ii, praW oznawstwa 
i n a u k i o Polsce.

’ S zko ły  P racy  Społecznej to  now e szkoły, szko ły  klasow e, d la  r o ­
b o tn ik ó w  i  ch łopów , k tó re  m a ją  szybcie j i  le p ie j n iż  in n e  p rzygotow ać 
do ros łych  re a liz a to ró w  P la n u  Sześcioletniego. I  d la tego zachodzi p iln a  
pótrzeba us ta len ia  ich  m ie jsca w  system ie o ś w ia ty  dorosłych.

N ie  zastępu ją  one szkół ogólnokszta łcących d la  dorosłych, n ie  są 
tfeż szko łam i zaw odow ym i. Łączą W sobie e lem enty  je dn ych  i  d ru g ich ; 
p rzyg o tow u ją c  sw ych w ych o w a n kó w  do soc ja lis tycznego s ty lu  pracy 
zaw odowej, rów nocześnie o tw ie ra ją  im  drogę na s tud ia  wyższe.

R e fe ra ty  o na uczyc ie lu  i  m etodach b y ły  podbudowane le kc ja m i 
p ra k ty c z n y m i, k tó re  uczestn icy h o s p ito w a li w /g  zain teresow ań.

W yczerpu jąca  dysku s ja  po każdym  św iadczy ła  o ic h  potrzebie. Z a ­
kończono ob rad y  w y ty c z n y m i w  zakresie dalszej , p ra cy  w  Szkołach 
P racy  Społecznej i  U n iw . Powszechnych.

O bie k o n fe re n c je  dostatecznie z o rie n to w a ły  uczestn ików  w  zasad­
n icze j p rob lem atyce  szkół, w  k tó ry c h  p ra cu ją , w y ja ś n iły  w ie le  t r u d ­
ności n a tu ry  o rg an izacy jne j i  pedagogicznej, zm o b ilizo w a ły  s iły  tw ó r ­
cze nauczyc ie ls tw a , n ie  ty lk o  do poszerzenia zasięgu o św ia ty  dorosłych, 
ale u ś w ia d o m iły  p ra co w n iko m  ośw. dor. że w a lk a  o w y n ik i,  o w y d a j­
ność, i  na ty m  o d c in ku  m a n ie  m nie jsze znaczenie n iż  w  p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej.

.1. Zieliński.



P R Z E G L Ą D P R A S Y

Ze sp ra w  o ś w ia to w o -k u ltu ra ln y c h , om aw ianych  w  naszej prasie  
ub iegłego m iesiąca, ha  p lan  p ie rw szy  w ysu n ę ły  się: „S iedem dzies ią ta  
Rocznica U ro d z in  W ie lk ie g o  W odza k la sy  ro b o 'n icze j, O brońcy P oko ­
ju  —  Józefa S ta lina , F e s tiv a l S z tuk  R adz ieck ich  i  zagadnienie w łaścU  
wego ro z w o ju  tw órczośc i f ilm o w e j*  . ;

S i e d e m d z i e s i ę c i o l e c i e  u r o d z i n  J ó z e f a  S t a l i n a  
sta ło  się w ie lk ą  m an ifes tac ją  św ia tow ego obozu d e m o k ra c ji na  rzecz' 
po ko ju  i  now ych , doskonalszych fo rm  życ ia  zbiorowego, je d y n ie  u m o ­
ż liw ia ją c y c h  upow szechn ien ie  i  pom yślny, sw obodny ro z w ó j oświaty,; 
n a u k i i  sz tuk i. D la tego  też uroczystości zw iązane z tą  R ocznicą b y ły  
spec ja ln ie  b lis k ie  sercu każdego dzia łacza na p o lu  o św ia ty  i  k u l tu r y ,  
O św ia tow iec  zda je  sobie bo w ie m  sprawę, że ty lk o  p o lity k a , k tó rą  re ­
prezen tu je  i  na k tó re j s traży  sto i W ie lk i W ódz R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko ­
w e j, W ie lk i Zw yc ięzca nad  faszyzm em , zapew n ić  m oże ro z w o jo w i ku l-, 
tu r y  pom yślne  w a ru n k i. L iczne  a r ty k u ły  w  p ras ie  g ru d n io w e j w zboga­
c iły  w iedzę naszych ośw ia to w ców  o W ie lk im  B ud ow n iczym  soc ja lis tycz­
ne j rzeczyw is tośc i, p row adzącym  ludzkość k u  lepszej przyszłości.

Z  ty c h  lic zn ych  a r ty k u łó w  d la  o św ia to w ców  specja lne znaczenie' 
m ia ły  a r ty k u ły  M e la n ii K ie rc z y ń s k ie j w  „K u ź n ic y “  i  „T ry b u n ie  W o l­
ności“ . W  a r ty k u ła c h  ty c h  K ie rczyń ska  s ta ra  się, choć w  ogó lnych  za­
rysach, u zm ys łow ić  c z y te ln ik o w i „ i le  ta k  b u jn ie  ro z k w ita ją c a  k u ltu ra  
Z w ią zku  Radzieckiego, ta k  im p on u ją ca  sw o im  rozm achem  i  tem pem  
swojego ro zw o ju , sw o ją  —  n ie  do p o m yś ln ia  g d z ie ko lw ie k  in d z ie j — 
powszechnością, zawdzięcza S ta lin o w s k ie j m y ś li i  S ta lin o w s k ie j trosce 
o n ią " .  K ie rczyń ska  om a w ia  ogrom ne znaczenie gen ia lnego s fo rm u ło ­
w a n ia  przez Józefa S ta lin a  is to ty  tre śc i i  fo rm y  k u ltu ry ,  zaw artego 
w  s łyn nych  s łow ach o „k u ltu rz e  soc ja lis tyczn e j w  tre śc i i  na rodow e j 
w  fo rm ie 1’. P odkreś la  ró w n ie ż  K ie rczyń ska  ogrom ną ro lę j ja k ą  odegra ł 
S ta lin  n ie  ty lk o  W ro z w o ju  k u l tu r y  ro s y js k ie j, a le  i  w  budzen iu  i  roz ­
w o ju  n a rod ow ych  k u l tu r  na ro d ó w  Z w ią z k u  R adzieckiego ' Oraz t r o s k li­
w y  stosunek S ta lin a  zarów no do m ło de j ro b o tn iczo -ch ło p sk ie j in te l i ­
gencji, ja k  i  do te j części s ta re j in te lig e n c ji,  k tó rą  decydu jące zw yc ię ­
s tw a bu du jące go -s ię  soc ja lizm u  s k ło n iły  do pozytyw nego stosunku do 
w ładzy  ra d z ie ck ie j i  do p ra cy  nad  rozbudow ą now e j rzeczyw istośc i;
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Podkreśla  rów n ież  K ie rczyńska  znaczenie ja k ie  Józef S ta lin  p rz y p is y ­
w a ł p racy  nad przekszta łcen iem  p sych ik i s a rych  poko leń i  nad w ych o ­
w a n iem  now ych  w  duchu d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  i  soc ja lizm u.

Spraw ą, k 'ó re j poza ty m  na jw ię ce j m ie jsca  pośw ięc iła  nasza prasa 
b y ł F e s i v á l  S z t u k  R a d z i e c k i c h  i  jego osiągnięcia. Cała 
prasa p o d k re ś liła  ogrom ne za in teresow anie, ja k ie  F e s tiv a l w y w o ła ł w  ca ­
ły m  społeczeństw ie. S łusznie p isa ł w  „Ż y c iu  W arszaw y“  (n r  1-1950) w  a r ­
ty k u le  „W ie lk ie  w ydarzen ie  w  życ iu  naszego te a tru "  B . W ó jc ick i, że „F e ­
s t iv a l oga rną ł i  zdynam izow a ł całe nasze życ ie  te a tra ln e ". Ca ła prasa 
podkreś la  w ie lk ą  ro lę  F e s tiv a lu  d la  dalszego ro z w o ju  naszej d ra m a  u r- 
g i i  i  naszej sz tu k i w  ogóle. Ro lę tę  ta k  o k re ś lił m in is te r  D yb o w sk i 
w  sw o im  p rze m ów ien iu  na u ro czys tym  zakończeniu F e s tiva lu  dn ia  20 
g ru d n ia  w  T ea trze  P o lsk im .

„U roczystość dzis ie jsza —  po w ie dz ia ł m . in . m in . D y b o w s k i —• s ta­
n o w i zam kn ięc ie  don ios łe j a k c ji n ie  ty lk o  d la  naszego życ ia  te a tra ln e ­
go, ale i  d la  ro z w o ju  ca łe j p o lsk ie j k u l tu r y  w  pe rsp e k tyw ie  naszej d ro ­
g i do soc ja lizm u. F e s tiv a l S z tuk  R adz ieck ich  s a ł się potężną m a n ile  
s tac ją  naszego za in te resow an ia  k u ltu rą  W ie lk ie j O jczyzny  S oc ja lizm u, 
na k tó re j dośw iadczeniach p ra gn iem y się uczyć, ja k  budow ać w  na 
szym k ra ju  soc ja lizm  i s z u k ę  soc ja lis tyczn ą “ .

W  szeregu a r ty k u łó w  podkreś lone zostało, że F e s tiva l u m o ż liw ił — 
ja k  s tw ie rd z ił Leon  K ru c z k o w s k i —  naszym  ośrodkom  te a tra ln y m  n a le ­
życ ie  ocenić i  zrozum ieć doniosłe  znaczenie osiągnięć d ram a u rg ii te a tru  
radz ieck iego d la  k sz ta łto w a n ia  się po lskiego narodowego te a tru  epok i 
socja lizm u.

P odkreś lono  ró w n ie ż  w  naszej pras ie  znaczenie u d z ia łu  w  F es tiva lu  
ś w ie tlic o w y c h  zespołów  ro b o tn iczych  i  ch łopsk ich .

N aogó ł osiągnięcia  F e s tiva lu  s k ła n ia ją  do op tym is tyczn ych  p rz e w i­
d y w a ń  co do przyszłego ro z w o ju  naszej sz tu k i te a ra ln e j.  D a je  tem u 
w y ra z  P io tr  B o ro w y  w  a r ty k u le  „Z  dośw iadczeń F e s tiv a lu  .Sztuk R a­
d z ie c k ic h " (O drodzen ie n r  I) :  „F e s .iv a l S z tuk  R adzieckich  —  pisze B o ­
ro w y  —  b y ł w ie lk ą  próbą d la  te a tru  po lskiego, b io rąc  pod uw agę za ło ­
żenia ideo log iczne i  a rtys tyczn e “ . I  da le j pisze, że F e s tiv a l m ożna u w a ­
żać za p róbę  s ił p rzed  n o w y m  ro k ie m  te a tra ln y m , w  k tó ry c h  te a try  ca ł­
k o w ic ie  p rze o rg an izu ją  się i  s tw ie rdza , że „p ró b a  ta  w y p a d ła  dobrze“ -

F e s tiva l S z tuk  R adz ieck ich  b y ł rów n ie ż  próbą d la  św ie tlic o w y c h  ze­
spo łów  robo  n iczych  i  ch łopsk ich . I  ta  próba —  ja k  s tw ie rdza  cała p ra ­
sa —  w yp ad ła  dobrze.



o w y n ik a c h  k o n k u r s u  n a  s z t u k ą ,  i n s c e n i z a c j ą  
i  p i e ś ń  r a d z i e c k ą ,  zorganizow anego w  ram ach m iesiąca po­
g łęb ien ia  p rzy ja źn i po lsko -ra d z ie ck ie j przez Z w iązek Samopomocy 
C h łopsk ie j, pisze A n n a  K am ień ska  w  a r ty k u le  „S z tu ka  i  p ieśń radz iec­
ka na  scenach w ie js k ic h “  (K uźn ica  n r  50). Do n ie w ą tp liw y c h  i  poważ­
nych  osiągnięć te j a k c ji zalicza K am ieńska : 1) p rzyczyn ie n ie  się do 
znacznego ożyw ien ia  ru c h u  k u ltu ra ln e g o  na w s i, 2) spowodow anie p o ­
żądanego p rze łom u re p e r uarow ego w  dz ia ła lnośc i zespołów ś w ie tlic o ­
w ych  na w s i. Ten sam tem at porusza Z y to m irs k i w  a r ty k u le  pt. „P o ­
kaz w ie js k ic h  zespołów a m a to rsk ich “  (O drodzen ie n r  1). P odkreś la jąc , 
że w  ko n ku rs ie  uczes n ic z y ła  og rom na ilość  zespołów ś w ie tlic o w y c li 
(1215) z  te renu  14 w o jew ód z tw , w  ty m  860 zespołów te a tra ln y c h , s tw ie r­

dza:

„Zorganizowany przez Związek Samopomocy Chłopskiej konkurs 

sztuki radzieckiej dowiódł, że młodzież chłopska pragnie nie tylko do­
skonalić się w sztuce rodzimej, lecz chce i potrafi zbliżyć się do sztuki 
narodów radzieckich, że stać ją na świadomy wysiłek artystyczny: bu­

dowanie ludowej kul.ury socjalistycznej“ .

Z a g a d n i e n i e  t w ó r c z o ś c i  f i l m o w e j  w  Polsce zyska­
ło wszechstronne ośw ie tle n ie  w  p ra s ie  w  z w ią zku  'ze z jazdem  pośw ię ­
conym  te j sp raw ie  w  W iś le . Z agadn ien iu  tem u poświęca „K u ź n ic a ' 
tn r  48) a r ty k u ł w s ępny. S łusznie w  a r ty k u le  tym , s tw ie rdza  Jack iew icz, 
że „od rodzen ie  tw órczośc i f ilm o w e j w  Polsce b y ło  uza leżn ione  n ie  t y l ­
ko od szybk ie j odbudow y techn icznych  urządzeń p ro d u k c ji,  od sp ra w ­
ne j o rg a n iza c ji zespołów  rea liza to rsk ich , lecz, i  to  przede wszys k im , od 
przezw yciężen ia  n ies ła w n e j t ra d y c j i tw órczośc i p rze dw o je nn e j . W  n o ­
w ych  w a ru n ka ch  tw órczość f ilm o w a  n ie  może ta k  ja k  przed w o jn ą  być 
ob liczona na  sch leb ian ie  gus 'om  m ieszczańskim . Z jazd  w  W iś le , doce­
n ia ją c  dotychczasowe w  c iągu 5 la t  osiągnięcia , odw ażn ie  s tw ie rd z ił, 
że nasza tw órczość f ilm o w a  n ie  zdoby ła  się jeszcze na f i lm y ,  k tó re  b j 
skutecznie w sp ó łd z ia ła ły  ze wznoszeniem  zrębu now e j soc ja lis 'yczn e j 
rzeczyw is tośc i i  now e j soc ja lis ty  cne j k u l tu r y  i  że tw órczość f ilm o w a  
m usi na  tę  drogę w s ąpić. „W  te j d ru g ie j fazie , w  ja k ą  w e jd z ie m y  — 
pisze Jack iew icz  —  n ie  w ys ta rczy  ju ż  w a lk a  p rze c iw  z łe j t ra d y c ji,  lecz 
rozpocznie się n o w y  t ru d  fo rm o w a n ia  f i lm u  opartego na ko n k re tn y c h  
ideo log icznych i  a rtys tyczn ych  zasadach socja lis tycznego re a liz m u  .

N a m arg ines ie  z jazdu film o w e g o  w  W iś le  om aw ia  b łę d y  do tychcza­
sowej naszej tw órczośc i f ilm o w e j W ło d z im ie rz  S oko rsk i w  a r ty k u le  
-P rzec iw ko  fo rm a liz m o w i i  n a tu ra liz m o w i w  f i lm ie “  (K u źn ica  n r  49).
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W ; zakończeniu swego a r ty k u łu  S oko rsk i w ska zu je  drogę, po k tó re j, m u ­
si, iść tw órczość film o w ą , ta k  ja k  i  całą now a sztuka . „K s z ta łtu je m y  
w . opa rc iu  O poznanie p ra w  ro z w o jo w y c h  n ie  ty lk o  h is to r ię  cz ło w ie ­
ka. lecz i  jego przeżycia  artys tyczne . W yzw o len ie  ty c h  przeżyć w  tw ó r -  
czej a f irm a c ji a r y s ty ,  nadan ie  im  sugestywnego k s z ta łtu  w  sugestyw-* 
ne j p raw dzie , cz łow ieka  —  o to  zadanie naszego f i lm u  i  naszych re a liza ­
to rów . I  o tę  postawę opa rtą  o p ra w d ę  poznawczą re a lizm u  soc ja lis tycz ­
nego m u s im y  się b ić  na drogach ro z w o ju  po lsk iego f i lm u ,  ucząc się w y ­
trw a le , system atyczn ie i  m ądrze na osiągnięciach f i lm u  radz ieck iego “

Jeżeli zapowiedzi wyrażane na zjeździe w Wiśle zostaną zrealizo-: 
wańe, zyskamy w filmie potężnego sprzymierzeńca w pracy nad upo­
wszechnieniem rzetelnej kultury.

W.

*

*

B IU LE TY N  IN FO R M A CYJNY K O M IS JI GŁÓWNEJ DO SPRAW
K U LTU R Y.

U kaza ł się N r  1 B iu le ty n u  In fo rm a c y jn e g o  K o m is ji Głównej do 
Ś p ra w  K u ltu r y  p rz y  P re zyd iu m  R ady M in is tró w .

N a  treść n u m e ru  sk ła da ją  się p rzem ów ien ia : P re m ie ra  C y ra n k ie ­
w icza o zadan iach m asow ych o rg a n iza c ji spo łecznych w  o fensyw ie  
k u ltu ra ln e j,  P e łnom ocn ika  Rządu do W a lk i z  A n a lfa b e tyzm e m  m in i 
M atuszew skiego na te m a t re je s tra c ji an a lfa be tó w  orz  a r ty k u ły  J. S ie­
k ie rs k ie j i  C. N ow ińsk iego.

B iu le ty n  zaw ie ra  też te k s t u c h w a ły  R ady M in is tró w  o u tw o rz e n iu  
K o m is ji G łów ne j do S p ra w  K u ltu ry ,  spraw ozdan ie z P le nu m  K o m is ji 
w  dn. 17.VI.49 r. oraz te k s ty  u c h w a ł K o m is ji.
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z K R O N I K I

Uroczyste zakończenie Festivalu Sztuk Radzieckich.

W  d n iu  22 g ru d n ia  od b y ło  się w  P a ń s tw o w ym  T ea trze  P o lsk im  
w  W arszaw ie  uroczyste  zakończenie F e s tiv a lu  S z tuk  Radzieckich , w  k tó ­
ry m  w z ię li u d z ia ł cz łonkow ie  Rządu, R ady P aństw a, A m basady ZSRR, 
p rzedstaw ic ie le  p a r t i i  p o li.yczn ych , CRZZ, o rg a n iza c ji społecznych, św ia ­
ta artystycznego. ' . -

Po p rze m ów ien iu  m in . K u l tu r y  i  S z tu k i D ybow skiego, zab ra ł głos 
p isarz  L . K ru c z k o w s k i —  przew odniczący Sądu K onkursow ego.

p rzyzn a n o  następu jące nag rody :

W  dz ia le  s z t u k  k l a s y c z n y c h  nagrodę w  wys. 1.500.000 zł. — 
zespołow i P aństw . T e a tró w  D ram at, w  K ra k o w ie  za całość W idow iska 
„T rz y  s io s try "  A . Czechowa.

W  dz ia le  s z t u k  G o r k i e g o  nagrodę w  wys. 1.500.000 z ł, — 
zespołow i P aństw . T e a tru  N arodow ego w  W arszaw ie  za całość w id o ­
w iska  „J e g o r B u ły c z o w “ . N agrodę w  w ys. 1.000.000 zł. —  zespołowi. 
Państw . T e a tru  im . W ysp iańskiego w  K a to w ica ch  za całość w id o w iska  
„M ieszczan ie “ .

W  dz ia le  s z t u k  r a d z i e c k i c h  nagrodę 1.500.000 zł. o trzym a ł 
zespół P aństw . T e a tru  D ra m a t, w  K ra k o w ie  za całość w id o w iska  „ Ł u ­
bów  J a ro w a ja "  K . T re n ie w a ; nagrodę 1.500.000 zł. —  zespół P aństw . T ea ­
tru  D o lnośląsk iego w e W ro c ła w iu  ca całość w id o w is k a  „M o s k ie w s k i 
c h a ra k te r"  S ofronow a; nagrodę 1.000.000 zł. —  zespół P hństw . T ea tru  
P olskiego w  W arszaw ie  za całość w id o w is k a  „O s ta tn ie  d n i“  B u łh a k o ­
wa; nagrodę 750.000 zł. —  zespół P aństw . Tea‘ ru  W spółczesnego w  W a r­
szaw ie za całość w id o w iska  „W  p e w n ym  m ieśc ie " S o fronow a; nagrodę
750.000 zł. —  zespół P aństw . T e a tru  im . W ysp iańsk iego  w  K a to w ica ch  
za całość w id o w is k a  „M a k a r  D u b rę w a " K o rn ie jczu ka , oraz nagrodę
500.000 zł. —  zespół uczn ió w  PWSW w  W arszaw ie  za . całość w id o w i­
ska „M ło d a  G w a rd ia "  Fad ie jew a .

W  im ie n iu  nagrodzonych p rze m ó w ił dy r. K ra sn o w ie ck i, s tw ie rd za ­
jąc, ze F e s tiv a l s a ł się p ra w d z iw ą  re w o lu c ją  w  życ iu  po lsk iego te a tru

Uroczystość zakończyła  się p rzedstaw ien iem  sz tu k i „M o s k ie w s k i cha­
ra k te r  ‘ S o fronow a  w  w y k o n a n iu  nagrodzonego zespołu P aństw ow ych  
T e a .ró w  D ra m atycznych  w e W ro c ła w iu .
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W  C e n tra ln e j Radzie Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  w  W arszaw ie  odbyłs* 
się O gó lnopo lska K o n fe re n c ja  a k ty w u  k u l u ra ln o -ośw ia to w eg o  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych. W stęp do ob rad  s ta n o w ił re fe ra t p o lity c z n y  viceprze 
wodniozącego C R ZZ  T. Ć w ika , n a w ią zu ją cy  do u c h w a ł I I I  P|lenum 
K C P Z P R . W  obszernym, spraw ozdan iu  z dz ia ła lnośc i zw iązków  zawo­
dow ych  w  dz iedz in ie  prac k u l u ra ln o -o ś w ia to w y c h  S. C ieś lików ska , 
K ie ro w n ik  D z ia łu  K u ltu ra ln o -O ś w ia to w e g o  C R ZZ  o m ó w iła  poważny 
dorobek zw. zawód, w  ty m  zakresie oraz n iedoc iągn ięc ia  i  b ra k i. W  oży­
w ione j d y s k u s ji w z ię li ud z ia ł za rów no  zw ią zko w i działacze k u lt.-o ś w ia t 
ja k  p rze ds taw ic ie le  M in . O św ia  y  i  in n i ośw ia tow cy.

W  w y n ik u  o b ra d  p rzeprow adzonych w  g rupach : b ib lio teczn e j 
i ośw ia to w e j K o n fe re n c ja  u s ta liła  w y tyczn e  a k c ji k u lt.-o ś w ia t. na  ro k  

1950.

Powitanie Nowego Roku.

W  ca łym  k ra ju  uroczyście i  radośn ie  zarazem  p o w ita n o  N o w y Rok 
W w ie lu  zakładach p racy  zorgan izow ano „c h o in k i“  d la  dzieci p ra co w ­
n ik ó w  i  w ieczorn ice  sy lw estrow e  Z bo g a tym  p ro g ra m em  a rty s ty c z ­
nym . W  św ie  licach  fa b ry c z n y c h . i  w  M ie js k ic h  D om ach K u ltu r y  o d by­
ły  się zabaw y ludow e, w  czasie k tó ry c h  w ys tę p o w a ły  am a to rsk ie  ze­
spo ły a rtys tyczne , o rk ie s try , chó ry , zespoły taneczne, kapele. R obo t­
n ic y  w  w ie lu  m iastach  go śc ili na  uroczystościach now orocznych ch ło ­
pów  z oko liczn ych  grom ad, lu b  u d a li się w  gościnę do ś w ie t lic 'w  w ie j­
sk ich  spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych .

Jako  te m a ty  różnych  im p re z  podawane b y ły  osiągnięoia p ro d u k c y j­
ne ub iegłego roku , p lan  sześcioletni, w a lk a  o pokó j.

Rozwój świetlic dla robotników Państwowych Gospodarstw
Rolnych.

W  a k c ji podnoszenia o św ia ty  i  k u l lu r y  w s i pow ażną ro lę  za­
czyna ją  odg ryw ać ś w ie tlic e  zorgan izow ane na te ren ie  Pańs w ow ycb  
G ospodarstw  R o lnych , k tó ry c h  obecnie is tn ie je  ponad .3.000. Ś w ie tlic e  
te posiada ją  855 b ib lio te k  i  oko ło  500 rad io w ęz łów . P rz y  św ie tlica ch  
pow sta ło  677 a m a to rsk ich  zespołów  te a tra ln ych , 390 chó rów  i  72 o rk ie ­
s try . N a  k u rs y  nauczania początkowego uczęszczało w  u b ie g ły m  roku  
ponad 6.000 osób, pows ało  200 zespołów  sam okszta łceniow ych. U do­
stępniono ro b o tn ik o m  ro ln y m  k o rzys ta n ie  z im p rez  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w ych , u rządza jąc konce rty , p rzeds .aw ien ia  tea tra lne , w y ś w ie tla n ie  

f ilm ó w .

Konferencja działaczy kult.-oświat. związków zawodowych.
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(PAO ) W  g ru d n iu  ub. ro k u  i  s tyczn ia  b. ro k u  od b y ły  się we w szyst­
k ic h  w o jew ód z tw ach  d w u d n io w e  k o n fe re n c je  o ś w ia to w o -k u ltu ra ln e  
zorgan izow ane z po lecenia N K W  Z. S. Lu d . przez w o jew ód zk ie  k o m ó r­
k i ZSL. W  kon fe ren c jach  w z ię li ud z ia ł a k ty w iś c i ośw ia to w i przew aż­
nie  nauczycie le  oraz p o w ia to w i sekre tarze ZSL.

Celem  k o n fe re n c ji b y ło  om ów ien ie  a k tu a ln ych  zagadnień ośw ia ty  
i k u l tu r y  i us ta len ie  w y tyczn ych  p ra cy  k u ltu ra ln e j na p ie rw szy  k w a r ­
ta ł 1950 roku .

N acze lnym  zagadnieniem  na każdej k o n fe re n c ji b y ła  spraw a w ła ­
ściwego rozw iązan ia  w a k i z ana lfabe tyzm em  na te ren ie  poszczegól­
nych w o jew ództw .

W ycieczk i chłopów .

Z w iązek  Sam opom ocy C h łopsk ie j p rzy  w spó łudz ia le  Państw ow ego 
B iu ra  Podróży ..O rb is“  p la n u je  o rgan izac ję  m asow ych w ycieczek ch ło ­
pów  do m iast, państw ow ych  ośrodków  ro ln ych , S pó łd z ie ln i P ro d u k c y j­
nych. C h łop i zapoznają się z przem ysłem , b u do w n ic tw em  m ie js k im , p ra ­
cą ro b o tn ik ó w  oraz z pracą k o le k ty w n ą ' na w s i i  m echan izac ją  ro l­
n ic tw a  w e w zo row ych  ośrodkach ro ln ych . Im p re zy  te p rzyczyn ią  się 
napewno do pog łęb ien ia  sojuszu robo tn iczo-ch łopsk iego .

W spółpraca naukow ców  i  ro b o tn ik ó w .

W  K ra k o w ie  o tw a r ty  zosta ł p ie rw szy  w  Polsce O środek M etodycz­
ny  d la  R a c jon a liza to ró w . W  ośrodku ty m  w spó łp racow ać będą n a u ­
kow cy  z ro b p tn ik a m i-ra c jo n a liz a to ra m i. W  k ilk u  w iększych  m iastach 
zorgan izow ano w spó lne na rad y  ra c jo n a liza to ró w , no w a to rów , p rzodow ­
n ik ó w  p racy  z naukow cam i. W spółpraca ta  p rzyczyn i się znacznie do 
podn ies ien ia  p ro d u k c ji.

Szkolen ie ro b o tn ik ó w  budow lanych .

W  m yś l zarządzenia M in is te rs tw a  B u d o w n ic tw a  w szys tk ie  w a rszaw ­
skie p rzeds ięb io rs tw a budow lane  zo rgan izow a ły  m asowe dokszta łcanie 
ro b o tn ik ó w  p ra cu jących  na budowach. P rog ram  szkolen ia o b e jm u je  
obok przedm io ów  zw iązanych  z zawodem  dokszta łcan ie  ogólne. N a k u r ­
sach zajęcia p row adzić  będą w y k w a lif ik o w a n i nauczycie le  szkół w a r ­
szawskich.

Zajęcia , k tó ry c h  p rze w id u je  się oko ło 200 godzin dta każdego k u r ­
su, będą o d b y w a ły  się rano i  po po łud n iu  zależn ie od godzin pracy 
ro b o tn ikó w , w  loka lach  s to łów ek i  ś w ie tlic  robotn iczych.

Konferencje oświatowe Z. S. Lud.
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Radiofonizacja wsi.

W  g ru d n iu  S K R K  dokona ł rozd z ia łu  m iędzy św ie tlice  w ie js k ie  500 
sztuk ra d io o d b io rn ikó w . S K R K  w ra z  z Zarządem  G łó w n ym  Sam opo­
m ocy C h łopsk ie j po s tano w ił zakup ić 130 ra d io o d b io rn ik ó w  i o fia ro w a ł 
je  ja k o  nagrody zespołom św ie tlico w ym , k tó re  w y ró ż n iły  się w  m ies ią ­
cu pog łęb ien ia  p rz y ja ź n i po lsko -ra dz ieck ie j.

A k c ja  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  B ryga d  -SP.

(PAO ) B ryg a d y  SP o b ję ły  w  ub. ro k u  oko ło 85.000 m łodzieży, żute­
go ponad 50% m łodzieży w ie js k ie j.  W  zakresie k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m  
o rg an izow a ły  one pogadanki, gawędy, czy te ln ic tw o , pracę św ie tlico w ą , 
w ieczory  dyskusy jne . Im p re zy  te pom og ły w  w y ło w ie n iu  w ie lu  ta le n ­
tó w  oraz ro zb u d z iły  in ic ja ty w ę  niezbędną y j  k o n ty n u o w a n iu  i ro z w ija ­
n iu  p racy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j po pow roc ie  z b ryg ad  do swego śro­
dow iska . O gółem  b ryg ad y  całe j P o lsk i zo rgan izow a ły  oko ło 4.000 zespo­
łó w  św ie tlico w ych , ponad 11.000 im p rez  a rtys tycznych , 374 zespoły 
w a lk i z ana lfabe tyzm em . N a spec ja lnych kursach  nauczono czytać 
i pisać oko ło 10.000 ana lfabe tów .
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Do Nr 1-2 „PRACY OŚWIATOWEJ"
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W Y D A W C A ;  Centralny Ośrodek Oświaty Dorosłych TURiL 
R E D A G U J E ;  Komitet Redakcyjny 

ADRES REDAKCJI  i ADMINISTRACJI  Warszawa, Aleja Róż 7 
WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 300, półrocznie 1S0, kwartalnie 80, 

zeszyt poj. 55, podwójny 100. — Konto PKO I-965
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R e d a g u j e  K o m i t e ł  R e d a k c y j n y

W Y D A W C A

CENTRALNY OŚRODEK OŚWIATY DOROSŁYCH — TOWA­
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